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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”
Ponieważ wielu abonentów za­

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda­
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie­
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona­
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre­
mię, a $1.00 przysyła razem 
ż prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po­
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak 1 i starzy abonenci 
"Gazety Polskiej.”
“Gazeta Polska” na cały rok 

•tosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
no cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 7Sc.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
Pół roku.

Katalogi książek i 
wysyłamy każdemu na £![aaiiie 
bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapi­
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przy­
słać 10c. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Sienkiewicz, 
Wł. Darowskl; J. Przybyłowski, W Dy­
czewski, St. Góralski 1T. E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie 1 mają 
prawo kolektować za “Gazetą Polską” 1 
książki na co wydają kwity.

Władysław Darowski, 519 Milwaukee 
»▼«., kolektor “Gazety Polskiej” w Chi­
cago.

Pan W. Radomski kolektje obecnie 
ze “Gazetą Polską” w Ivanhoe, Owaton 

Wilno, Marshall, Taunton,Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., 1 Geneseo, 
N. Dak.

Pan W. Michalski 1 pan M. Ziarko 
kolektujeza “Gazetą Pol.” Amsterdam, 
Duukirk, Erie, Pa. Schenectady, Buffa­
lo, Depew, Tonowanda, Niagara Falls, 
West Seneca i okolicznych miastach 
Stanu New York.

Pan Pawłowski kolektuje w calem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 sąsiedniej okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts 1 Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania 1 New York.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
■tanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
■ve. Rochester, N. Y., kolektuje w sta­
ble Michigan 1 Ohio.

Pau Jan Przybyłowski. 28 Oliver st, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amianewicle Holyoke, 
Springfield, Greenfield, Turners Falls, 
Westfield, Chicopee, Montague, North 
Ampton ltd.

P. H. Oleszyńskl, 1097 Evergreen av. 
kolektuje za “Gazetą Polską“ w Chi­
cago.

Pan Bronisław Florkowskl, 480 Lo- 
’ett st. Detroit Mich. Kolektuje w mie­
lcie Detroit 1 okolicy.

Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave., 
Winnipeg, Canada.

Wł. Bańkowski 3696 8. E 65 Bt A 
Cleveland, Ohio Kolektuje w całem Bta- 
ule Ohio.

Pan F. FrączkowBkl, 268 Elm cor 
8th st. Wyandotte, Mich, kolektuje za 
“Gazetą Polską“ w Wyandotto i sąsied- 
nloj i okolicy.

A. Konieczny. 2401 W 4 st Avenue 
Duluth, Minn. Kolektuje w Duluth 
■ sąsiedniej okolicy.

Abonenci, którzy mają opłać prenu­
meratą za “Gazetą Polską”, Idąoy do 
pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 
n'ądze 1 upoważnią swoje żony do zapła- 

■bonamentu, a odblorą zaraz od 
“'ch swoje premie, jakie sobie oblorą, 
Ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 

slą zmarnuje.
- Władysław Dynlewicz.

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma na 

adresie znaczek “May 7”, 
znaczy to, te prenumerata Jego 
■kończyła się w Maju 1907.

C z nadal Gazetę Polskę 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

WIADOMOŚCI

ZAGRANICZNE.

Następca tronu.
Madryt, 10 maja. — Kró­

lowa hiszpańska powiła dziś 
syna. Jest to nader radosna 
nowina nietylko dla rodziny 
królewskiej, ale wogóle dla 
całego narodu hiszpańskie­
go, stojącego wiernie przy 
dynastyi Burbonów. Przed 
pałacem królewskim zebra­
ły się tysiące ludności, a gdy 
im zakomunikowano rado­
sną nowinę, zaczęły wznosić 
tak gromkie okrzyki na 
cześć nowego władcy, że za­
głuszyły huk armat, zwia­
stujących Hiszpanii dwu­
dziestu i jednym strzałem 
przyjście na świat przyszłe­
go jej władcy.

180 wsi zalanych.
Petersburg, 12 maja. — Z 

powodu wystąpienia Dnie­
pru woda zalała zupełnie 
180 wsi. Woda zabrała z so­
bą wszystko, domy mie­
szkalne, bydło, nawet powy­
rywała ziemię, niszcząc zu­
pełnie zasiewy jesienne i 
wiosenne; miasteczku Krze- 
mieńczukowi grozi również 
powódź; więzienie jest już 
zalane i tylko z trudnością 
można było więźniów prze­
transportować do Połtawy. 
Mieszkańcy miasta zabiera­
ją się do ucieczki z niego. 
Pod Aleksandrowskiem szy­
ny kolei żelaznych zalane są 
na kilka mil długości.

Rosyanie o autonomii.
Petersburg, 12 maja. — 

Półurzędowa “Nowoje Wre- 
mia” zamieściła artykuł na 
pierwszej stronie o autono­
mii Królestwa Polskiego. 
Gazeta na początku piszę, 
że do wojny japońskiej Po­
lacy zawsze marzyli o odbu­
dowaniu ojczyzny,lecz przed 
wojną zajmowali się tylko 
urządzaniem spisków. Po 
niepomyślnej wojnie Rosyi 
z Japonią, Polacy odżyli na 
duchu i zaczęli rozdmuchi­
wać ruch wolnościowy, któ­
rego powstanie w Rosyi, to 
pismo przypisuje wyłącznie 
Polakom.

Opowiedziawszy o zwią­
zku Polaków z kadetami,dla 
których są obecnie Polacy 
kulą u nogi, pismo przecho­
dzi do faktu złożenia przez 
Koło Polskie projektu auto­
nomii. Dzień ten nazywa pi­
smo dniem komedyi w Du­
mie rosyjskiej, a dniem tra- 
gedyi dla kadetów.

“Nowoje Wremia” twier­
dzi, że niema najmniejszej 
potrzeby zastanawiania się 
nad szczegółami projektu, 
gdyż nie jest on do przyję­
cia i posuwa się on za daleko 
i może wywołać komplika- 
cye międzynarodowe.

Powinni wiedzieć o tern 
Polacy, że dopóki Rosya nie 
rozsypie się w gruzy jak 
druga Kartagina na brze­
gach Wisły, nie dopuści do 
autonomii. Polacy napraco­
wali się dosyć, aby zachwiać 
podstawami państwowości 
rosyjskiej, i żeby osłabić si­
ły, któremi Rosya się utrzy­

muje, lecz tryumfować nad 
•ozpadnięciem się państwa 
rosyjskiego jeszcze im nie 
dano, dopóki żywym jest na­
ród rosyjski.

Przyznać trzeba, że zbyt 
to płaski argument i brak 
mu logiki.

Spisek na cara.
Petersburg, 13 maja. — 

W Petersburgu odkryto spi­
sek terrorystów, jeden z naj­
większych, jaki kiedykol­
wiek mógł istnieć. Należało 
doń 80 sprzysiężouych, któ­
rzy już przed kilku miesią­
cami postanowili zamordo­
wać cara Mikołaja i staran­
nie przygotowali się do speł­
nienia tego przedsięwzięcia. 
Miało ono być dokonanem w 
czasie świąt wielkanocnych 
prawosławnego obrządku, 
przez ogólny zbiorowy na­
pad na pałac w Carskiej 
Siole. Do spisku, którego l 
czestnikami byli oficerzy re­
zerwowi, i urzędnicy cywil­
ni, należeli także obywatele, 
znani dotychczas z jak naj­
większej lojalności. Sprzy- 
siężenie odkrytem zostało 
przez policyę w sposób bli­
żej ń znany; aresztowano 
napr-.ód jedpę grupę, spi­
skowców w chwili, gdy odby­
wała zebranie, i po zaare­
sztowaniu ich i po znalezio­
nych przy nich dokumen­
tach, łatwo wyłowiono resztę 
uczestników.

Odkrycie to wywołało w 
kołach rządowych bardzo 
przygnębiające wrażenie.

Narady socyalistów.
Londyn, 13 maja. — Ba­

wią tutaj socyaliści z Rosyi, 
i odbywają konferencyę, ra­
dząc nad sposobem postępo­
wania w dumie partyi socya- 
listycznej. Pozostają oni pod 
bezustannym, a pilnym do­
zorem policyi. Znajdują się 
pośród nich: Polacy, Fin- 
landczycy, Rosyanie i żydzi; 
radzą także nad utworze­
niem organizacyi, propagu­
jącej program socyalisty- 
czny na całym obszarze Ro­
syi. Rząd rosyjski po powro­
cie ich do kraju wytoczy im 
wszystkim śledztwo za prze­
kroczenie granicy bez pa­
szportu.

Rozruchy w Maroko.
Tangier, 13 maja. — Do­

noszą z Maroko, że położenie 
w tern mieście staje się co­
raz groźniejsze: miasto jest 
w posiadaniu zbuntowanego 
szczepu Rathma, a wszyscy 
Europejczycy opuścili je z 
wyjątkiem Niemców; jedne­
go Niemca krajowcy napadli 
na ulicy i omal nie zamordo­
wali. Nowe walki i rozruchy 
są nieuniknione. U wybrze­
ży kraju przebywa francuski 
krążownik “Joanna d’Arc”, 
który pozostanie tam na wy­

padek, gdyby Europejczy­
kom trzeba było śpieszyć z 
pomocą.

Powstanie w Indyach.
Londyn, 13 maja. — Do 

kół miarodajnych nadchodzą 
ciągle wiadomości, że w In­
dyach Wschodnich, należą­
cych do Anglii przygotowu 
je się wybuch wielkiego 

zbrojnego powstania, które 
każdego dnia objąć może ca­
ły ten olbrzymi kraj.
Rząd angielski czyni wszy­

stko co może, aby rozruchy 
tłumie i nowym zapobiegać, 
ale nie ze wszystkiem mu się 
to udaje. Najgorętsze uspo­
sobienie panuje w okolicy 
miasta Lahore, gdzie już po­
tworzyły się bandy bunto­
wnicze, uzbroiły się, w co 
kto mógł i przeciągają z 
miejscowości do miejscowo­
ści wzywając do walki.Gdzie 
ich nie słuchają, tam palą i 
rabują. Rząd używa przeciw 
nim siły zbrojnej.

Wybuch wulkanu.
Messina, 12 maja. — Wy­

buch wulkanu Stromboli co­
raz więcej się wzmaga i lu­
dność wyspy ogarnia ogro­
mny strach. Powiadają, że 
Wulkan wybuchł bez ża­
dnych poprzednich ozna- 
ków. Prawie cała ludność 
wyspy Stromboli uciekła.

Lawa i popiół wulkanu 
zniszczyły wszystko na wy­
spie. Huk rozpasanych ży­
wiołów daje się słyszeć na 
wszystkich pobliskich wy­
spach i wprawia ludność w 
nieopisany strach. Zachodzi 
obawa zapadnięcia się całej 
wyspy Stromboli.
W tym samyąi czasie dzia­

łalność góry Etna wzmaga 
się także. Wielki słup dy­
mu wybuchającego z krate­
ru oznajmia o wybuchu. 
Ludność mieszkającą w po­
bliżu Etny ogarnęła panika. 
Kościoły są pozapełniane 
modlącymi się o pomoc do 
Boga.

Okręt spłonął.
Sorient, Francya, 12 maja. 

— Kilka łodzi rybackich do­
niosły, że zauważyły wy­
buch wulkanu podmorskie­
go z ogromną detonacyą. Pó­
źniej atoli stwierdzono, że 
był to wybuch na angielskim 
okręcie “Silver Lip”, na 
którym zapaliła się benzyna 
i olej. Okręt zupełnie spło­
nął i utonął, benzyna zaś i 
olej paliła się długo jeszcze 
potem na powierzchni mo­
rza,eksplodując co chwila.

Nie chcą Prusaków.
Londyn, 14 maja. — Z po­

wodu ciągłego prześladowa­
nia przez wojska niemieckie 
murzyni ze szczepu Here- 
rów w południowo-zacho­
dniej Afryce postanowili o- 
puścić swój ojczysty kraj i 
15,000 ludzi wyruszyło przez 
pustynię dalej na wschód. 
Jednakże tylko 4,000 dotar­
ło do brzegów jeziora Nga- 
mi; reszta umarła z głodu w 
pustyni. Straszna ta śmieić 
ciążyć będzie na wieki na 
sumieniu cesarza Wilhelma 
i jego butnych urzędników.

Trzęsienie ziemi.
Wiedeń, 14 maja. — Do­

niesiono tu z Serajewa w Bo­
śni, że mała wioska turecka 
Mustejbasie, złożona z 30 
domków, pobudowanych na 
wzgórzu, leży w gruzach, w 
skutek wstrząśnienia wulka­
nicznego. Grunt obniżył się 
znacznie i zachodzi obawa 
dalszego zapadania się w 

głębię. Dużo mieszkańców 
straciło życie.

Z posiedzeń dumy.
Petersburg, 14 maja. — 

Wczoraj duma rosyjska, od- 
toczona z powodu świąt 
Wielkanocnych, rozpoczęła 
na nowo swoje obrady.

Konstytucyjni demokraci 
jak widać nie zmarnowali te­
go c®asu i drogą kompromi­
sów uformowali większość 
dla siebie. Wykazało się to 
zaraz na pierwszej sesyi, 
kiedy izba ubiła i odrzuciła 
cały szereg interpelacyi pod 
adresem rządu wniesionych 
przez socyalistów. Interpe­
lacje te wypracowane w to 
nie ostrym, domagały się od 
rządu wyjaśnień przeważnie 
w sprawach wyroków sądów 
Polowych i kar administra­
cyjnych na politycznych 
przestępców.

Rząd przedłożył Izbie ca­
ły szereg wniosków natury 
wewnętrzno administrącyj- 
nej; pomiędzy tymi znajdu­
je się wniosek o zapłacenie 
Japonii sumy $23,000,000 ja­
ko należytość za utrzymanie 
jeńców rosyjskich w czasie 
wojny. .

Otwarcie kortezów.
Madryt, 14 maja. — Król 

Alfons, mając u boku królo- 
wą-matkę Maryę Krystynę, 
otworzył wczoraj nową se- 
syę parlamentu hiszpańskie­
go. W mowie tronowej, któ 
rą sam odczytał, przyrzekł 
wiele reform administracyj­
nych, opartych na decentra- 
lizacyi władzy i wskazał na 
uniknąć się nie dającą konie­
czność rekonstrukcyi hisz­
pańskiej marynarki wojen­
nej. Wspomniał też o swo­
jem spotkaniu się z królem 
Edwardem w Kartagenie, 
“przez które Hiszpania i 
Wielka Brytania wzmogły 
się na siłach” i — o przyja­
znych stosunkach z innymi 
mocarstwami. Wspomniał 
również o narodzinach swe­
go następcy, co dało okazyę 
wszystkim mocarstwom da 
ponowienia zapewnień, o 
swej do Hiszpanii przyjaźni.

Wybory w Austryi.
Wiedeń, 14 maja.—Węzo 

raj odbyły się w Austryi wy­
bory do parlamentu — po 
raz'pierwszy podług prawa 
nowego powszechnego głoso­
wania. Na 516 mandatów 
parlamentarnych było z gó­
rą 2 tysiące kandydatów. 
Rezultat wyborów jeszcze 
nieznany.

W Galicyi żydzi ponieśli 
porażkę wraz z Rusinami, a 
zwyciężyli narodowi demo­
kraci.

Skonfiskowano broń.
Stokholm, 14 maja. —- 

Władze celne skonfiskowały 
w porcie Lulea 480 karabi­
nów i pałaszy, zapakowa­
nych w pudła używane do 
jaj. Przypuszczają, że broń 
ta była przeznaczoną dla rc- 
wolucyonistów finlandzkich. 

Lekarstwo na suchoty.
Berlin, 14 maja. — Dr. A. 

Marmorek, znany francuski 
bakteryolog, udowodnił w 
swym odczycie w Berlinie,że 
suchoty będą wyrugowane z 

Niemiec dzięki jego serum 
antysucliotniczemu, używa­
nemu przez doktorów nie­
mieckich. Tern lekarstwem 
wyleczono w Niemcze ch 
przez ostatnie 6 lat około 1,- 
700 suchotników, a około 2,- 
000 utrzymano przy życiu.

Pożar parowca.
Detroit, Mich., 14 maja.— 

Wspaniały parowiec “City 
of Cleveland”, zbudowany 
w dokach detroickich i kur 
sujący pomiędzy miastami' 
Detroit i Cleveland, spłonął 
wczoraj w nocy doszczętnie, 
z wyjątkiem kadłuba i ma- 
szyneryi. Szkoda wynosi 
przeszło $700,000. Okręt te u 
miał 440 stóp długości i za­
bierał 4,500 pasażerów. W 
jaki sposób powstał na nim 
pożar jest rzeczą nieznaną, 
niektórzy przypuszczają, iz 
został podpalony. Straty po­
kryte zostaną •przez aseku­
rację.

Nieszczęście na kolei.
Columbus, O., 14 maja. — 

Ekspresowy West Virginia 
pociąg kolei Ohio Central, 
wjeżdżając na stacyę Truro, 
dwanaście mil na południo­
wy wschód od Columbus, 
wpadł na otwartą zwrotnicę 
i został wyrzucony ze szyn. 
Dwóch ludzi zostało zabi­
tych, kilku z personalu kole­
jowego ciężko rannych, ale 
pasażerowie uniknęli nie­
szczęścia.

Drobne Wiadomości.
Fleminsburg, Ky. — 2 o- 

soby zostały zabite i dziesięć 
rannych, podczas gdy pociąg 
biegnący na linii Cincinnati, 
Fleminsburg & Southeast« - 
ly, spadł do rowu 50 stóp 
głębokiego.

Chattanooga, Tenn. — W 
rozbiciu pociągu na kolei 
Central of Georgia w Rome, 
T. B. Hadden z Florida zo­
stał zabity i cztery wagony 
pełne przyrządów cyrko­
wych zostały zniszczone.

Hamburg. — Spłonęła tu 
fabryka mineralnego wosku. 
Straty znaczne.

Kalkuta, Indye Wschod­
nie. — W Bengalń przyszło 
do gwałtownych rozruchów. 
2,000 dobrze uzbrojonych 
krajowców splądrowało ba­
zar w Dewangani, podpaliło 
kilka wsi w sąsiedztwie oraz 
miasto Tarakanda. Mnóstwo 
buntowników aresztowano.

Erie, Pa. — RobotnikWe- 
mek odebrał sobie życie w 
tutejszym National Hotel 
przez zażycie kwasu karbo­
lowego. W liście, który napi­
sał przed śmiercią, prosi,aby 
zawiadomiono o jego śmier­
ci rodziców.

Sault St. Marie, Mich. — 
Dwie duże bryły złota zna­
lazł w okolicy jeziora Lar­
der górnik Murdock McLe­
od. Każda z brył ma ważyć 
25 funtów.

Berlin. — Z Petersburga 
nadchodzą wieści, ze pomię­
dzy carem Mikołajem a ce­
sarzem Wilhelmem wymie­
niono w ostatnich dniach li­
czne depesze w sprawie ry­
chłego zjazdu obu panują­

cych na morzu Bałtyckieni.
Paryż. — Dwa pożary, 

które wybuchły w ciągu jed­
nej godziny; zrządziły szko­
dę na 2 miliony dolarów.

Londyn. — Głód w Chi­
nach daje się ludności ubo­
giej strasznie we znaki. Ty­
siące ludzi umierają z głodu.

W Czauczufu wybuchła 
wskutek nędzy głodowej re­
wolta, którą stłumiono w 
barbarzyński sposób. 700 
głów kobiecych powieszono 
nad salą sądową w celu po­
strachu.

Berlin. — Po zakończeniu 
niezbyt chwalebnej dla ar­
mii niemieckiej trzyletniej 
wojny z Hotentotami i He- 
rerami w południowo -za­
chodniej Afryce rząd nie­
miecki wycofa obecnie woj­
ska. W przyszłości stale 
mieszkać będą w tej kolonii 
4,000 wojska, które trzy ć 
będzie w ryzach podbity 
murzynów.

Londyn. — Rząd angiel­
ski postanowił udzielić wy­
spie Jamajce $750,000, jako 
jednorazowego wsparcia i 
pośredniczyć w zaciągnięciu 
pożyczki w sumie $5,000,000 
na pokrycie strat, spowodo­
wanych przez trzęsienie 
ziemi.

Wiedeń. — Ministeryum 
kolei żelaznych nosi się z za­
miarem zniesienia lokomo­
tyw parowych, a zaprowa­
dzenia w ich miejsce loko­
motyw elektrycznych na 
wszystkich kolejach w za­
chodniej części monarchii. 
Do wytwarzania elektrycz­
ności użytoby siły wodnej, 
której dotąd, pomimo wiel­
kiej obfitości w górach, nie 
wyzyskano.

Buenos Ayres. — Depesza 
z Montevideo donosi, że pa­
rowiec francuski Poitou, 
który 6 kwietnia odpłynął z' 
Marsylii do tego portu, roz­
bił się przy wybrzeżu Uru­
guay. Powiadają, że zginęło 
11 pasażerów.

Do Czytelników w Kanadzie.
W Stanach Zjednoczonych 

wyszło prawo pocztowe, na 
mocy którego gazety do Ka­
nady muszą być wysyłane 
pod opaską tak samo, jak do 
Europy lub innych krajów 
poza granicami Stanów Zje­
dnoczonych. Taka wysyłka 
kosztuje znacznie więcej niż 
poprzednio i dlatego jeste­
śmy zmuszeni podnieść pre­
numeratę z dwóch na trzy 
dolary rocznie. Nie nasza to 
wina — my musimy się sto­
sować do rozporządzeń po­
cztowych.

Czytelnicy w Kanadzie, 
którzy zapłacili swoją pre­
numeratę za cały rok, nie­
chaj dopłacą dolara ($1.00), 
jeżeli chcą otrzymywać “Ga­
zetę Polską w Chicago” cały 
rok. Kto nie dopłaci dolara, 
będzie otrzymywał nasze pi­
smo tylko przez 8 miesięcy 
od daty zapłacenia abona­
mentu.

Nowi abonenci, chcący o- 
trzymać premię, muszą za­
płacić $3.00 i 10c na prze­
syłkę premii.
Ź bratniem pozdrowieniem, 

W. Dyniewicz.



2 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Nlemlac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zacliodnlchn. „
1 Szląsku 24uo 1OC

-ORONA do Austryl, Ga­
licy!, Czech, Morawll i 
Węgier 20Xot 25c

KUBEL — do Kosy!, Litwy, 
Polski pod MoskalemOJ 25

100 25c.
FRANK—do Francyl, Bel , n M 

gil 1 Szwajcaryl 19100 15c.
GULDEN — do Holandyl 41ioo 25c. 
KRONER — do Danii, Nor-—, ,, n, 

węgli 1 Szwecyl £iioo £3C.
LIRA — do Włoch 19ioo 25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewicz.
.Ir iii

Kalendarz Tygodniowy.

MA.J
17 P- Antonina b.
18 S. Wenant. ni.
19 N. Ziel. Świątki.
20 P. Poniedz. Z. S.
21 W. Wenancyusz.
22 S. Heleny kr.
23 C. Dezyderego-

Wiadomości z Polski.

Autonomia Królestwa.
“Kuryer Warszawski” 

podaję zasadnicze podstawy 
projektu autonomii Króle­
stwa Polskiego, które Koło 
Polskie przedłożyło dumie.

Art. 1. Terytoryum Król. 
Polskiego stanowi kraj, 
istniejący pod tą nazwą w 
granicach określonych w r. 
1815.

Art. 2. Królestwo Polskie, 
stanowiące nierozdzielną 
część państwa rosyjskiego, 
jest w sprawach wewnętrz­
nych rządzone z mocy od­
dzielnie ustanowionych za­
sad prawodawczych.

Art, 3. Dla spraw wewnę­
trznych Królestwa Polskie­
go ustanowiono: osobny 
Sejm, skarb, budżet, zarzą­
dy administracyjne z na­
miestnikiem na czele, insty- 
tucye sądowe z senatem dla 
Królestwa Polskiego i oso­
bnego w radzie ministrów 
ministra i sekretarza stanu 
do spraw Królestwa Pol­
skiego.

Art. 5. Kompetencyi sej­
mu podlega prawodawstwo, 
dotyczące potrzeb kraju, u- 
stanowienie wszelkiego ro­
dzaju podatków, opłat, ceł, 
stempli, powinności z wyją­
tkiem akcyzy i granicznych 
opłat celnych; roztrząsanie 
i zatwierdzahie rok rocznie 
budżetu dochodów i wyda­
tków skarbu Królestwa Pol­
skiego, jak również sprawo­
zdanie komisyi kontrolują­
cej, wykonanie budżetu oraz 
przeprowadzenie i przyjęcie 
sprawozdania, dotyczącego 
zarządu Królestwem.
Art. 6. Przyjęte przez sejm 

projekty praw przedstawia­
ne będą do sankcyi najwyż­
szej przez sekretarza stanu 
do spraw Królestwa Pol­
skiego. •

Zatwierdzone projekty, 
kontrasjrguowane przez se­
kretarza stanu, ogłaszane 
będą w dzienniku praw, wy­
dawanym w Warszawie.

Art. 7. Sejm zbiera się co­
rocznie w Warszawie z roz­
kazu najwyższego, kontra- 
sygnowanego przez sekreta­
rza stanu. Rozwiązanie Sej­
mu, jak również zawieszenie 
jego czynności nastąpić mo­
że zgodnie z przepisami, 
przyjętymi dla Dumy pań­
stwowej, z tern zastrzeże­
niem, że stosowne akta wła­
dzy zwierzchniej kontrasy- 
gnowane być powinny przez 
sekretarza stanu. Każda se- 
sya sejmu trwa conajmniej 
3 miesiące.

Dalsze artykuły określają 
stosunek namiestnika do 
Sejmu, władze wykonawcze 
w Królestwie Polskiem, o- 
raz stanowisko ministra dla 
spraw Królestwa Polskiego, 
mianowanego przez władzę 
najwyższą z liczby polskich 

obywateli w Królestwie w 
sposób, przyjęty przy mia­
nowaniu ministrów.

Gwałty kościelne.
Agitacya litwomanów, 

przepojona nienawiścią do 
Polaków, zaczyna wydawać 
potworne owoce. Doszło do 
tego, że proboszcz inicjuje 
bójki w kościele. W “Dzien­
niku Wileńskim” znajduje­
my następujący opis gwał­
tu, popełnionego na Pola­
kach w kościele parafial­
nym w Bytrymańcach.
“Proboszcz miejscowy, ks. 

Budro już niejednokrotnie 
figurował na szpaltach na­
szego pisma. Kapłan ten, 
który będąc w seminaryum, 
nie chciał nawet rozumieć po 
litewsku, obecnie jest zago­
rzałym litwomanem i ■chce 
gwałtem przerobić swych 
parafian Polaków na Litwi­
nów. Parafianie kilkakro­
tnie zanosili skargi do bi­
skupa, zjeżdżały w roku bie­
żącym dwie komisye, z nir 
wytłómaczonych jednak po­
wodów ks. Butro pozostał 
na miejscu i uważając się za 
tryumfatora, trwał w swej 
daiałalności, aż wreszcie w 
niedzielę, dnia 1 kwienia 
zorganizował krwawy po- 
grom.Od osób wiarogodnych 
dowiadujemy się kilku 
szczegółów tego niesłycha­
nego zajścia.

Już w piątek dn. 30 mar­
ca będąc u chorego, ks. Bu­
dro zapowiedział pogrom, 
nie uwierzono mu jednak. 
W niedzielę 1 kwietnia 
zwlekał z nieszporami, któ­
re zwykle odprawia zaraz po 
mszy, nie odchodząc od oł­
tarza. Chciał’widocznie, aby 
większość nabożnych się ro­
zeszła, i pozostali tylko szaj­
ka i ci, gorliwsi parafianie, 
którzy obchodzą stacye i 
śpiewają po polsku. Stało 
się też według jego myśli. 
Kiedy ksiądz po nieszpo­
rach zaintonował po litew­
sku “Niech będzie pochwa­
lony”, niektóre baby zwo­
lenniczki i agitatorki ks. 
proboszcza, zaczęły śpiewać 
po litewsku, ogół zaś, nieu- 
miejący tego języka, śpie­
wał to samo po polsku.

Ksiądz odszedł wówczas 
od ołtarza i zaczął grubijań- 
sko wypędzać ich z kościoła. 
Lud oburzony w najwyż­
szym stopniu tern podłem 
postępowaniem, nie chciał 
usłuchać, a niektórzy zaczę­
li nawet reflektować księ­
dza. Wówczas ks. Budro dal 
znak jakiś i szybko wszedł 
do zakrystyi, dwóch zaś dra­
bów podskoczyło do najbli­
żej klęczącego i śpiewające­
go, gwałtem wyciągnęli go z 
kościoła i za kościołem po­
częli go bić niemiłosiernie. 
Lud zaczął uciekać z kościo­
ła, czyhała już na nich ban­
da księża i okładała kołami 
i kamieniami. Pobici zostali 
najgorliwsi katolicy, jeden, 
który się schronił do chaty, 
bardzo mocno.

Po tym pogromie banda 
rozbójnicza podejmowana 
była przez ks. Budrę w ple­
banii, gdzie pito do późnej 
nocy. Oburzenie ludu jest 
straszne, mają zamiar udać 
się ze skargą do gubernato­
ra. Inteligencya miejscowa 
radzi zwrócić się energicznie 
do biskupa, ale rozżaleni 
mówią, iż byli już trzy razy 
u pasterza i nic nie wskórali, 
więc szkoda byłoby fatygi.”
Adres włościan wileńskich.

Poseł do dumy z gubernii 
wileńskiej, włościanin Szy­
mon Piłę j ko, otrzymał ze 
stron swych rodzinnych o- 
zdobny adres w tece, na któ­
rej widnieje wizerunek Ma­
tki Boskiej Ostrobramskiej, 
oraz herby Litwy, Rusi - 
Polski.

Adres brzmi, jak następu­
je: “My niżej podpisani 
włościanie guberaii wileń­
skiej niniejszem wyrażamy 

najwyższe uznanie i wdzię­
czność naszemu posłowi Szy­
monowi Piłejko za jego 
przyłączenie się do posłów 
Polaków z Królestwa Pol­
skiego, Litwy i Rusi, między 
którymi są włościanie kato­
licy Królestwa Polskiego.

‘1 Pomimo szczerej chęci 
nauczenia, się rodowitego ję­
zyka polskiego, a nie będąc 
do tegoż przez prawo dopu­
szczeni, mówimy często po 
prostemu, lecz jednak od 
matek naszych nauczyliśmy 
się po polsku pacierza i w 
tym języku będziemy wzno­
sić modły do Boga za ciebie, 
panie Piłejko za to, że ty 
pierwszy z włościan naszych 
z nad Wilii odczułeś i zro­
zumiałeś, kto jest dla nas 
najbliższym w dumie peters­
burskiej i że zbratałeś się z 
włościanami Polakami kato­
likami z nad Wisły.

“Pewni też jesteśmy, że i 
oni też, jako nasi, najlepiej 
odczują, co nam potrzeba, i 
sprawiedliwą, uczciwą a 
spokojną drogą dobijecic 
się razem dla nas wszystkich 
lepszej doli.

“Twój przykład panie Pi­
łejko niech świeci na przy­
szłość, a teraz pracuj dla do­
bra naszej wiary i narodo­
wości, nie zrażając się prze­
szkodami i nie słuchaj prze­
wrotnych podszeptów ludzi, 
obcych naszej wierze i mo­
wie polskiej, której da Bóg, 
przy lepszych czasach i my 
się nauczymy.”

Pod adresem podpisało się 
kilkuset włościan. Między 
podpisami są bardzo liczne, 
pisane literami rosyjskiemi.

Skazani.
Przed warszawskim są­

dem wojennym stanęło kil­
kanaście osób, oskarżonych 
o utworzenie organizacyi re­
wolucyjnych w armii. Zaj­
mowali się oni drukowaniem 
i rozdawaniem szeregowcom 
broszur treści rewolucyjnej 
i urządzali wiece po pułkach. 
Skazani zostali: Marya 
Frenklowa i Maksymilian 
Osten, poddany pruski na 4 
lata ciężkich robót, Stefąp 
Grabiński, Michał Dosła- 
rew, Sergiusz Borysów, Mi­
chał Terentiew7, Nikita Aza- 
row skazani na osiedlenie. 
Innych 10 oskarżonych ska­
zano na 20 dni aresztu za u- 
dział w7 wiecach. Trzech u- 
wolniono.

Procesy prasowe.
Odpowiedzialny redaktor 

“Kuryera Poznańskiego” i 
“Orędownika”, p. Ziółko w- 
ski, skazany został przez po­
znańską izbę karną za arty­
kuły o strajku na 300 marek 
i koszta. Redaktorzy “Kato 
lika”, pp. Dąbek i Prus sta- 
wali przed bytomską izbą 
karną, oskarżenie o podbu­
rzanie ludności polskiej 
przeciw7 rozporządzeniom 
władzy i do gwałtów przeciw 
ludności niemieckiej. Prze­
stępstwa tego mieli się do­
puścić przez umieszczenie 
artykułów w “Górnoszląza- 
ku” i “Dzienniku Szlą- 
skim”. Prokurator wniósł 
dla p. Dąbka o 100 marek 
grzywien lub 20 dni więzie­
nia, a p. Prusa na 600 marek 
kary, albo 60 dni więzienia.

Przed bytomską izbą kar­
ną toczyła się sprawa prze­
ciw7 byłemu redaktorowi 
“Polaka” p. Wojciechow­
skiemu. Oprócz tego zasiedli 
na ław7ie oskarżonych pp. 
Sapa i Pa włoski z Załęża.

Sąd po dłuższej naradzie 
uwolnił p. Wojciechowskie­
go i Sapę, p. Pawłoskiego 
zaś skazał na 30 marek ka­
ry lub 6 dni więzienia.

Akcya samoobronna.
W Łodzi odbyła się kon- 

fereneya kolejarzy w celu o- 
mówienia środków zarad­
czych przeciw zabójstwom. 
W konferencyi brali udział: 
4 przedstawiciele partyi so- 

cyalistycznych i 5 partyi 
narodowych.
Konfercncya potępiła wal­

ki bratobójcze i samosądy i 
postanowiła utworzyć komi- 
syę rozjemczą, złożoną z 2 
przedstawicieli każdej par­
tyi, którzy obiorą piątego ja­
ko superarbitra, zobowiązać 
wszystkich członków7 obu 
partyi do wypełniania ściśle 
wszystkich uchwał tej ko­
misyi; włożyć obowiązek na 
członków7 partyi niedopu-. 
szczania do wywierania zem­
sty za poległych członków 
rodzin; powołać ogół bezpar­
tyjnych do przeciwdziałania 
walkom bratobójczym, oraz 
w7 celu,walki z prowokacją 
konfereneya uznała się za 
stałą.

Antypolska polityka ru­
skich i rosyjskich działaczy.

Z Kijowa piszą:
Głównym terenem anty­

polskich eskapad jest wy­
chodząca w Kijowie “Ra­
da”, która ostatniemi cza­
sy zamieściła cały szereg ar­
tykułów7 w tonie lwowskie­
go “Diła”, oraz innych or­
ganów w7ojującego ruteni- 
zmu. Początek zrobił słyn­
ny lwow7ski profesor Hru- 
szewski, umieściwszy na ła­
mach Rady tchnący “bez­
stronną” nienawiścią arty­
kuł w sprawie odłączenia od 
Królestwa Polskiego 
Chełmszczyzny, a następnie 
posypał się długi szereg ar­
tykułów przeciw Kołu pol­
skiemu, przeciwko posłowi 
Dmowskiemu, oraz gaze­
tom polskim, wraz z całym 
obozem demokratyczno-na- 
rodowym.

Szczegółów nie przyta­
czamy bo wszystkie tchną 
“prawdą” i “bezstronno­
ścią”, do jakich rusińska 
prasa galicyjska zdawien 
dawna nas przyuczyła.

“Radzie” dzielnie sekun­
duje nie rusińska, ale też i 
nie zupełnie rosyjska “ Ki­
je wskaja Myśl”, systematy­
cznie zamieszczająca o spra­
wach polskich artykuły pa 
na, podpisującego się łaciń­
skimi literami W. Z.

P. W. Z. informuje publi­
czność rosyjską w sprawach 
naszych w ten sposób, że w 
długim szeregu swoich arty­
kułów nie zamieścił ani je­
dnego, któryby wykazywał 
dodatnie (w jego natural­
nie mniemaniu) strony ży­
cia polskiego, lecz systema­
tycznie usiłuje zohydzić 
“panujący obecnie” nastrój 
w Królestwie, wykazując 
“zbrodnie”, “szowronizm”, 
“czarnosecinność”, “zatę­
chły” i “wrogi wolności” 
konserwatyzm panującego 
jakoby nad Wisłą nacyona- 
lizmu.

“O “Kijewlaninie” nie 
piszę, bo stosunek jego do 
Polaków jest znany. Pan 
Piclino politykę antypolską 
prow7adzi systematycznie, z 
wysiłkiem i otwarcie”.

Drobne Wiadomości z Polski.
Jarocin. — Na trzy mie- 

siące_ i tydzień więzienia 
skazał sąd ławniczy w Jaro­
cinie robotnika Wawrzyna 
Kulkę z Komorza, który 
rzekomo nauczyciela zacze­
pił na ulicy i przezywał go z 
powodu jego stanowiska wo­
bec strajku szkolnego i pó­
źniej rzucił za nim kawał de­
ski i kubeł blaszany.

Warszawa. — Gospodarz
K.z Podolszyc pod Płockiem 
sprzedał swoją 24morgową 
osadę, za którą Niemcy da­
wali mu 6000 rubli. Obawia­
jąc się puścić Niemca na 
ojczysty zagon, gospodarz
K. sprzedał swoją schedę 
Polakowi, który zadeklaro­
wał tylko 5,500 rubli.

Brześć litewski. — Ujęto 
tu bandę opryszków, należą­
cą do bojowej organizacyi 
socyalistycznej. Przy are­

sztowaniu jednego z nich 
zabito.

Warszawa. — Adwokat 
Aleksander Lednicki zakła­
da tu wielkie pismo codzien­
ne w duchu polityki kade- 
ckiej. Jeden z wybitnych pu­
blicystów warszawskich wy­
jechał do Petersburga ce­
lem porozumienia się z tam­
tejszymi działaczami kade- 
ckimi.

Warszawa. — Arcybiskup 
Popiel wydał odezwę do du­
chowieństwa dyecezyi war­
szawskiej z wezwaniem do 
przyjmowania obowiązków 
katechetów w szkołach Ma­
cierzy.

Warszawa. — Na szosie 
belwederskiej zabito kilku 
strzałami rewolwerowymi 
stróża nocnego Rogozińskie 
go. Zabójcy zbiegli.

Łódź. — Na ulicy opadło 
20 uzbrojonych ludzi wóz, w 
którym urzędnik podatko­
wy i dwóch polieyantów 
wiozło 4,925 rubli. Wóz es­
kortowało nadto 4 innych 
polieyantów. Napastnicy 
rzucili bombę, która wśród 
strasznego huku wybuchła; 
nadto dali wiele strzałów z 
rewolwerów. 1 żołnierz poli­
cyjny zabity, a 3 zranionych. 
Sprawcy uciekli ze zrabo­
wanymi pieniędzmi.

Warszawa. — Sąd wojen­
ny skazał trzech uczestni­
ków pogromu instytucyi 
rządowych w Łagiewie, do­
konanego w dniu 20 grudnia 
1905, mianowicie Stanisła­
wa Witkowskiego, Jana 
Kormalskiego i Michała Ej- 
zelmana na śmierć przez po­
wieszenie.

Warszawa. — Wysłano 50 
więźniów politycznych do 
Brześcia litewskiego.

Brześć litewski. *— W o- 
kolicy tutejszej 11 uzbrojo­
nych bandytów ograbiło o- 
bywatelkę tut. p. Skałaba- 
noWicz na kwotę 3.000 rubli.

Smoleńsk. — Między sta- 
cyami Sowkin"a Dobro win 
nastąpiło wykolejenie się 
pociągu, podczas którego 5 
osób zginęło, a 6 jest ranio­
nych.

Lwów. — Z powodu 401e- 
tniej rocznicy Sokoła-Ma- 
cierzy, odbędzie się 29 i 30 
czerwca r. b. zlot sokoli we 
Lwowie. Do zlotu dopu­
szczani będą także druho­
wie z zaborów niemieckiego 
i rosyjskiego, którzy wyko­
nają ćwiczenia odrębne.

Program uroczystości jest 
wspaniały i potrwa cały ty­
dzień.

Warszawa. — Donoszą z 
Petersburga, że Kuropatkin 
niebawem przybędzie do 
Warszawy. Łączą to przy­
bycie z mianowaniem Kuro- 
patkina na wysokie stano­
wisko.

Warszawa. — W Zawier­
ciu aresztowano trzech spra­
wców napadu na sklep mo­
nopolowy we wsi Porębie. 
Podczas aresztowania pa­
trol strzelił i trafił jednego 
z napastników, oraz jedne­
go przechodnia.

Poznań. — Z pod Strzelna 
donoszą: “Poddany rosyj­
ski Antoni Sobieraj, który 
już od lat 50 mieszka w Po- 
znańskiem otrzymał od na­
czelnego prezesa rozkaz, aby 
natychmiast wraz z całą ro­
dziną opuścił granice pań­
stwa pruskiego,ponieważ za­
kazał swoim dzieciom odpo­
wiadać po niemiecku w nau­
ce religii.
Warszawa. —Przed sądem 

wojennym stawał tu Win­
centy Szymczykiewicz, o- 
skarżony o napad na sklep 
monopolowy w Schlenicach, 
gub. kieleckiej, gdzie zrabo­
wał 140 rubli. Szymczykie- 
wicza skazano na śmierć. 
Sąd wojenny wydał wyrok 
śmierci na Winc. Sokoła, 
Stan. Witkowskiego, Jana 
Kormalskiego, i Michała 
Eisenmanna za zamach na 
szkołę i pocztę w Łagowie.

Warszawa. — Przed są­
dem warszawskim toczyły 
się wczoraj trzy sprawy pra- 
sow7e. Pierwszy przeciwko 
właścicielowi drukarni Iza­
aków7! Edelsteinowi za wy­
dawanie przez pewien czas 
“Robotnika Warszawskie­
go”. Skazano go na 8 mie­
sięcy twierdzy. Drugi był 
proces przeciw redaktorowi 
“Ziarna” Dyonizemu Zabor­
skiemu za wydrukowanie w 
dodatku do “Ziarna” pieśni 
patryotycznych, jak “Boże 
coś Polskę”, “Z dymem po­
żarów” itd. Zaborskiego u- 
w7olniono. Trzeci był proces 
przeciw7 16-letniemu Ignace­
mu Zaleskiemu o przewożę- ■ 
nie literatury nielegalnej. I 
Zaleskiego uwolniono.

Warszawa. — Jenerał-gu- ' 
bernator zmienił wyrok | 
śmierci, wydany na Kazi- i 
mierzą Małachowskiego za 
udział w napadzie na pocztę 
pod Serbami, na dożywotne 
ciężkie roboty.

Z Osad Polskich.
Kenosha, Wis. — Znany 

obywatel polski, Michał Ko­
towski został mianowany 
komisarzem ulic na zacho­
dnią stronę Kenosha w ze­
szły poniedziałek. Jest to’ 
pierwszy Polak na urzędzie I 
w Kenosha. 

Passaic, N. J. —; Nieszczę­
ście spotkało Fransiszka 
Grębowca. Przy maszynie 
we fabryce pas go porwał 
na koło i byłby nieszczęśli­
wy ducha wyzionął, gdyby 
■wczas nie zatrzymano ma­
szyny. Wykręciło mu pra­
wą rękę, a może nawet i kość 
nadwyrężyło, prócz tego po- ; 
niósł uszkodzenia na twa­
rzy, głowie i na całem cie­
le. Chory leży w szpitalu 
Panny Maryi, gdzie wielu 
przyjaciół go odwiedza. Wy­
bierał się biedaczysko na 15 
maja do kraju do żony, a tu 
nieszczęście plany mu po-jt 
krzyżowało.

Milwaukee, Wis. — W tu­
tejszymi teatrze “Garrick”, 
który będzie przebudowany i 
z teatru “Star”, przy Sy- 
camore i W. Water ulicy 
występować będzie w głó- i 
wnych rolach panna Adelaj­
da Nowak, którą kompania | 
teatru “Garrick” zaangażo- i 
wała za kontraktem na pięć 
lat. Występowała ona da­
wniej w trupie Mansfielda, 
w głównych rolach, a do Mil­
waukee przybywa 10 maja.

Detroit, Mich. — Jakób 
Potyński, liczący około 50

;! Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 

S nycli firm.
<> FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA,
,i Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- 
Ć DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
], Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
<> szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 
<• bibułkę i t. d.
;! HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.
J MAGES & TRACKT, 77ę M,lWAlK,iE iVlt’cikago. ilunois.

••••••••••••••••••••••••••••••• 
5 Czytajcie!!! Czytajcie!! X
• $28 Szyfkarta do kraju! $28 |
* Mała zmiana w terminach odjazdu szyfów turystowych. ®
£ Nie dajcie więcej TYLKO 28 dolarów za szyfkartę i KTO WAM £

•
 w gazecie jeszcze taniej przyrzeka, bądźcie pawni, że ten ebee Was *

oszukać, złapać Wasz pieniądz, uciekać a potem ani szyfkarty ani Tr
O pieniędzy nie będzie. Taniej bowiem jak za 28 dolarów nie jest mo- W
A żebne. Każdemu znane nasze termina szyfów turystowych. Trzeci O
Z Termin był na 17 kwietnia Odjechało od nasprzeszło 200 rodaków, za- A
TT dowolonych, obdarzonych prezentami, każdy płacił po 28 doi. (nie X
g* mniej nie więcej). Dalsze terminy są na: 5 czerwca 19 czerwca i na 2
* 8 lipca. Korzystajcie zatem dalej! Zważcie na czas! Zamawiajcie “
£ miejsca zaraz Nigdzie nie dostaniecie tych szyfkart, tylko u nas! Jazda £
• najszybsza! Wyjątkowe wygody dle pasażerów! —

Czystość i staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, ” 
A domowj’ wikt, zabawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówionych z nu-
• merami! Chwytajcie je a podziękujecie! Kto do kreju jedzle, niech

zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny prezent w drogę! Para- W 
dne odprowadzenie na szyf! Nie bywaie! Każdy pilnie oczekiwany A 

• na dyple! Każdy dostaje porządny nocleg za darmo! Pakunki bez-
płatnie czekowane każdemu aż do miejsca celu! 9

O Ta sama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szy- gk
A fach po cenach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf ’ 
X czeka w Nowym Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu 1 odstawia na W 

miejsce pobytu. O
Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. A 

A pocztę wedle kursu znacznie zniżonego. Ręczę za każdy cent i za do- X
A ręczenie w 12 dniach. Daję za każdą wysełkę wraz z pokwitowaniem .*

kupon na prezent. Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka. Plszcle 
W po katalog prezentów. W
• ... Bezpłatny Oddział Poradczy ... •

Ixydor Herc. Bankier, pyta eię, kto ma kłopoty wojskowe? (o kontrole, ćwiczę*
nia, lub asenterunki.) Kto cnce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? Kto ma ' 

3F apadki odebrać? Kto ma procee o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa? Kontrakty 
kupna i sprzedaży. Kto cnce przez konsulat coś wjrkonać? Dokumenty wystawić lub 
legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? Piszcie zaraz do nas! Rada, pocie- 
e n e i pcmoc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwlekajcie!

• Nasz adres: IZYDOR HERC, Bankier i Notaryusz X
2 Carlisle st., New York. X

lat wieku, został przywalo­
ny ziemią przy kopaniu do­
łu, przyczem odniósł takie 
kontuzye, że zmarł w trzy 
kwadranse potem w szpita­
lu Czerwonego Krzyża. Po- 
tyński i inny robotnik zo­
stali zasypani po piersi, a 
niejaki Fred Wurm powy­
żej pasa.

Racine, Wis. — Piotr Su- 
kus liczący 40 lat wieku, 
chcąc wsiąść do wagonu 
tramwajowego linii Milwau­
kee, Racine and Kenosha 
wpadł pod koła, które ucięły 
mu obie nogi.Sukus po przy­
wiezieniu go do szpitala u- 
marł w godzinę.

Laporte, Ind. — Umar­
ła tutaj staruszka, licząca 
113 lat wieku, Polka, T. Mo­
niaka. Przyjechała ona do 
powiatu Laporte w roku 
1876, gdy liczyła już wten­
czas 82 lata. Niedawno temu 
umarła tutaj jedna polska 
kobieta, mianowicie D. Ree- 
se w7 wieku lat 117.

Tumagua, Pa. — Znale­
ziono tu na Lemsford Moun- 
tain zwłoki sześcioletniego 
Jana Sobola, który przed 
tygodniem zniknął z domu 
rodziców. Początkowo my­
ślano, że chłopca ktoś u- 
kradł,, tymczasem ze zwłok 
przekonano się, że dziecko 
musiało zabłąkać się i u- 
marło z głodu.

Zbrodnia z zabobonu.
Wśród mieszkańców oko­

lic nadwołżańskich istnieje 
zabobon, iż ręka człowieka 
niewinnego jest talizmanem, 
którego posiadacz staje się 
dla postronnych niewidzial­
nym, może więc np. bezkar­
nie kraść. W tych dniach 
wykryto na tle tego zabobo­
nu straszną zbrodnię. W łu- 
kojanowskim powiecie ban­
da opryszków postanowiła 
zdobyć sobie taki talizman; 
upatrzyli młodego chłopca 
nazwiskiem Szapanow, po- 
ryiji gn do lasu, odcięli pra­
wą iękę po ramię, następńie 
dobili. Widok tej zwierzęcej 
operacyi był tak straszny, 
że dwóch z pośród oprysz­
ków nie mogło go wytrzy­
mać i uciekło z miejsca zbro­
dni. Całą bandę wyłapano, 
wśród jej członków jest ro­
dzony wuj chłopca oraz jed­
na 60 letnia kobieta.

Na mustrze.

Oficer:—Kapral Głąb! jeżeliby 
nieprzyjaciel napad! na nas z ty­
łu, jakie kroki mamy przedsię­
wziąć.*

Kapral: — Długie 4 prędkie, pa­
nie poruczniku.
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Ciąg dalszy.

—Mów mu, jak chcesz, Tolu, bierze nas 
sobie na własność! — rzekła kobieta, gładząc 
główkę dziecka.

—Tatku!—zaszczebiotała Tola — niech ta­
tko mnie wysadzi za okno, w te kwiaty! Tam 
leży czerwona kula, będę grzecznie się bawiła!

— Mama pozwoli?—spytał.
- Dokuczy pannie Stefanii — zaprote­

stowała.
Otworzył okno. Z ganku panna Felicya 

przyglądała się oficynie, drżąc z niepokoju.
—Ciociu!— zawołał— proszę naszego dzie­

ciaka popilnować!
—Daj mi go, daj! — odparła, podchodząc 

żywo.
Wzięła Tolę na ręce i patrząc ze łzami na 

młodg kobietę, rzekła serdecznie:
— Dzięki Bogu, że nasza!
W godzinę potem Kostuś z wdową szli 

przez miasto do kościoła.
W oknie u Kiwy siedział piękny Wiktor 

z nieodstępnym Józefem i kilku jeszcze kole­
gami.

Młoda para ich nie spostrzegła, ale Józef 
wnet oznajmił:

—Wiecie? Francuz chodzi pod rękę z Helą!
—Pleciesz!—burknął Wiktor. —Słyszałem, 

że go odpaliła.
—Dalibóg, poszli razem!
—To idź, zobacz lepiej!— zaniepokoił się 

Tedwin. Posłuszny Józef wybiegł i dogonił 
tych dwoje.

—Dobry wieczór!-pozdrowił słodziutko.
— Śliczna pora do spaceru.
—Śliczna-potwierdził Kostuś lakonicznie.
—Pani Helena codzień pięknieje! — umi- 

zgła się dalej.
—Tak? To bardzo osobliwe, bo codzień się 

starzeje!—odparła zimno.
—Państwo pewnie nad rzekę, na prze­

chadzkę?
—Nie, tylko do księdza— odparł Kostuś.
—Może zapowiedzie? Winszuję pierwszy!
—Dziękujemy!—rzekła kobieta, skręcając 

w bok do furty kościelnej.
Pan Józef jausiał wrócić do Kiwy.
—No i cóż?—zagadnął go Wiktor.
—Poszli dać na zapowiedzie.
—To głupia jechać z tym hołyszem do Al­

gieru, żeby tam sadzić kapustę i kalafiory wła­
snoręcznie, a jak go bieda ściśnie, sprzeda ją 
jakiemu Arabowi do haremu. To frant, co ro­
zumie interes. Jestem pewny że i bić tęgo po­
trafi. Setnie głupia. A ja myślałem o niej. Ja­
wornicki chciał ją wziąć dc Joi^u, do towarzy­
stwa córki.

—Cha, cha, cha—zaśmiał się Zawirski — to 
ty jesteś rewolwerowy człowiek.

—A cóż Kobiecina była dla mnie grzeczna, 
mam względem niej honorowe obowiązki. Ho­
nor jest moim bogiem.

—Very gentelman— świsnął Zawirski.
Szarzało już, gdy załatwiwszy formalno­

ści kościelne, Kostuś ze swoją wdową wracał 
do dworu.

—Panu się spieszy, a tu wypadnie czekać 
trzy tygodnie.

—Oj, ciężko czekać—westchnął.- Pani ta­
ka surowa!

—A pan lekkomyślny. Mnie ta szarańcza 
więcej zmartwiła, niż pana. Taki mi żal ojca 
pańskiego, który sam znosi klęskę!

—Jaka szarańcza?—spytał.
—Jak to jaka? Ta, o której mi pan mó­

wiłeś.
—Ta kochana, której panią zawdzięczam 

Dzięki Bogu—nie straszna. Wylęgła się w gło­
wie panny Rity Różyckiej.

Spojrzała nań zdziwiona, potem oburzona.
—Oszukałeś mnie pan!— zawołała, cofając 

mu rękę z pod ramienia — To trochę za wcze­
śnie!

—Pani nie rada, że mnie bieda ominęła?
—Nie będę już nigdy panu wierzyła!
—Byłem ja panią zdobył, zdobędę i wiarę. 

Użyłem podstępu z musu. Proszę dać rękę, już 
ona moja’

—Wyśmienicie pan kłamiesz i oszukujesz. 
Wiem teraz skąd Tola codzień bogatsza w wy­
kręty. Czy pan myślisz ten system dalej upra­
wiać?

—Nie, już nigdy, bo wstydziłbym się panil 
—Bardzo szczęśliwie, bo już panu drugiego 

kłastwa nie daruję, choćbym nawet złożyła 
małżeńską przysięgę. Proszę to zapamiętać!

Raczyła podać mu rękę, ale pozostała na­
chmurzoną i Kostuś wyznał w duchu, że żarto­
wać z nią byłoby niebezpiecznie.

U progu odprawiła go.
—Proszę mi jeszcze darować godzinę!—sze­

pnął pokornie.
—Jeszcze panu dokuczą te godziny. Niech 

pan idzie do ciotki.
—Co mi tam ciotka teraz! Rozkochany je­

stem w pani bez pamięci.
Ogarnął ją ramieniem. Usunęła się zręcz­

nie.
—Idź pan!— rzuciła gniewnie.
—Przecie jestem pani narzeczonym !
—Więc?...
Spytała takim tonem, że mu krew nagle 

zlodowaciała.
Cofnął się onieśmielony, a ona znikła za 

drzwiami.
Postał chwilę i głową potrząsł.

—Widzi mi się, że z republiki spadłem pod 
absolutną monarchię i prawa drakońskie. “Cre 
nom,” żebym jej tak nie kochał... -

X.
Homeryczną ucztę duchową miały plotki 

okoliczne.
Za ki piało,—rozprysły się na wsze strony 

opowieści, krytyki, komentarze, drwiny, o- 
szczerstwa, bajki.

Różyccy nie schodzili u wszystkich znajo­
mych i nieznajomych, bliższych i dalekich.

Ponieważ zaś pan Erazm całe życie lu­
dziom pomagał, a długi wdzięczności spłacają 
się obmową, krewnych zaś nie posiadał, więc 
był rzucony na pastwę złych języków.

Pastwiono się nad Ritą za to, że mało dba­
ła o ludzi: nad Adasiem, że nie kolegował z 
miejscową młodzieżą; nad Szymkiem, że go nie 
znano.

Z Rity zrobili potwora: jedni dowodzili, 
że ma romans ze stryjem; drudzy, że fortunę 
jego dla siebie jednej chce zagarnąć.

Adaś był zdrajcą dlatego, że wyjeżdżał: 
Szymek pasorzytem i hultajem dlatego, że zo­
stawał. ■

Przyjęli Stefana, pokłóciwszy go z matką, 
aby potem krzywdzić w dziale Zygmusia, a od 
głupiego dostać zrzeczenie się na siostrę.

Dowodzili jedni, że Jadwisia i Adaś odda- 
wna mają z sobą romans; drudzy, że życie A- 
dasia utrzymują sztuką, morfiną, byle do ślu­
bu dożył, a potem Różycki zajmie się wdową i 
funduszem.

Wszyscy ci ludzie bywali zresztą w Roga­
lach, jedli smaczne obiady, spijali wina i ści­
skali dłonie gospodarza.

Od Różyckich przechodzono do Kostusia 
i wdowy. Ona miała legion kochanków, on już 
przed ślubem wytoczył proces biednym sio­
strom żony o posag. Jedna z tych sióstr umar­
ła podobno z rozpaczy, gdy otrzymała pozew.

Zresztą wdowa była wyrodną matką. Dzie­
cko mieli zostawić pannie Stefanii. Biedna sie­
rotka!

Podobno Jamont tolerował gachów narze­
czonej, jeśli przegrywali do niego w karty, 
w przeciwnym razie robił skandale, bo lubił 
przy tem głowę zalewać. Biedna ciotka, która 
go chowała, z płaczem to powiadała. Na nią o- 
śmielał się rękę podnosić. Szalona Wojakowska, 
że idzie za niego.

Powiadają, że jest tam druga żona. Ksiądz 
waha się ze ślvbem i zatelegrafował do Al­
gieru.

Gdy wyczerpano sprawę Kostusia, języki 
nie milkły. Był jeszcze Wiktor, ale tego się ba­
no, bo miał mir między młodzieżą, policyę 
swoją w osobie Józefa, język złośliwy i żenił 
się bogato.

Więc tylko cicho, bardzo cicho i oględnie 
szeptano o nim.

Ożywiła się okolica. Kilka domów przy­
jaznych pokłóciło się wskutek tego życia, kilka 
powaśnionych podało sobie ręce, byle z nowin 
korzystać. Wszyscy perorowali w imię zasad, 
tradycyi, dobrych obyczajów, idei.

A jednak omal do tych brudów nie domie­
szała się krew.

Pewnego wieczoru, pan Erazm czytał spo­
kojnie gazety, przysłuchując się zarazem mu­
zyce Adasia i jakiejś wesołej dyspucie artysty­
cznej Szymona i Rity, gdy wpadł Stefan.

—Ciotka Felicya przysłała list bardzo pil­
ny. Ten żyd, co go przywiózł, powiada, że Ko­
stuś u Kiwy wybił Zawirskiego z Malewicz. 
Aj, że mnie tam nie było! To komedya!

— Ten zwaryował! Robić skandal w zaje­
ździć na dwa dni przed ślubem!—mruknął pan 
Erazm, rozrywając kopertę-

Panna Felicya ze wzruszenia nakreśliła led­
wie czytelne zygzaki:

“Kostuś ma się jutro pojedynkować. Mój 
Boże, ledwie żyjemy z rozpaczy! Przyjeżdżaj­
cie pan!”

—Niech-no Jurek zaprzęga! Zbierz się 
Szymku, pojedziemy. Jeśli przyjdzie do rozpra­
wy, trzeba mu dwóch świadków.

W pół godziny*pędzili  do miasteczka.
Przybyli tam nad ranem i znaleźli u Kiwy 

Kostusia, śpiącego jak kamień.
—Co się stało?
—Nic. Przedwczoraj siedziałem tu sam i 

zły na Helę. Aż tu obok Zawirski, Wiktor i 
Józef zaczęli pleść niestworzone rzeczy. Cier­
piałem, póki mogłem; potem, jak Zawirski za­
czepił— no, nie powiem kogo, — wszedłem do 
nich i powiadam mu:—Łżesz, wiesz o tem, co­
fnij, co powiedziałeś! — On jeszcze lepiej Ii 
śmieje mi się w oczy. Więc dałem mu policzek, 
trochę za mocno, bo szczękę wytrąciłem i po­
wiedziałem, że jest podły. Potem począłem cze­
kać na wyzwanie i oto trzeci dzień czekam. Mo­
je kobiety trochę płaczą a więcej się złoszczą, 
bo to burda. Ale cóż miałem robić? Przez całe 
życie nie słyszałem tylu haniebnych oszczerstw 
i kłamstw, co przez to jedno lato.

—A twój ślub?
—Pojutrze, jeśli co nie przeszkodzi. Szko­

da mi będzie życia teraz, ale też nie sposób 
znosić podłości!

—Gdzież Zawirski?
—Podobno wyjechał opuchnięty do Male­

wicz. Ale Wiktor i Janicki przyjechali stam­
tąd wczoraj wieczorem. Może się zgłoszą.

—No, pójdę do nich zasięgnąć języka. Wi- 
dzimi się, że żyć będziesz.

Gdy wyszedł, Kostuś zwrócił się do 
Szymka.

—Wyjechawszy stąd, będę miał .wrażenie, 
żem wydostał się z kałuży płytkiej, brudnej, 
cuchnącej.

Pan Erazm tymczasem wnet odnalazł Wi­
ktora; zastał u niego Janickiego i Werbicza.

Miny mieli ponure i oburzone.
—Co tu robicie? Wyzywajcież Jamonta. 

Przeciesz nie będzie się strzelał w dzień ślubu.
—Po nim można się wszystkiego spodzie­

wać, nawet, że nas postrzela, gdy mu przyjdzie 
fantazya’z kieliszka!— rzekł Wiktor.

—Człowiek, który nie szanuje położenia 
naszego, nie godzien jest pojedynku! — dodał 
Janicki.

—Nic was nie rozumiem—ruszył ramiona­
mi Różycki.

—Nam między sobą waśnić się nie godzi— 
rzekł Werbicz. — To będzie ostatnia klęska i 
wstyd.

—Aaa ! Z tego punktu bierzecie kwestyę? 
Trudno mi będzie to uczynić zrozumiałem 
Kostusiowi. Wyłóżcie mu więc to dokumen­
tnie, że u nas wolno tylko szczekać i kąsać z za 
płota, że za to nikt nie powinien się obrażać, 
ani ujmować. Wstyd zaś nosi ten tylko, kto 
oszczercę policzkuje. Tamten jest ofiarą i w 
imię idei chowa policzek do kieszeni. Czy zro­
zumiałem was?

—Unosisz się—rzekł Werbicz.—Wedle mnie, 
Zawirski okazał wiele taktu i dojrzałości.

Pan Erazm nie wrócił wprost do Kostusia.
Musiał ochłonąć. Za nic nie wyznałby mu 

prawdy.
Gdy przyszedł wreszcie, zdobył się na we­

sołość.
—Zawirski uznał swą winę. Sprawa skoń­

czona. Chodźmy uspokoić nasze panie. Jecha­
liśmy na sekundantów, będziemy światkami 
ślubu!—zawołał od progu.

Kostuś zdumiał.
—Nie stanie do rozprawy ani on, ani Wi­

ktor?—spytał uszom nie wierząc.— Żebym wie­
dział, że tak się skończy, nie podniósłem nań 
ręki, ale laskę. Twardą mają tu skórę!

Roześmiał się szyderczo, aż pobladł Róży­
cki z upokorzenia.

— Chodźmy do dworku, zapomnijmy o 
tem. Szymku, napisz słów parę z uspokoje­
niem do Rity i wyślij konnego...

— Po co?-odparł Szymon, ramionami ru­
szając.—On był zupełnie spokojny. Przepowie­
działa, że sprawa nie skończy się prochem i o- 
łowiem, ale śliną i winem!

Miała, jak zwykle, racyę — rzekł Kostuś.
Nazajutrz cała okolica wiedziała, że Ko­

stuś pijany zeszedł Zawirskiego u narzeczonej, 
że do niego strzelał, ale go obezwładnił i za 
drzwi wyrzucił Wiktor Tedwin.

Inni przeczyli temu i dowodzili, że pokłó­
cono się przy kartach. Jamont przegrał i nie 
chciał płacić, więc go Zawirski nazwał podłym, 
a tamten rzucił się na niego i omal nie zabił 
lichtarzem.

Szczęściem wieści tych nikt nie doniósł do 
dworku, bo Konstantego ślub znówby uległ 
zwłoce.

Ale brudy nie przekraczały furty panny 
Stefanii, a zakochani unikali ludzi, więc w 
oznaczonym dniu, bardzo rano, po spowiedzi i 
mszy, Kostuś ukląkł z wdową u stóp ołtarza i 
przysięgli sobie wiarę do śmieci.

Twarda jego, spracowana dłoń uścisnęła 
mocno jej pracowite palce i stary ksiądz im po­
błogosławił.

W dworku panny Stefanii ciasno było od 
kufrów.

Zebrały się rzeczy panny Felicyi, wdowy 
i wyprawa Jadwisi, zawarta w dwóch starych 
walizach.

Pani Zofia spieszyła do domu, bo naza" 
jutrz miała sprawę w sądzie.

Oddając Ricie walizy, córkę i klucze, zara­
zem opowiadała Różyckiemu proces i pytała o 
radę.

Na podwórzu panował ruch i rozgardyasz 
okropny. Kostuś rozrywał się na wsze strony, 
służba rogalska biegała, panna Felicya komen­
derowała obwiązywaniem pakunków i cicha­
czem ocierała łzy.

Nareszcie o południu otwarto szeroko bra­
mę i uśmiechnięty, na swym wysokim koźle, 
w ramie z płótna budy, ukazał się zacny Alko- 
ne Krum, targając lejce niesfornej czwórki.

Bryka stanęła pod gankiem, zaczęto ją wy­
pełniać tłumokami.

Kostuś i Rita pilnowali liczby- i porządku.
—Siedm kufrów naszych, dwa Jadwisi — 

rachował młody człowiek.
—W rogalach przybędzie jeszcze ze siedm— 

śmiała się Rita.
—Kostusiu, wyjmijcie czarny kufer, zna­

lazłam tu jeszcze trochę drobiazgów!—zawoła­
ła panna Felicya.

—Masz tobie! kufer na samym spodzie. 
Ciocia nie ma nade mną litości!

—To ja ją będę miała — odezwała się pani 
Helena.—Wezmę cioci drobiazgi do swego tłu- 
moka. Jest szczęściem na wierzchu. Muszę go 
jeszcze otworzyć.

—Mamo, ja chcę do tego białego domku !— 
napierała się Tola, ciągnąc ją za rękaw.

—Rito!—wołał Różycki— gdzie są papiery 
panny Jadwigi? Pani Zofia ci oddała.

—Chodźcie na śniadanie! — wzywała panna 
Stefania.

—Muszę iść do rejenta!... Zapomniałam 
wziąć weksli..... — wołała pani Zofia.

Wśród tej wrzawy, Alkone zapewniał Ritę 
o pośpiechu swych koni, a Szymon wydawał 
rozporządzenia Jurkowi, co do zaprzęgu.

Tymczasem Kostuś upakował ostatni ku­
ferek, wziąłTolę na ręce i poszedł za wdową do 
jej pokoju.

Nagi już był i pusty. Drobiazgi ręczne le­
żały na stoliku i stała tylko maszyna do szycia, 
którą kobieta pogładziła ręką.

—Zal mi ją zostawiać, tę naszą karmiciel- 
kę! — rzekła — żal dobrych ludzi z dworku.

Spojrzała na męża, a spotkawszy jego gorą­
ce oczy, zarumieniła się.

—Heluś, takim szczęśliwy!—szepnął, obej­
mując ją wpół.—Mnie tylko żal, żem cię nie 
poznał wcześniej! Powiedz przynajmniej, że 
ci żal, żeś moja ?

Uśmiechnęła się, a on ten uśmiech z ust 
jej scałował.

— Kostusiu! Kostusiu!—rozległo się woła­
nie panny Felicyi. — Nie znajduję pieniędzy! 
Co to będzie?

(Dokończenie nastąpi)

Biblia
— CZYLI ----

Księgi Starego
i Nowego Testamentu

wydanie kompletne
na Język polaki przełożone przez 

ks. Jakóba Wujka
1 wydane w Krakowie 1599 roku.

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy­
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce K
Cena Biblii (3tomy) $12.00.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

CWWWW-V»- -’•v-wv-ww'. vu»

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J.

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokladnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLDEN DORFA Teoretyczno-prakty­
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach.-z oryginalnej edycyi prze­
robiona I do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W tnocifej oprawie. 
Cena........................................ 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione I znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena........... 30c.

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, III.

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślij cie nam 25c

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących naBion warzywnych 
lub kwiatowych.

nasiona warzywne:
Ćwikła 
Jarmui
Kapuzta tatowa 
Kaputt a zimowa 
Ogórki
Marchew
Selera
Kalafiory

Eudywia
Galarepa
Pora
Sałata główkowa 
Sałata lUciazta 
Cebula czerwona 
Cebula ióita 
Piełrózzka

Patlernak
Pieprz
Brukiew
Rzodkiew czerw on. 
Rzodkiew biała 
Rzodkiew czarna 
Szpinak
Rzepa rychła

Rzepa potna 
Pomidory czerw. 
Pomidory żółte 
Koper 
Szałwia 
Marianka 
Cząber 
Macierzanka

Tabaka 
Kołdra 
Anyt 
Kminek 
Fenkel 
Rozmaryn 
Szafran 
Piołun

NASIONA K WIATO WEL:
Abronia (acroclinium) 
Słomian ki (adoim) 
Ptazie oko (agératum) 
Mod rak
Alyzzum
Amaranto Jbz. piazzcz 
Antirrium (pytzez ki) 
Aztry
AuricUlum klucz nieba 
Balzamy

Batchellor Button
Candytuft
Carnation (gwoździk) 
Celozia (grzebień) 
Cozmot
Cyprezz
Dianlhuz
Four o'clock»
Gaillardia

Godetia
Helion (hut 
Flax (len) 
Marigold (furki) 
Morningglory 
Mianonette (rezeda) 
Kazturcue . 
Pauzy (bratA) 
Petuna

I
 Phlox

Poppy (mat)

Poztalacca 
Ricin
Stock» (Leu-konia) 
Sweet Pea» 
Verbena 
Wallflower 
Zinnia

Przyilijcie nam Mc a wyilemy i» paczek nation powyUzych. Przytli) nam 9100 a wyilemy 
80 paczek czyli wozy» t kie powytzze gatunki. Przezyłk^ zami opłacamy.

Do każdego obstałunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennie 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy.

TERAZ JEST CZAS!
Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać I wszędzie sprze­

dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jąrzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego Rprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą­
czeniem 6c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed­
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto 
wych. Adresować należy:

PULASKI MAIL ORDER HOUSE
816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILL.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra­
jach a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne, maiac 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelki 

Infor ni acyl prawnych, Jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych Językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych
Adres: 801 FtLLMORF. AVE., BUFFALO, N. V.

WINHOLTA ZŁOTA MASC.
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta­
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu pośwladcze- 

>ty: “Chicago, w lutym. — Szan. panie Wlnholtl Przez
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam, się u 
wielu lekarzy, ale wszystko ml nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma­
ryn J endrychowa". Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
F. Winholt, lakarźl Milwaukee i Erie ulice, Chicago, Ili. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej jsarady na wszelkie choroby.

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

• ■•■•■•■•■•■•■•■•■•■•■•В

Małe Początkiw

Każda poważna choroba ma mały początek. A w dziewięciu wypadkach 
na dziesięć początek ten jest w kiszkach lub organach trawienia. Je­
dna choroba toruje drogę dla wszystkich innych.

Czy tracicie energię życiową? czy wasz język jest lekko obłożony? czy ma­
cie ból głowy? czy trawienie zdaje się być za powolnem? czy doznajecie cza­
sem zawrotu głowy? czy cierpienie na zatwardzenie?

Jedynym sposobem, aby się pozbyć wszystkich tych symptomów, jest 
brać

SEVERYBalsam Życia
■ Działanie tego lekarstwa na organizm jest cudowne. Ci, którzy go uży-
® wali, pozyskali nowe siły, a osobom starszym daje on uczucie odnowio-
■ nej młodości i przywraca prawdziwie zdrową działalność wszystkim
• organom ciała. . Cena 75c

™ “Otrzymałam pański Balsam Życia i jestem znie-
■ go zadowolona. Cierpiałam na dolegliwość żołądka,
£ lecz po używaniu pańskiego lekarstwa przez dwa
■I tygodnie jestem zupełnie zdrowa. Będę teraz za- 

wsze trzymała w domu Severy Balsam Życia.”
Mrs. Thomas Ligman, Aniwa. Wis

“Z przyjemnością mogę powiedzieć, że pański 
Balsam Życia działa zadziwiająco i polecam go 
wszystkim w tej okolicy. Jeżeli tylko czuję boleści 
wewnętrzne biorę dozę pańskiego Balsamu Życia i 
czuję się lepiej natychmiast. Dzięki serdeczne za 
Pańskie doskonałe lekarstwo 1 akuratność.”

Marcin Ramuta, Coalgate, Colo.

Gdy tylko krew się zanieczyści, to zaraz osłabia czynność rozmaitych 
organów ciała ludzkiego. Z tego często powstają jakieś niebezpieczne cho­
roby, jak szkarlatyna, nabrzmienie gruczołów, wrzody, karbunkuły. 
szkrofuły, salt rheum, różna, wyrzuty, i choroby skóry

Severy Czyściciel Krwi
pokonywa wszystkie te przypadłości. Oczyszcza on krew i usuwa przy­
czynę. Odnawia on i wzmacnia płyn życiowy—krew. Cena $1,00

• We wszystkich aptekach Porada Lekarska darmo *

W. F. Severa Co. cedW05
« X
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Nąjntarwce czMophmo polskie w Ameryce.
IFycAodzi to czwartek każdego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., Mexyku i Kanadzie 92.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Ązyi, Afryce, Australii........................... $3.00
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 

wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, naetąpnie połową ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak 1 ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedHiebioretwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 10c (w zna­
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liści»« registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w' 
znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Knlęsarala Polska w Ameryce posiada 
książki sprowadzone z Europy oraz przeszło 1000 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper In America
APPEARING EVERY THURSDAY.

_____________ESTABLISHED 1873.

jtapwii/i the interests gf ore r 3.000,000 Poles re­
siding throughout h tie United Stales A Canada.

Subscription Two Dollars per Year. 

Rates of advertising on application. 
Gazeta Polska w Chicago is read in all tty*  Mate® 
and Territories of the Union, in Canada*  Mexico. 
Central America. South America. In Great 
Britain. Ireland, France. Germany. Austria, Ser­
vin, Switzerland, Turkey in Asia. Africa, Austra­
lia. and in all the provinces of ancient Poland, is 
realy a First Class Adcertising Medium.

All communications ought to be addresed: 
\N. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St.,________ Chicago, Ill.
We hare over 1000 works qf our own Publication 

and Editions, and Imported Books.

‘.CHICAGO, ILL. .16 Maja, 1907.

LIST Z NIEBA.
Dziwna się tutaj 

Stała przygoda, 
Przy bramie niebios

Stoi gospoda,
Aby wędrowcy, 

Świeżo przybyli
Mogli po trudach 

Spocząć podróży.
Na środku izby 

Stoi stół duży,
Przj' którym właśnie 

Się, rozgościli
Z różnych narodów 

Nowi niebianie.
Każdy coś mówił, 

Najwięcej panie.
Jako i w niebie

Naród niewieści
Swoim języczkiem 

Ciągle szeleści.
Święty Piotr pilnie 

Nadstawiał ucha, 
Staruszek bowiem ‘ 

Ciekawie słucha.
Jakie na ziemi

Są swary, kłótnie,
(Gazet nie czyta, 

Bo lżą okrutnie).
A więc prawiono

I to i owo."
O tern, co będzie

Z dumą państwową,
O tem, jak zima

W tym roku twarda,
O polityce

Króla Edwarda;
O bohaterstwie 

Rusińskich drabów
I o socyałów

Klęsce wśród Szwabów. 
Stąd o Prusakach

Wszczęła się mowa,
Padały niezbyt 

Pochlebne słowa;
Bardzo się mało 

Różniły zdania, 
A był tam jakiśz 

Polak z Poznania, 
Co siedział z boku, 

Patrząc boleśnie, 
Ten spytał nagle: 

Znacie wy Wrześnię!
A znacie dalszy

Ciąg tych wawrzyuów, 
Co zdobią czoła

Germanii synów!
Wigcie, co cierpi 

Dziś nasza Macierz,
Za polskie słowo, 

Za polski pacierz!
I zaczął prawić

O dziatek chłoście
Piotr się zachmurzył 

Struchleli goście.
A kiedy prawił 

O kaźni matek,
Za to, że swoich 

Broniły dziatek,
Łza się stoczyła

Z liców Piętrowych,
I spuścił na nie 

Rzęsy, jak krzaki.
Uderzył pięścią,

A z ust surowych 
Wypłynął jeden

Wyraz: — łajdaki!
Zaległa cisza, 

Wtem ktoś do bramy
Jął się dobijać

Z wielkim łoskotem,
Jak gdyby walił

Luśnią lub młotem.
Więc szepnął starzec; 

Znów gościa mamy!
Lecz nim otworzył, 

Spojrzał za kratę,
Chłopisko jakieś 

Stało kudłate;
Jak złodziej patrzał.

Na wszystkie strony 
W ręku swem trzymał 

Kij pokrwawiony 
Na którym widniał, 

napis H. K. T.

Zbladł święty klucznik 
Lecz wziął klucz złoty,

Otworzył bramę
I spytał: — Kto ty! 

Drab wyjął pasport,
A na nim szelma

Pokazał podpis
Cara Wilhelma.

Więc Piotr, nim drab mu 
Swój pasport wręczył,

Huknął jak gromem:
— Tyś dzieci męczył!!! 

I urósł nagle
Starzec w olbrzyma.

A gdy drap hardo 
Zawołał: — Puśćcie!

Do ziem go przybił 
Swemi oczyma,

Kopnął i stoczył
W piekieł czeluście

Gdy się zaś miodkiem 
Starzec pokrzepił,

Na bramie nieba ,
Arkusz przylepił

I sadził na nim
Wielkie kulfony:

‘ ‘ Prusakom wstęp 'tu 
Srogo wzbroniony!”.

Prawdy nie zakryją.
Jeszcze nie oschła ziemia 

na grobach ofiar krwawego 
kataklizmu w Łodzi, a już 
ze świeżo rozlanej krwi u- 
czynili socyaliści galicyjscy 
wyborczą broń agitacyjną 
przeciwko nienawistnemu 
sobie stronnictwu demokra- 
tyczno-narodowemu w Kró­
lestwie i w Galicyi.

W prasie socyalistyczncj 
i na zgromadzeniach przed­
wyborczych przedstawia się 
tedy bez wstydu i zająknie- 
nia, że sprawczynią krwa­
wych dni w Łodzi jest naro­
dowa demokracya, że zwo­
lennicy tego stronnictwa, u- 
rodzeni wrogowie robotnika, 
urządzili w Łodzi krwawą 
rzeź robotników - socyali- 
stów.

Nadużywa się niegodnie 
zaufania ciemnego tłumu 
zwolenników socyalistycz- 
nych, korzysta się z uprzy­
wilejowanej roli informato­
rów wobec ludzi nieobznaj- 
mionych z biegiem wypad­
ków politycznych, ażeby w 
prostaczych i łatwowier­
nych umysłach zaszczepić 
fałsz i zbudzeniem nieufno­
ści utrudnić im porozumie­
nie z tymi, którzy im chcą 
otworzyć oczy na prawdę.

Ale prawdy zakryć nie po- 
zwolimy. Musi ona zatry­
umfować nad fałszem, cho­
ciażby dlatego, że fałsz jest 
zanadto oczywisty.

Kto zapoczątkował krwa 
we dni w Łodzi?

Nietylko to pytanie doma­
ga się odpowiedzi. Czekają 
na odpowiedź, na powtórze­
nie tej odpowiedzi, chociaż­
by po setny i tysiączny raz 
dalsze, związane z poprzed- 
niem, a równie ciężkie py­
tania:

Kto wogóle zapoczątko­
wał trwające do dzisiaj mor­
dy i rozboje w Królestwie? 
Kto stworzył teoryę, że dla 
powodzenia rewolucyi nale­
ży zdezorganizować całe ży­
cie publiczne? Kto szerego­
wał pod hasłem rewolucyi 
społecznej ludzi o dzikich, 
antispołecznych instynk­
tach? Kto przedsięwziął ni­
szczące kraj cały i robotnika 
strajki polityczne? W czyim 
interesie leżało utrzymanie 
robotnika w despotycznych 
ryzach dyscypliny strajko­
wej i partyjnej ? Kto dał nóż 
i browning do ręki zorgani­
zowanym bandom złoczyń­
ców? Kto uświęcił pospolitą 
zbrodnię, podnosząc ją do 
godności politycznego czy­
nu? Kto nędzą i ciemnotą 
chciał sprządz naszego ro­
botnika z anarchistą rosyj­
skim? W czyim interesie le­
żało podtrzymywanie zdzi­
czenia moralnego i rozkładu 
społecznego przez nędzę i 
ciemnotę?

Potem zaś, gdy pod wpły­
wem samozachowawczego 
instynktu, w obronie życia 
i mienia, w interesie społe­
cznym i w interesie odrębno­
ści naszego życia od anar­
chii rosyjskiej, wobec prze­
rażenia mas ludowych nad 
dziełem socyalistów, zaczęły 
się tworzyć odruchowo ka­

dry narodowe wśród robot­
ników, kto pobudził złoczyń­
ców do mordu tych robotni­
ków i ich przewódców? Kto 
przelał krew Piotrowskiego, 
Baranowskiego, Rudowskie- 
go i tylu innych?

Odpowiedź na te wszyst­
kie pytania jest dla socyali- 
zmu w Królestwie, jako dla 
stronnictwa politycznego, 
kwestyą życia i śmierci. 
Trzeba ją powtarzać tak 
długo, dopóki to stronni­
ctwo żyje i działa.

Socyaliści wywołali re- 
wolucyę socyalną w Króle­
stwie.' Tkwią nam jeszcze w 
pamięci te głośne odezwy, w 
których zapowiadano walkę 
z caratem, a przygotowywa­
no walkę z własną ojczyzną.

Nie od razu zorganizował 
się ze strony narodowej o- 
pór czynny.

Jedną z pierwszych ofiar 
ruchu narodowego, próbują­
cego stawić opór niebezpie­
czeństwu, jedną z najszla­
chetniejszych ofiar padł Pio­
trowski. Na grobie zabitego 
wzywali jego przyjaciele o- 
becnych do upamiętania. Ale 
gdy i oni spotkali się rów­
nież z kulą i sztyletem, mu­
sieli sami wziąć broń do 
ręki.

Musiano Isię bronić. Prze­
ciwko soęyalistycznym “bo­
jówkom” stanęły organiza- 
cye bojowe robotników na­
rodowców. Na groźbę śmier­
ci odpowiedziano groźbą, na 
zabójstwo zabójstwem.

W obozie socyalistycznym 
po p e w n e m otrzeźwieniu 
przyszła z czasem reakeya. 
Twórcy anarchii i ideologo­
wie rozkładu ulegli sami 
wreszcie wewnętrznemu roz­
kładowi. Nastąpił rozłam w 
partyi socyalistycznej.

Pozostały bojówki. Wy- 
swobadzały się one coraz 
więcej z pod kierownictwa 
partyi, tępiły się wzajemnie, 
wsiąkały w siebie coraz wię­
cej elementów moralnie wy­
kolejonych, znieprawionych, 
niezdolnych do stałej pracy, 
pospolitych zbrodniarzy. Na­
pady traciły coraz więcej e- 
lementów moralnie wykole­
jonych, znieprawionych, .nie­
zdolnych do stałej pracy, po­
spolitych zbrodniarzy. Na­
pady traciły coraz bardziej 
charakter polityczny, stawa­
ły się natomiast coraz czę­
ściej aktami zbrodni, żyją- 
ce.j z rabunku.

Dla ludzi użytych raz do 
przelewu krwi, spokojne ży­
cie stało się fizyczną niemo­
żliwością, a powrót do pracy 
najgorszą ostatecznością.

Doprowadzony do ostate­
czności, rozwścieczony wido­
kiem krwi robotnik zaczął 
się mścić srogo nad tymi, w 
których widział żyjącą gro­
źbę dla swego życia i mienia.

Próby, podjęte przez 
stronnictwo demokratyczno- 
narodowe, a mające na celu 
osiągnięcie bodaj chwilowe­
go zawieszenia broni, nie od­
niosły pożądanego skutku. 
Żądza odwetu, czy przeko­
nanie, że spokój trwały na­
stanie dopiero po wzajem- 
nem wytępieniu się elemen­
tów najdzikszych, zwycięży­
ły nad głosem ludzkości. Ka­
żdy dzień przynosi nowe 
wiadomości o" zabójstwach.

Lepiej było może nie pod­
nosić krwawej zasłony, kry- 
jąccj dzieło zdziczenia i u- 
podlenia ludzkiego. Robot­
nik socyalistyczny, śpiewa­
jący dotąd bezmyślnie pio­
snkę socyalistyczną o dniu 
“sądu” i “zapłaty”, może 
przerazić się obrazem takie­
go sądu ludowego, spełnio­
nego tam> gdzie socyalizm 
doszedł do swych ostatecz­
nych konsekwencyi i ugiął 
się aż do grobu pod ich cię 
żarem.
(Lwowskie Słowo Polskie).

Rozwój myśli i nauki.
Skarby, zawarte w księ­

gach, ten duch w nich zaklę­

ty sprawiły, że naród nasz 
nawet w czasie ucisku nie li­
st ał w pracy nad rozwojem 
myśli i nauki.

Dziś z dumą przyznać mo­
żemy, że myśl polska, wiedza 
i nauka stoją na tej samej 
wyżynie, co u innych naro­
dów.

Jeżeli zważymy, że w cza­
sie ostatnich lat 110 myśl i 
nauka polska nietylko nie 
doznawała opieki, ale na ró-v 
żny sposób bywała przytłu­
miana, natenczas zaiste zdu­
miewać się musimy nad 
skarbami ducha, jakie Bóg 
złożył wr narodzie naszym.

Nie mieliśmy w Polsce 
własnych szkół, a literatura 
nasza, poezya i piśmienni­
ctwo piękne są, tak bogate, 
jak rzadko którego narodu. 
Dziś w całym świecie, kto 
chce uchodzić za wykształco­
nego, musi znać choć w tło- 
maczeniu dzieła naszych pi­
sarzy a zwłaszcza Sienkie­
wicza.

Dalej, kto ma pieniądze, a 
może kuppwać dzieła sztuki 
jak obrazy i rzeźby, ten ku­
puje dzieła Matejki, Siemi­
radzkiego, zmarłych przed 
kilku laty, albo Chełmoń­
skiego, Kowalskiego, Lasz- 
czki i innych dziś żyjących 
artystów.

W dziale muzyki i śpiewu 
sławni są na cały świat nasi: 
Paderewski, Śliwiński, Bar- 
cewicz, Bandrowski, Żeleń­
ski i inni.

Jak literatura i sztuki pię­
kne, tak samo i nauki ścisłe 
mają wśród Polaków sław­
nych i zasłużonych przedsta­
wicieli, że tylko wspomnimy 
o Maryi Skłodowskiej, która 
odnalazła pierwiastek ra­
dium’, które to wydarzenie 
istny przewrót sprawiło w 
świecie naukowym.

I tak na każdem polu: ja­
kikolwiek ukaże się objaw 
ducha ludzkiego, wszędzie 
za nim podąża myśl polska.

Czegóż to dowodzi?
Oto, że naród nasz szedł 

za wskazówką mistrza na­
szego Adama Mickiewicza, 
który wołał: “mierz siły na 
zamiary według sił!”

Jak wiadomo, naród nasz 
przechodził różne koleje i ró­
żne stany ducha. Były czasy 
wielkich zapałów, naród się 
rwał do zrywania pęt i wte­
dy, jako hasło, podawano o- 
we wyżej przytoczone słowa 
Mickiewicza.

Lecz niestety, przyszły 
czasy klęsk i rozczarowań, 
jak np. po roku 1863.

Wtedy to zaczęto inaczej 
oceniać słowa poety, a nawet 
znaleźli się tacy surowi kry­
tycy, którzy w tych słowach 
upatrywali zachętę do czy­
nów nieopatrznych i lekko­
myślnych.

Zaiste, krytyką podobną 
pokrzywdzono mistrza na­
rodu.

Zimny obrachunek, prze­
widujący rozsądek dobre są 
w sprawach materyalnych; 
kiedy jednak chodzi o spra­
wy duchowe jedynie druga 
połowa czterowiersza może 
być postawiona, jako hasło 
dla narodu i każdego czło­
wieka poszczególnie.

Późniejszy rozwój ducha 
narodowego dowiódł najo 
czy wiście j, że złote to jest 
prawidło:

Cyrkla miary i wagi 
Do martwych użyj brył — 
Mierz siłę na zamiary, 
Nie zamiar według sił!” 
Na jakimże stopniu o- 

światy stałby dziś świat,gdy­
by ludzie kierowali się od­
wrotną zasadą i mówili so­
bie: “nie siły, nie zamiary, 
lecz zamiar według sił?” Za­
stój byłby zupełny. Ludzie 
możeby jeszcze ani czytać 
nie umieli, mieszkaliby w 
norach i żywiliby się trawą 
i mięsem surowem, boć nikt 
nie śmiałby nawet pomyśleć 
o czemś nowem, niezwykłem 
i nieznanem.

Tak więc mierzenie sił na 
zamiary jest pierwszym wa­
runkiem rozwoju ducha, po­
stępu, wszelkiego doskona­
lenia się i poprawy bytu.Ka- 
żdy przeto człowiek, bez 
względu na stanowisko, na 
zamiary, ma dążyć do coraz 
szerszej oświaty, do coraz 
większego rozwoju swego 
ducha, serca i umysłu.

Są niestety jeszcze w spo­
łeczeństwie naszem ludzie, 
którzy jakoby mówili sobie: 
“jakiegoś mnie Panie Boże 
stworzył, takiego mnie i 
masz”. Taki człowiek gaze­
ty nie zaabonuje, bo mówi, 
jak ten szlachcic w satyrze 
Krasickiego: “a mnie bies 
co potem, jakim się cudze 
sprawy toczą kołowrotem”; 
książki też żadnej nie czyta, 
bo “i tak uczonym nie zosta­
nie”.

Czyż potrzeba dowodzić, 
że ludzie tacy krzywdzą nie­
tylko siebie, ale i naród cały, 
bo nietylko nie rozdmuchują 
iskry ducha, przez Boga w 
nich złożonej, ale ją gwałtem 
gaszą i przytłumiają.

Inni znów zniechęcają się 
prędko do czytania i nauki, 
bo im to zbyt wiele sprawia 
trudu. Umysł ich przygnę­
biony troskami i pracą fi­
zyczną nie łatwo nagina się 
do pracy duchowej. Pokazu­
je się, że “zamiar większy 
jest od sił” i że wyrzec się 
go będzie trzeba. Ale nie na 
długo. Siły umysłowe trze­
ba wzmocnić, wolę spotęgo­
wać i od nowa wziąć się do 
wykonania zamiaru.

Iść z postępem naprzód i 
doskonalić się może tylko 
ten, komu przyświeca hasło 
Mickiewicza:

“Mierz siły na zamiary, 
nie zamiar według sił!”

Z pruskiego piekła.
Opór szkolny w Wielko- 

polsce po przebyciu najcięż­
szego przesilenia w okresie 
wielkanocnym, odżył w całej 
pełni, jak przewidywano, i 
szerzy się nawet tam, gdzie 
go dawniej nie było.

Do pism poznańskich do­
noszą o coraz to nowszych 
wypadkach wzmocnienia się 
oporu szkolnego.

W szkole ostrzeszowskiej 
strajkuje obecnie 250 dzieci.

Z pod Lubasza donoszą do 
“Kuryera Poznańskiego”, 
że w tamtejszej okolicy 
strajk szkolny ogromnie się 
wzmaga. W niektórych miej­
scowościach liczba strajku­
jących dzieci powiększyła 
się o 30 procent. Niestrajku- 
jące dzieci na palcach poli­
czyć można.

Z Barcina donoszą do Pos. 
Tageblattu, że w kilku szko­
łach tamtejszej okolicy li­
czba strajkujących dzieci 
ciągle wzrasta.

Gazety berlińskie również 
zaznaczają, że nadzieja, iż 
po wakacyach wielkano­
cnych strajk ustanie, nie 
spełniła się. W obwodzie re­
gencyjnym gdańskim straj­
kuje wedle urzędowej staty­
styki w 83 szkołach 2282 
dzieci, a w obwodzie regen­
cyjnym kwidzyńskim w 50 
szkołach 588 dzieci. Jest to 
31 procent ogólnej liczby 
dzieci, które strajkowały w 
Prusach Zachodnich, po wa­
kacyach zaś ruch strajkowy 
ciągle się wzmaga.

W Mikołajowie, w powie­
cie czarnkowskim, dzieci 
muszą odsiadywać areszt, do 
szóstej godziny, a oprócz te­
go zadaje im nauczyciel do 
odpisywania i to, jak dzieci 
twierdzą, codziennie. Z so­
boty, 13 bm. na poniedziałek 
15 b. m. miały dzieci odpi­
sać 103 wierszy drobnego 
druku i to aż cztery razy, a 
więc 412 wierszy razem. 
Wiersz jeden ma długości 
10,8 cm., wyjąwszy kilku 
mniejszych, kończących u- 
stępy. Mnożą się także kary 
administracyjne.

Z Pakości piszą do Lecha: 
Władza szkolna zabrania 
księżom udzielać nauki 
przygotowawczej do sakra­
mentów świętych w budyn­
ku szkolnym.

Z Wągrowca dowiaduje 
się “Lech”, że wszystkim 
gminom szkolnym katoli­
ckiej parafii żońskiej, jak w 
Zoniu, Proclinowie, Toni- 
szewie, Kaliszanach, Dzie- 
wokluczu odebrano zapomo­
gę rządową z powodu straj­
ku szkolnego, mianowicie 
gminie szkolnej żońskiej 
ściągnięto przez egzekutora 
sześćdziesiąt proc, od poda­
tku dochodowego za 4 kwar­
tał, podatek tak zw. “Nach- 
trag zum Schulbeitrage” w 
ilości 169.79 mk., tak iż np. 
z księdza proboszcza ścią­
gnięto 55.20 marek, co wraz 
z 46 markami zwykłego 
szkolnego czyni na kwartał 
101.20 marek.

Z Kościana donoszą do 
“Kur. Pozn.” że z powodu 
strajku szkolnego wysłała 
tu władza 5 nowych nauczy­
cieli. Gmina katolicka mu­
siała więc postawić nowe ba­
raki szkolne za sumę 11,000 
marek, w których wewnę­
trzne urządzenie kosztowało
1,500 marek. Przeciw tym 
ciężarom katoliccy ojcowie 
zanieśli protest do ministrą, 
który naturalnie protest od­
rzucił.

Z Krotoszyna donoszą, że 
tamtejsza izba karna skaza­
ła w tych dniach ks. Wnuka 
z Brzóstkowa za rzekome 
nawoływanie do strajku 
szkolnego na 200 marek ka­
ry. Prokurator wniósł o 6 
tygodni więzienia.

Z pod Wrześni piszą do 
“Lecha”: Robotnik Antko­
wiak z pod Wrześni z Klepo- 
wa przeprowadził się z ro­
dziną do Wielkich Gułtów. 
Dziecko jego chodziło z Kle- 
powa do szkoły i uczyło 
się tam z małymi wyjątka­
mi religii po niemiecku. Tu 
zaś w W. Gułtowach odby­
wa się nauka religii tylko w 
języku polskim. I cóż się te­
raz dzieje: Dziecko Antko­
wiaka odsądził pan nauczy­
ciel od wszystkich innych 
dzieci polskich, ponieważ na 
świadectwie ze Sobiesierni 
miało dodatek d. k. (deutsch 
katolisch). Dziecku Antko­
wiaka nie wolno więc dlate­
go tu odmawiać pacierza, a- 
ni uczyć się religii ze wszy- 
stkiemi dziećmi — po pol­
sku, tylko musi osobno je­
dną godzinę dłużej siedzieć, 
dla uczenia się religii po nie­
miecku, a ponieważ tu geli- 
gia po niemiecku nie jest 
zaprowadzona, więc dziecko 
musi podczas tej jednej go­
dziny pisać i uczyć się in­
nych przedmiotów.

Takim sposobem dziecko 
nie uczy się w szkole, gdzie 
jest polska religia, religii a- 
ni po polsku, ani po niemie­
cku.

Coraz częstsze są wiado­
mości, że nauczyciele nie­
mieccy wynoszą się z Po­
znańskiego, mimo “zula- 
gów”.

Z Ostrzeszowa piszą do 
“Pos. Ztg.”, że bardzo wielu 
nauczycieli z tamtejszej o- 
kolicy opuszcza swoje stano­
wiska i udaje się do zacho­
dnich Niemiec. W ostatnim 
czasie wyniosło się 5 nau­
czycieli i kilka nauczycielek. 
Nawet dodatki pensyjne nie 
zdołały przywiązać nauczy­
cieli do kresów wschodnich, 
Uciekają nie tylko nauczy­
ciele sprowadzani z Niemiec 
ale nawet urodzeni w Księ­
stwie.

Procesowanie zwierząt.
W średniowiecznych kro­

nikach często napotykamy 
wzmianki o procesach wyta­
czanych zwierzętom; postę­
powanie sądowe było takie, 

jak dla ludzi; oskarżonym 
wyznaczano obrońcę >z urzę­
du. Bartłomiej de Chassen- 
neaux, znakomity prawnik 
z 16 wieku, zasłynął jako ad­
wokat szczurów, które zni­
szczyły zupełnie zasiewy w 
Burgundy! Dowiódł on, że 
jego klienci nie otrzymali 
sądowego wezwania, nie mo­
gli się więc stawić przed 
kratkami, wskutek tego Żą­
dał odroczenia sprawy. Sąd 
przyznał mu słuszność i na­
kazał wezwać winowajców. 
Szczury naturalnie nie sta­
wiły się, ale Chassenneaux 
domaga się powtórnego od­
roczenia, gdyż jego klienci 
nie mogli stawić się z powo­
du wielkiej liczby kotów. 
Sprawę ostatecznie umorzo­
no. W Moguncyi w XII wie­
ku wytoczono proces koma­
rom i skazano je na wygna­
nie. W Bazylei w roku 1474 
kogut został skazany na stos 
a wyrok został spełniony w 
obecności wielkiego tłumm

Niezwykła formuła przy­
sięgi.

Rota przysięgi składanej 
na wierność władcy Syamu 
przez dygnitarzy, jest na­
stępująca: “Niech do osta­
tniej kropli krew w żyłach 
moich wyciecze, niech ciało 
moje rozdwojone zostanie 
od uderzenia pioruna i po­
żarte zostanie przez kroko­
dyle; niech skazany będę na 
noszenie wody w koszach 
bez dna przez ognie piekiel­
ne, niech dusza moja wcielo­
na zostanie po mojej śmier­
ci w ciało niewolnika, niech 
skazany zostanę na najsroż- 
sze tortury w ciągu tylu lat, 
ile ziarnek piaski zawierają 
cztery morza; niech pono­
wnie na świat przyjdę jako 
głuchoniemy, trędowaty i 
ślepy, niech zapadnę się w 
otchłanie “Nrokiu” (pie­
kielne) i niech duch “Prea 
Yom” otrzyma władzę nad 
mem ciałem — jeżeli przy­
sięgi tej nie dotrzymam i 
skalam się niewiernością 
względem ciebie o władco!

Autor i wydawca.
Ze wszystkich tych osób, 

które brał udział w wyda­
wnictwie sensacyjnej ksią­
żki “Z małego garnizonu”, 
najmniej korzyści osiągnął 
sam autor Bilse. Zyski osią­
gnięte przez redaktora redu­
kują się do 6 miesięcy wię­
zienia, degradacyi, zwichnię­
tej karyery i 4,200 franków 
gotówką. Wydawca tej ksią­
żki zarobił na czysto na wy­
dawnictwie 280,000 fran­
ków.

Dawny sposób licytacyi.
Ciekawy przeżytek przy 

wypuszczaniu gruntów w 
dzierżawę dochowuje się w 
Bourne, w Anglii. Zarządza­
jący licytacyą stoi na moście 
Dzierżawę przysądza się te­
mu, czyja oferta nie spotka­
ła się z podwyżką do powro­
tu ostatniego chłopca. Po li­
cytacyi całe grono współza­
wodników zostaje ugoszczo­
ne chlebem, serem i szczy­
piorkiem w pobliskim hote­
lu. Pozostałe pieniądze idą 
na zakup chleba dla bied­
nych.

Głucha i ślepa poetka.
W Paryżu mieszka poetka 

głucha i niewidoma. Nazy­
wa się Berta de Colonne. Mi­
mo podwójnego kalectwa 
młody budowniczy zakochał 
się w niej i pojął ją za żonę. 
Najznakomitszą niewidomą 
autorką jest Alicya King, 
córka wikarego z Somerset­
shire.Ociemniała w siódmym 
roku życia, napisała trzyna­
ście dzieł i brała czynny u- 
dział w pracach swego ojca. 
Mówi siedmioma językami, 
których nauczyła się bez po­
mocy nauczyciela.



GAZETA POLSKA W CHICAGO. 5

HENRYKSIENKIEWICZ 

krzyżacy 
POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH

TOM IV.
(Ciąg dalszy.)

Poczęli się wówczas pasować z sobą pra­
wie po nieprzyjacielsko, ale młodzian, który był 
osłabion poprzednią walką z olbrzymim Ar­
noldem, że stary rycerz przemógł go i wykrę­
ciwszy mu rękę, zawołał:

—Wciekłeś się, czy co?
—Puście!—odpowiedział, zgrzytając, Zby­

szko — bo się dusza we mnie podrze.
—Niech się podrze! Nie puszczę! Wolej 

łeb rozbij o drzewo, niż byś miał pohańbić sie­
bie i cały ród.

I ściskając, jakoby w żelaznych cęgach, 
dłoń Zbyszkową, począł mówić groźnie:

—Obac^ się! Pomsta ci nie ucieknie, a pa- 
sowanyś jest rycerz. Jakoże to? Związanego 
jeńca będziesz dźgał? Danuśce nie pomożesz, 
a co ci zostanie? Nic, jeno hańba. Rzekniesz, 
iże królom i książętom nieraz przygodziło się 
jeńców mordować? Ba! nie u nasil co im ucho­
dzi, tobie nie ujdzie. Mają ci oni królestwa, 
miasta, zamki, a ty co masz? Rycerską cześć. 
Kto im nie przygani, tobie w oczy plunie. 0- 
pamiętaj się, przebóg!

Nastała chwila milczenia.
— Puście! — powtórzył ponuro Zbyszko — 

nie zadźgam go.
—Pójdź do ognia, naradzim się.
I powiódł go za rękę do ogniska, które pa­

chołkowie naniecili wedle smolistych kopców. 
Tam siadłszy, Maćko zamyślił się nieco, po­
czerń rzekł:

—Wpomnij też i to, żeś tego starego psa 
Jurandowi obiecał. Ten ci się dopiero pomści 
nad nim i za swoją i za Danusiną mękę! Ten 
ci mu zapłaci, nie bój się! I powinieneś w tern 
Jurandowi wygodzić. Należy mu się'to. A cze­
go tobie niewolno, to Jurandowi będzie wolno, 
bo nie on jeńca wziął, jeno go w podarunku od 
ciebie dostanie. Bez hańby i bez przygany mo­
że go choć i ze skóry obłupić—rozumiesz mnie?

—Rozumiem - - odpowiedział Zbyszko. — 
Słusznie mówicie.

—To ci widać rozum wraca. Jeśliby cię 
dyabeł jeszcze kusił, pamiętaj także i na to, 
żeś ty przecie i Lichtensteinowi i innym Krzy­
żakom ślubował,/a gdybyś bezbronnego jeńca 
zarznął i gdyby się to przez pachołków roz­
głosiło, żaden rycerz nie chciałby ci stanąć i 
byłby praw. Boże uchowaj. Nieszczęśliwości i 
tak nie brak, niechże choć hańby nie będzie. 
Lepiej ot gadajmy o tern, co teraz należy 
czynić i jako nam się obrócić.

—Radźcie!—rzekł młodzian.
•—Poradzę tak: tę żmiję, która była pizy 

Danusi, możnaby,zgładzić, ale że nie przystoi 
rycerzom niewieścią krwią się babrać, przeto 
ją księciu Januszowi oddamy. Knuła ona zdra­
dy jeszcze w leśnym dworcu przy księciu i 
księżnie, niechże ją mazowieckie sądy sądzą, 
a jeśli jej kołem za to nie pokruszą, to chyba 
sprawiedliwość Boską chcą obrazić. Póki in­
nej jakiej niewiasty nie spotkamy, któraby się 
przy Danusi starunku podjęła, poty ona po­
trzebna, potem się ją koniowi do ogona przy- 

* wiąże. Ninie trzeba nam do puszcz mazowie- 
kich jako najprędzej wykręcić.

—Jużci nie zaraz, bo noc. Może też Bóg 
da jutro Danuśce większe opamiętanie.

—Niech i konie dobrze wypoczną. O świ­
taniu ruszym.

Dalszą rozmowę przerwał im głos Arnolda 
von Baden, który leżał opodal na plecach, 
związany w kij do własnego miecza, począł coś 
wołać po niemiecku. Stary Maćko podniósł się 
i poszedł ku niemu, ale nie mogąc dobrze wy­
rozumieć jego mowy, 'począł się oglądać za 
Czechem.

Ale Hlawa nie mógł zaraz przyjść, albo­
wiem zajęty był czem innem. Podczas ich roz; 
mowy przy ognisku, poszedł właśnie do służki 
zakonnej i położywszy jej dłoń na karku i po­
trząsnąwszy nią, jak gruszką, rzekł:

—Słuchaj, suko!—Pójdziesz do chaty i wy­
mościsz dla pani posłanie ze skór, ale przedtem 
wdziejesz na nią swoje porządne szaty, a sama 
ubierzesz się w te łachmany, w których kazali­
ście jej chodzić..... zatracona wasza mać!

I nie mogąc także pohamować nagłego 
gniewu, trząsł nią tak silnie, że aż oczy wyla­
zły jej na wierzch. Byłby jej może skręcił 
kark, ale że widziała mu się jeszcze potrze­
bna, więc puścił ją wreszcie, rzekłszy:

—A potem wybierzem dla cię gałąź.
Ona chwyciła go w przerażeniu za kolana, 

ale gdy w odpowiedzi kopnął ją, skoczyła do 
chaty i rzuciwszy się do nóg Danusi, poczęła 
skrzeczeć:

tylko oczy, a z
—Obroń mnie! nie daj!
Ale Danusia przymknęła 

ust wyszedł zwykły, zdyszany szept:
—Boję się, boję się, boję się!
I następnie zdrętwiała całkiem, albowiem 

każde zbliżenie się do niej służki zakonnej wy­
wołało zawsze ten skutek. Pozwoliła się też ro­
zebrać i oblec w nowe szaty. Służka, wymości- 
^szy posłanie, położyła ją na niem, jak figurkę 
drewnianą lub woskową, sama zaś siadła koło 
°gniska, bojąc się wyjść z izby.

Ale Czech wszedł po chwili i zwróciwszy 
S1Q najprzód do Danusi, rzekł:

• T^Dędzy przyjacioły jesteście, pani, więc 
w imię Ojca i Syna i Ducha, śpijcie spokojnie!

' Przeżegnał ją ręką, a następnie, nie pod­
nosząc głosu, aby jej nie przelęknąć, rzekł do 
służki:
• ,. ^y poleżysz związana «a progiem, ale 
jeśli narobisz krzyku i przestraszysz, to ci za­
raz szyję pokruszę. Wstań i chodź!

I wywiódłszy ją z izby, skrępował, jako 
rzekł, mocno, poczem udał się do Zbyszka.

Kazałem oblec panią w te szaty, które mia­
ła na sobie ta jaszczurka—rzekł.—Posłanie wy­
moszczone i pani śpi. Najlepiej, nie chodźcie 
tam już, panie, by się zaś nie przelękła. Da 
Bóg, jutro po spoczynku oprzytomnieje, a wy 
teraz pomyślcie też o jadle i spoczynku.

—Położę się przy progu izby — odrzekł 
Zbyszko.

—To odciągnę sukę na stronę do tego tru­
pa z ryżymi kudłami, ale teraz musicie jeść, bo 
droga i trud niemały przed wami.

To rzekłszy, poszedł wydobyć z biesagów 
wędzone mięsiwo i wędzoną rzepę, w którą 
zaopatrzyli się na drogę w obozie żmujdzkim, 
ale zaledwie złożył zapas przed Zbyszkiem, 
Maćko odwołał go do Arnolda.

—Wymiarkuj-no rzetelnie—rzekł — czego 
chce ten waligóra, bo choć niektóre słowa 
wiem, nijak nie mogę go wyrozumieć.

—Poniosę go, panie, do ogniska, to się 
tam rozmówicie — rzekł Czech.

I odpasawszy się, przeciągnął pas pod ra­
mionami Arnolda, poczem zadał go sobie na 
plecy. Zgiął się pod ciężarem olbrzyma mo­
cno, ale chłopem będąc krzepkim, doniósł go 
do ogniska i rzucił, jak wór grochu, obok Zby­
szka.

—Zdejmijcie ze mnie pęta—rzekł Krzyżak.
—Mogłoby to być! — odpowiedział przez 

Czecha stary Maćko— gdybyś na cześć rycer­
ską porzysiągł, że się za jeńca będziesz uważał. 
Jednakże i bez tego każę ci wyciągnąć miecz z 
pod kolan i rozwiązać ręce, abyś mógł siąść 
przy nas, zaś powrozów na nogach nie popu­
szczę, póki się nie rozmówim.

I skinął na Czecha, ten zaś przeciął Niem­
cowi pęta na ręku, a następnie pomógł mu u- 
siąść. Arnold spojrzał hardo na Maćka i na 
Zbyszka i zapytał:

—Co wyście za jedni?
—A ty jak śmiesz pytać? Co ci do tego? 

Wywiedź się sam.
— To mi do tego, że na cześć rycerską 

mógłbym tylko rycerzom przysięgać.
—To patrz!

I Maćko, uchyliwszy opończy, pokazał pas 
rycerski na biodrach.

Na to Krzyżak zdumiał się wielce i dopie­
ro po chwili rzekł:

—Jakże to? I łotrzy kujecie dla łupu po pu­
szczy? i pogan przeciw chrześcijanom wspoma­
gacie?

—Łżesz! — zawołał Maćko.
I w ten sposób poczęła się rozmowa, nie­

przyjazna, harda, często do kłótni podobna. 
Gdy jednak Maćko zakrzyknął w uniesieniu, że 
właśnie Zakon nie dopuszcza do chrztu Litwy 
i gdy przytoczył wszystkie dowody, zdumiał 
się znów i zamilkł Arnold, gdyż prawda ta 
była tak oczywista, iże niepodobna było jej 
nie widzieć lub jej zaprzeczyć. Uderzyły szcze­
gólnie Niemca te słowa, które Maćko wyrzekł, 
czyniąc przy nich zarazem znak krzyża: “Kto 
wie, komu wy w rzeczy służycie, jeśli nie 
wszyscy, to poniektórzy!” — a uderzyły go 
dlatego, że i w samym zakonie był posąd na 
kilku komturów, że oddają cześć szatanowi. 
Nie czyniono im z tego sprawy, ni żadnych 
procesów, aby hańby na wszystkich nie ścią­
gać, ale Arnold wiedział dobrze, że szeptano 
sobie takie rzeczy między braćmi i że podob- 
bne słuchy chodziły. Przytem Maćko, wie­
dząc z opowiadań Sanderusa, o niepojętem 
zachowaniu się Zygfryda, zaniepokoił do re­
szty prostodusznego olbrzyma.

—A ówże Zygfryd, z którym szedłeś w po­
chód na wojnę— rzekł — zali Bogu i Chrytu- 
sowi służy? Zaliś to nigdy nie słyszał, jak ze 
złymi duchami gadał, jako z nimi szeptał i 
śmiał się, albo zgrzytał?

—Prawda jest!—mruknął Arnold.
Ale Zbyszko, któremu żal i gniew napły­

nęły do serca nową falą, zakrzyknął nagle:
—I ty o czci rycerskiej prawisz? Hańba ci, 

boś katu i piekielnikowi pomagał! Hańba 
ci, boś na mękę bezbronnej niewiasty i rycer­
skiej córki spokojnie Datrzył, boś może i sam 
ją dręczył. Hańba ci!

A Arnold wytrzeszczył oczy i czyniąc w 
zdumieniu znak krzyża, rzekł.:

—W imię Ojca i Syna i Ducha!... Jak to?... 
ta opętana dziewka, w której głowie dwu­
dziestu siedmiu dyabłów mieszka?.... ja?....

—Górze Igorze! — przerwał chrapliwym 
głosem Zbyszko.

I chwyciwszy za rękojeść mizerykordyi, 
począł znów spoglądać dzikim wzrokiem w 
stronę leżącego opodal w mroku Zygfryda.

Maćko położył mu spokojnie dłoń na ra­
mieniu i przycisnął z całej mocy, aby mu 
przytomność powrócić, sam zaś, zwróciwszy 
się do Arnolda, rzekł:

—Ta niewiasta—to córka Juranda ze Spy­
chowa, a żona tego młodego rycerza. Rozu- 
miesz-że teraz, dlaczego ślakowaliśmy was i 
dlaczego jeńcem naszym zostałeś!

—Przebóg!—rzekł Arnold. — Skąd? Jak? 
Ona ma rozum pomieszany....

—Boją Krzyżacy jako jagnię niewinne 
porwali i męką do tego ją przywiedli.

Zbyszko przy wyrazach “jagnię niewinne” 
zbliżył pięść do ust i ścisnął zębami gnykieć, 
a z oczu poczęły mu kapać jedna za drugą 
wielkie łzy niepohamowanej boleści. Arnold 
siedział w zamyśleniu, Czech zaś w kilku sło­
wach opowiedział mu zdradę Danvelda, por­
wanie Danusi, mękę Juranda i pojedynek z 
Rotgierein. Gdy skończył, nastała cisza, któ­
rą mącił tylko szum lasu i trzaskanie skier w 
ognisku.

—Nietylko na rycerką cześć, lecz na krzyż 
Chrystusów przysięgam wam, żem tej niewia­
sty prawie nie widział, żem nie wiedział kto 
ona i żem do jej męki w niczem i nigdy ręki 
nie przyłożył.

—To przysiąż-że jeszcze, że dobrowolnie 
pójdziesz za nami i że ucieczki nie będziesz 
próbował, a każę cię całkiem rozwiązać—rzekł 
Maćko.

—Niech i tak będzie, jak mówisz — przy­
sięgam! Dokąd mnie powiedziecie?

—Na Mazowsze, do Juranda ze Spychowa. 
To mówiąc, Maćko rozciął mu sam po­

wróz na nogach, poczem wskazał mięsiwo i 
rzepę. Zbyszko’po niejakiem czasie podniósł 
się i poszedł spocząć u progu chaty, przy któ­
rym nie znalazł już służki zakonnej, albowiem 
poprzednio zabrali ją pachołkowie między ko­
nie. Tam położywszy się na skórze, którą mu 
przyniósł Hlawa, postanowił czekać bezsennie, 
czy świt jakiej szczęśliwej zmiany w Danusi 
nie przyniesie.

Czech zaś wrócił do ogniska, gdyż ciążyło 
mu na duszy coś takiego, o czem chciał poga­
dać ze starym rycerzem z Bogdańca. Zastał go 
pogrążonego też w zadumie i nie zważającego 
na chrapanie Arnolda, który po spożyciu nie­
zmiernej ilości wędzonej rzepy i mięsiwa za­
snął z trudzenia snem kamiennym.

— A wy nie spoczniecie, panie? — spytał 
giermek.

— Sen ucieka mi z powiek odrzekł Maćko. 
—Daj Bóg dobre jutro....

1 to powiedziawszy, spojrzał ku gwia­
zdom.

—Wóz widać już na niebie, a ja wciąż roz­
myślam, jako to ono wszystko będzie.

—I mnie nie do spania, bo mi panienka ze 
Zgorzelic w głowie.

—Hej’, prawda, nowa bieda! Tpć przecie 
ona w Spychowie.

—A w Spychowie. Wywieźliśmy ją ze 
Zgorzelic niewiadomo po co.

—Sama chciała do opata, a gdy opata nie 
stało, cóżem miał czynić — odrzekł niecierpli­
wie Maćko, który nie lubił o tem mówić, bo 
w duszy poczuwał się do winy.

—Tak, ale co teraz?
Ha! cóż? Odwiozę ją napowrót do domu i 

dziej się wola Boska!...
Po chwili jadnak dodał:
—Już-ci, dziej się wola Boska, ale żeby 

chociaż ta Danuśka, była zdrowa i taka jako 
inni ludzie, byłoby przynajmniej wiadomo co 
robić. A tak, licho wie! Nuż nie ozdrowieje... 
nie zamrze. Niechby Pan Jezus dał już na tę, 
alibo na tamtą stronę.

Ale Czech myślał w tej chwili o Jagience.
—Widzicie, Wasza miłość—rzekł—panien­

ka gdym wyjeżdżał ze Spychowa i żegnał się 
z nią, powiedziała mi tak: “W razie czego 
przyjedziecie tu przed Zbyszkiem i przed Ma­
ćkiem, bo (powiada) mają przez kogo innego 
nowinę przysłać, to przyślą przez was i odwie­
ziecie mnie do Zgorzelic.

—Hej! — odpowiedział Maćko. — Pewnie, 
że jakoś nieskładnoby jej było zostawać w Spy­
chowie, gdy Danuśka przyjedzie. Pewnie, że 
trzeba jej teraz do Zgorzelic. Zal mi sieroteń- 
ki, szczerze żal, ale skoro nie było woli Bo­
skiej, to i trudno! Jeno jakoże to urządzić? Po­
czekaj.... Powiadasz, że kazała ci wracać przed 
nami z nowiną, a potem odwieźć się do Zgo­
rzelic?

—Kazała, jakom wam wiernie powtórzył.
—A no to możebyś i ruszył przed nami. 

Staremu Jurandowi teżby trza oznajmić, że się 
córka znalazła, aby go zaś nagła radość nie za­
biła. Jak mi Bóg miły, niema nic lepszego do 
zrobienia. Wracaj, powiedz, żeśmy Danusię od­
bili i że niebawem z nią przyjedziem, a sam za- 
bierz tamtą niebogę i wieź ją doma.

Tu westchnął stary rycerz, bo żal mu isto­
tnie było i Jagienki i tych zamiarów, które w 
duszy piastował.

Po chwili znów spytał:
—Wiem, żeś chłop i roztropny i mocny, a- 

le potrafisz-że ty ustrzedz jej od jakiej krzy­
wdy, albo przygody? Bo to w drodze łatwiej 
się może to i owo zdarzyć-

— Potrafię, choćby też przyszło i łbem na­
łożyć. Wezmę kilku dobrych pachołków, któ­
rych mi pan spychowski nie pożałuje i dopro­
wadzę ją przezpiecznie, choćby na koniec 
świata.

—No zbytnio sobie nie dufaj. Pamiętaj też, 
że na miejscu, w samych Zgorzelicach, trzeba 
znów mieć oko na Wilków z Brzozowej i na 
Cztana z Rogowa. Ale prawda! Nie do rzeczy 
gadam, bo ich trzeba było strzedz, póki się nie 
miało co innego na myśli. A teraz nie żywię 
już nadzieja i będzie co ma być.

—Wszelako ustrzegę ja panienki i od tam­
tych rycerzy, bo ta, pana Zbyszkową nieboga, 
ledwie chudziątko zipie..... nużby zmarła!

—Słusznie jak mi Bóg miły: ledwie chu­
dziątko zipie — nużby zmarła....

' —Trzeba to na Pana Boga zdać, a teraz 
myślmy jeno o panience zgorzelickiej.

—Po sprawiedliwości —rzekł Maćko— go­
dziłoby się, abym ją do ojcowizny odprowa­
dził. Ale trudna rada. Nie mogę ja teraz Zby­
szka odstąpić, a to z różnych wielkich przy­
czyn. Widziałeś jako zgrzytał i jako się do te­
go starego komtura rwał, by go zadźgać, niby 
warchlaka. Niechże, jako powiadasz, ta dzie­
wka skapieje w drodze, to nie wiem, czy i ja 
go pohamuję. Ale jeśli mnie nie będzie, to nic 
go nie wstrzyma i hańba wiekuista spadnie na 
niego i na cały ród, czego nie daj Bóg, amen!

Na to zaś Czech:
— Ba! jest przecie prosty sposób. Dajcie 

mi jego katowską mać, a już ja go nie uro­
nię i dopiero w Spychowie panu Jurando­
wi z worka go wytrząsnę.

—A niechże ci Bóg da zdrowie! O, to masz 
rozum!— zawołał z radością Maćko. —Prosta 
rzecz! prosta rzecz! Zabieraj go razem i byłeś 
go żywcem do Spychowa dowiózł, rób z nim 
co chcesz.

—To dajcie mi i onę sukę szczycieńską. 
Jeśli mi nie będzie po drodze wadzić, to do­
wiozę ją też, a jeśli będzie, to na gałąź!

—Prędzej też może Danuśkę strach opuści 
i prędzej się opamięta, gdy nie obaczy tych 
dwojga. Ale jeśli służkę zabierzesz, jakoże bez 
pomocy niewieściej się obejdzie?

. ..^ię tego« byście w puszczach nie spo­
tkali jakich miejscowych, albo zbiegłych chło­
pów z babami. Weźmiecie pierwszą lepszą, a 
już każda będzie lepsza od tej. Tymczasem pa­
na Zbyszkową opieka wystarczy.

.TDz’"ś jakoś roztropniej mówisz, niż zwy­
czajnie. Prawda i to. Może się prędzej obaczy, 
widząc Zbyszka wciąż przy sobie. Potrafi ci on 
być dla mej jako ojciec i matka. Dobrze. A 
kiedy ruszysz?

—Nie będę świtania cźekał, ale teraz przy­
legnę trochę. Nie ma jeszcze chyba północka.

—Chwała Bogu, żeśmy cokolwiek uradzili, 
bo okrutnie było mi markotno.

I to rzekłszy, Czech wyciągnął się przy 
dogasającem ognisku, nakrył się kudłatą 
?. rą i w mig zasnął. Niebo jednak nie po­
bielało jeszcze ani.trochę i noc była głęboka, 
gdy zbudził się, wylazł z pod skóry, spojrzał 
ku gwiazdom i przeciągnąwszy zesztywniałe 
nieco członki zbudził Maćka.

—Czas mi się zbierać—rzekł.
.. dokąd?—zapytał nawpół przytomnie
Maćko, przecierając pięściami oczy.

—Do Spychowa.
—A prawda! Kto tu tak chrapie obok? U- 

marłego by rozbudził.
. —Rycerz Arnold. Dorzucę gałęzi na gło­

wnie i idę do pachołków.
«Jakoż odszedł i po chwili wrócił jednak 

pospiesznym krokiem i począł wołać zdaleka 
cichym głosem:

— Panie jest nowina — i to zła! 
,, ~ Co się stało? — zawołał, ’zrywając się,
Maćko.

—Służka uciekła. Wzięli ją pachołcy mię­
dzy konie i rozwiązali jej nogi, żeby ich pioru­
ny zatrzasły! a gdy się pospali, wyczołgała się 
jako wąż z pomiędzy nich i uciekła. Pójdźcie 
panie.

Zaniepokojony Maćko ruszył spiesznie z 
llląw^ą do koni, ale zastali przy nich jednego 
tylko.pachołka. Inni rozbiegli się szukać zbie­
głej. Głupie to jednak było szukanie w ciem­
nościach i w gęstwinie; jakoż powracali wkró­
tce z pospuszczanemi głowami. Maćko począł 
ich okładać w milczeniu pięścią, poczem wfócił 
do ogniska, gdyż nie było nic innego do zro­
bienia. Po chwili nadszedł Zbyszko, który 
strażował przed chatą i nie mógł spać, a usły­
szawszy stąpania, chciał wiedzieć co to jest. 
Maćko opowiedział mu co uradzili razem z 
Czechem, potem zaś oznajmił o ucieczce służki 
zakonnej.

—Nieszczęście wielkie nie jest —rzekł — bo 
albo zdechnie z głodu w lesie, albo znajdą ją 
chłopi, którzy dadzą jej łupnia, jeśli wpierw 
nie znajdą jej wilcy. Żal jeno, że ją kara w 
Spychowie minęła.

Zbyszko żałował także, że ją kara minęła, 
ale zresztą przyjął wiadomość spokojnie. Nie 
sprzeciwił się również odjazdowi Czecha z Zyg­
frydem, gdyż wszystko, co nie dotykało 
wprost Danusi, było mu obojętne. Zaraz też 
zaczął o niej mówić:

—Wezmę ją jutro przed się na koń i tak 
pojedziem—rzekł.

—A jakoże tam?_śpi?—zapytał Maćko.
—Czasem kwili trocha, ale nie wiem, 

przez sen-li, czy na jawie, a nie chcę wchodzić, 
aby się nie przelękła.

Dalszą rozmowę przerwał im Czech, któ­
ry, ujrzawszy Zbyszka, zawołał:

—O, to i Wasza Miłość na nogach? Nu, 
czas mi! Konie gotowe i stary dyabeł przywią­
zany do siodła. Wkrótce zaświta, bo teraz noc 
krótka. Ostawajcie z Bogiem Wasza Miłości!

* —Jedź z Bogiem, a zdrowo.
Ale Hlawa odciągnął jeszcze Maćka na 

bok i rzekł:
—Chciałem też pięknie prosić, wrazie, gdy­

by co zaszło... wiecie, panie... niby jakowe nie­
szczęście, albo co... aby pchnąć zaraz pachoł­
ka na łeb do Spychowa. Jeślibyśmy zaś już wy­
jechali, niech nas goni!

—Dobrze— rzekł Maćko. —Zahaczyłem ci 
też powiedzieć, byś Jagienkę do Płocka wiózł, 
rozumiesz! Idź do biskupa i powiedz mu, 
kto ona jest, że opatowa chrześniaczka, dla 
której jest u biskupa testament, a dalej proś 
dla niej o opiekuństwo, bo to też stoi w testa­
mencie.

—A jeśli zaś biskup, każę nam ostać w 
Płocku?

—Słuchaj ’go we wszystkiem i uczyń jako 
poradzi.

—Tak będzie, panie. Z Bogiem!
—Z Bogiem.

XI.
Rycerz Arnold dowiedziawszy się“*«  naza­

jutrz o ucieczce służki zakonnej, uśmiechnął 
się pod wąsem, ale rzekł to samo, co Maćko: 
że albo ją wilcy zjedzą, albo Litwini zabiją. 
Jakoż było to prawdopodobne, albowiem lu­
dność miejscowa, litewskiego pochodzenia nie­
nawidziła Zakonu i wszystkiego, co miało z 
nim styczność. Chłopi częścią pouciekali do 
Skirwoiłły, częścią poburzyli się i pomordowa­
wszy tu i owdzie Niemców, pokryli się razem 
z rodzinami i dobytkiem w niedostępnych głę­
biach leśnych. Szukano jednakże na drugi 
dzień służki, ale bez skutku, bo niezbyt gorli­
wie, a to z tej przyczyny, że Maćko i Zbyszko, 
mając głowy zajęte czem innem, nie wydali 
dość surowych rozkazów. Pilno im było jechać 
ku Mazowszu i chcieli zaraz o wschodzie słoń­
ca wyruszyć, ale nie mogli tego uczynić, gdyż 
Danuśka usnęła nadedniem głęboko i Zbyszko 
nie dał jej budzić. Słyszał ją, jak “kwiliła”, 
w nocy, domyślał się, że nie spała, więc teraz 
wiele sobie dobrego z tego snu obiecywał. 
Dwukrotnie zakradał się do chaty i dwukro-
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tnie widział przy świetle, wpadającem przez 
szpary między bierwionami, jej zamknięte o- 
czy, otworzone usta i mocne rumieńce na twa­
rzy, takie, jakie mają głęboko uśpione dzieci. 
Topniało w nim wówczas z rozrzewnienia 
serce i mówił do niej: “Daj ci Bóg wypo­
czynek i zdrowie, kwiatuszku najmilszy!’’ A 
potem mówił jeszcze: “Skończona twoja nie­
dola, skończone płakanie, da Pan Jezus miło­
sierny, to szczęśliwość będzie jako te wody 
rzeczne nieprzepłynione.” Przytem mając pro­
stą'! dobrotliwą duszę, wznosił ją ku Bogu i 
zapytywał sam siebie: czemby się wywdzięczyć, 
czemby się wypłacić, coby jakiemu kościołowi 
ofiarować z dostatków, z ziarna, ze stad, z wo­
sku, albo z innych podobnych, miłych Doskiej 
potędze rzeczy? Byłby nawet zaraz ślubował i 
wymienił dokładnie, co ofiaruje, ale wołał za­
czekać, nie wiedząc bowiem, w jakiem zdro­
wiu Danuśka się rozbudzi i czy się rozbudzi 
przytomna, nie miał jeszcze pewności, czy bę­
dzie za co dziękować.

Maćko chociaż rozumiał, że będą zupełnie 
bezpieczni dopiero w krajach księcia, Janusza 
był jednak także zdania, że nie należy Danusi 
mącić tego spoczynku, który mógł być dla niej 
zbawieniem, więc trzymał wprawdzie w pogo­
towiu parobków i juczne konie, ale czekał.

Wszelako, gdy minęło południe, a ona 
wciąż spała jeszcze, poczęli się niepokoić. Zby­
szko, który ustawicznie zaglądał przez szpary 
i przez drzwi, wszedł wreszcie po raz trzeci do 
chaty siadł na pieńku, który wczorajszego wie­
czoru służka przyciągnęła do posłania i na któ­
rym przebierała Danusię.

Siadł i wpatrzył się w nią, ona zaś nie o- 
tworzyła wcale oczu, ale po upływie takiego 
czasu, jakiego potrzebaby na odmówienie bez 
pośpiechu “Ojcze nasz i Zdrowaś,” drgnęły 
nieco jej usta i wyszeptała, jakby widząc przez 
zamknięte powieki:

—Zbyszko....
On zaś rzucił się w jednej chwili przed nią 

na kolana, chwycił jej wychudzone ręce i cału­
jąc je z uniesieniem, jął mówić przerywanym 
głosem:

—Bogu dzięki! Danuśka! poznałaś mnie! 
Głos jego rozbudził ją zupełnie, więc sia­

dła na posłaniu i z otwartemi już oczyma po­
wtórzyła:

—Zbyszko...
1 poczęła mrugać, następnie rozglądać się 

naokoło, jakoby ze zdziwieniem.
—Już ty nie w niewoli!— mówił Zbyszko. 

— Wydarłem cię im i do Spychowa jedziem!
Ale ona wysunęła dłonie z jego rąk i 

rzekła:
—To wszystko przez to, że tatusiowego 

dozwoleństwa nie było. Gdzie pani?
—Przebudż-że się ty, jagódko. Księżna 

daleko, a my cię Niemcom odjęli.
Na to ona, jakby nie słysząc tych słów i 

jakby sobie coś przypominając:
—Zabrali mi też luteńkę i o mur rozbili— 

hej!
—Na miły Bóg — zawołał Zbyszko.
I dopiero spostrzegł, że oczy jej są nie­

przytomne i błyszczące, a policzki pałają. W 
tejże chwili mignęła mu przez głowę myśl, że 
ona może być ciężko chora i że wymówiła dwu­
krotnie jego imię tylko dlatego, że się jej ma­
jaczy w gorączce.

Więc zadrżało w nim serce z przerażenia i 
pot zimny pokrył mu czoło.

—Danuśka— rzekł — widzisz-że ty mnie i 
rozumiesz?

A ona odrzekła głosem pokornej prośby: 
—Pić!... Wody!
—Jezu miłosierny!
I wyskoczył z izby. Przed drzwiami po­

trącił starego Maćka, który szedł właśnie zo­
baczyć, jak tam jest i rzuciwszy mu jedno sło­
wo: “Wody!”—przebiegł pędem ku strumie­
niowi, płynącemu w pobliżu wśród gęstwy i 
mchów leśnych.

Po chwili wrócił z napełnione^! naczy­
niem i podał je Danusi, która poczęła pić 
chciwie. Przedtem jeszcze wszedł do izby Ma­
ćko i popatrzywszy na chorą, spochmurniał 
widocznie.

—W gorętwie jest?—rzekł.
—Tak! —jęknął Zbyszko.
—Rozumie, co mówisz?
-Nie.
Stary zmarszczył brwi, poczem podniósł 

rękę i począł się dłonią trzeć po karku i po 
tylicy.

—Co robić?
—Nie wiem.
—Jedna jest tylko rzecz — zaczął Maćko. 
Ale Danusia przerwała mu w tej chwili. 

Skończywszy pić, utkwiła w nim swe rozsze­
rzone przez gorączkę źrenice, poczem rzekła:

—I wam też nie zawiniłam. Miejcież zmi­
łowanie!

—Mam ci ja zmiłowanie nad tobą dziecko 
i tylko dobra chcę twojego — odpowiedział 
z pewnem wzruszeniem stary rycerz.

A potem do Zbyszka:
—Słuchaj! — Na nic-jej tu ostawać. Jak 

ją wiatr owieje, a słonko ogrzeje — to może 
się jej lepiej zrobi. Nie trać-że ty chłopcze 
głowy, jeno ją bierz do tej samej kołyski, w 
której ją wieźli, albo też na kulbakę i w dro­
gę! Rozumiesz!

To izekłszy, wyszedł z izby, aby dać osta­
tnie rozporządzenia, ale zaledwie spojrzał przed 
siebie, gdy nagle stanął, jak wryty.

Oto silny zastęp pieszego ludu, zbrojnego 
w dzidy i berdysze otaczał z czterech stron, 
jakby rrurem, chatę, kopce i polankę.

—Niemce!— pomyślał Maćko.
Więc zgroza napełniła mu duszę, ale w 

mgnieniu oka chwycił za głownię miecza, zaci­
snął zęby i stał tak, podobny do dzikiego zwie­
rza, który niespodzianie przez psy osaczon, go­
tuje się do rozpaczliwej obrony.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

NA FALACH ŻYCIA
CZYLI

MOC ZMARTWYCHWSTANIA.
(OBRAZEK POLSKO-AMERYKAŃSKI.)

Si«pl«ala HELENA STAS.

Pojmowała, że oprócz pragnień i po­
trzeb osobistych są ogólne. Zastanowi­
ła się nad różnicami religii i sprze­
cznością przekonań społecznych. No­
wy świat myśli otworzył się przed nią 
i Anna powoli torowała sobie drogę do 
celu, gdzie dusza jej tęskniła, a w bu­
rzy tego świata znaleźć go nie mogła. 
Coraz szerszy widnokręg myśli otwie­
rał się przed nią, coraz lepiej się za­
patrywała na pojedyncze i ogólne rze­
czy i coraz lepsze odnosiła z swych 
wniosków korzyści. Jasno już teraz 
widziała, dokąd dąży ta masa ludu, 
która urąga kościołowi i Bogu. Nie 
starali się oni o uszlachetnienie i wy­
idealizowanie ducha, lecz przeciwnie 
o zmateryalizowanie go. Całą siłę du­
cha skupiali w materyaliźmie.

Nie taką ludzkość Anna chciała 
widzieć. Ludzkość, prowadzona ideą 
materyalizmu w pojęciu jej, obniżała 
moralną wartość człowieka, dążyła do 
wyniszczenia piękna.

Dusza Anny bezwiednie unosiła 
się po nad zwykły poziom, gotując 
skrzydła do wyższego wzlotu. Nie mo­
gła więc harmonizować z ludźmi, któ­
rych umysł nie mógł się oderwać od 
ziemi. W wielu razach Anna oddawała 
i sprawiedliwość, gdy tylko widziała 
w nich trochę więcej ducha, a mniej 
materyi, z pewnością poszanowałaby 
ich.

Codzień teraz Anna rozumiała 
swoje położenie, codzień większy spo­
kój wstępował w jej duszę. Odzywało 
się też czasami pragnienie wzięcia u- 
działu w życiu społecznem, być jego 
użytecznem człowiekiem; lecz jaką 
drogę obrać, nie mogła się jeszcze zde­
cydować. Rozumiała jasno, że w duszy 
jej wykrystalizowanej cierpieniem wi­
dzi odbicie całej ludzkości z błędami 
tejże i bólem. Zdawało jej się, że wie­
działaby, gdzie złe naprawić i jak 
bóle goić.

Nfe szemrała też już więcej prze­
ciw Bogu, że zabrał jej własność, bo 
jeźli zabierał to na to, aby usunąć 
zapory pomiędzy Nim, a nią i aby 
wieźć ją do światła prawdy.

Codzień Anna zbliżała się więcej 
do nieba, już nie formą, ale całą du­
szą. Na tern przełomie duchowem u- 
płynął blisko rok.

Nadeszła znowu Wielkanoc. An­
na od czasu śmierci Janinki nigdy w 
noc Wielkanocną nie kładła się do 
łóżka. I tego roku dawnym obyczajem 
siedziała w oknie, patrząc smutno w 
daleką przestrzeń. Nie buntowała się 
już jednak tą rażą jej dusza, ale raczej 
w jakiemś rozrzewnieniu i błogości to­
nęła.

Ach! czemuż tak długo błądziła w 
ciemności, gdy tyle gwiazdek błyszczy 
dokoła? Któraż z tych oświeci drogę 
jej życia? Którą z nich wybierze? 
Namyśliła się chwilę.

Gwiazdeczki bladły jedna po dru­
giej, jutrzenka różowa ukazała się na 
niebie,gdy Anna padłszy na kolana po­
słała swą duszę jak ongi do grobu 
Zbawiciela wołając: “O! Chryste! 
Chryste! pomóż mi! Niech Twoje 
światło będzie mojem światłem, niech 
hasło Twego Zmartwychpowstania 
obudzi mą duszę do czynu.”

Słońce się ukazało, opromieniając 
jej twarz zalaną łzami pokuty. Po­
wstała Anna, spiesząc do kościoła, by 
publicznie oddać Jezusowi hołd, któ­
ry czuła w duszy. .

Gdy wchodziła do kościoła, śpie­
wano pierwsze Alleluja, a jej się zdą,- 
wało, że nie tylko Jezusowi, ale i jej 
zmartwychwstałej duszy śpiewają. 
Kościół, niebo, dusza jej, zlało się w 
jedno brzmienie Alleluja!

W kilka dni potem, widzieliśmy ją 
pukającą do drzwi jednego z klaszto­
rów. Drzwi się otwarły i zamkły za 
nią i odtąd nie słyszeliśmy o niej przez 
kilka lat. Dopiero znowu przed paru 
miesiącami widzieliśmy ją w szkole 
parafialnej w welonie zakonnym pod 
imieniem siostry Gabryeli, wszczepia­
jącą w młode polskie pokolenia na ob­
cej ziemi miłość Boga Ojczyzny. Spo­
kój i zadowolenie malowało się w jej 
twarzy.

“Łódź Wiary” na falach życia po­
mimo wichrów i burz przyprowadziła 
ją mocą Zmartwychwstania do spokoj­
nego portu.

KONIEC.

i Napiszcie do Dra. Ham.
1 Porada nic nie kosztuje.
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ozdobione blizko 100 illustracyami
KOLOROWE Ml

Wydanie niniejszo jest dosłownem 
przedrukiem z wydania lipskiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zo­

stało przez nas 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnein Innem wydaniu 
niezawartymi. : : : : : : :

Przyślijcie nam tylko $2.00 Cudowną Nowość

Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty
1 jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.

<' 
(i 
<' 
i' 

i1 Doświadczony I znany na cały świat 11 

Dr HAK
0»osiadający dyplom naj-, i 

epszej szkoły lekarskiej, ii lepszej szkoły lekarskiej, i 
i “Bellevue Hospital Mcd-, i 
i deal College” w New Yor-, i 
i iku, po odbyciu podróży i, i 
i wizvtacyi różnycn szpitali, i

ipital Med-, i 
ege" w New Yor-, i 
idbyciu podróży i, i 

______/i różnycn szpitali, i 
, iw Europie, rozpoczął ną i 
, mowo swą wieloletnią pra-, i 
, iktykę i przyjmuje chorych, i 
, u siebie oraz udziela rady, i 
i listownie. • , i

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to: . 
( i Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodna) l 

puchliną, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i . 
| Inosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( ' 

łów odchodowych; febrą, wyrzuty na głowie i
) Iskórno: choroby maciczne, zboczenia regular-) I 

ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, . 
) Iboleści połogowe, puchliną, rany, otwory naj 1 

ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple-
i 'each, katar, neuralgią, bronchitis, podagrą,) 1 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
) 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,) ' 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- . 
| ’rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par-) I 

cby, kołtuny, choroby jelit i prywatne itd. .

гака, jcoiKi, vysjenanuj 
nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
odrą, glisty, robactwo, liszaje, par-)

I 1 LECZY, NIFWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.! 1 
) I Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecz*)  * 

.1. ...Io cira vawnv rłra Tlw ТТлт 11П ГШ1А. Dr.nla, uda eią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. 
| Hlam wyleczył Ju2 tysiące ludzi, którzy długo) I 

cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita- . 
( ‘lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-) I 

dzie rozgłaszają imię Dr. Ham 1 znajomym go .
| 'polecają. Udajcie eię do niego, to waa wyleczy.) I 
P CHOROBY» ZARAŹLIWE, , i 

lobojR. pld (czy to nabyto lnb zrodzlcSwprze- .
I kazauc) leczy skutecznie, prędko, tnk 2o rię1 

inlgdy nlo odnowią. Nie trzeba nie wstydzi«, i
1 tylko leczyć, bo zanlodbywanlo takich chorób' 

.sprowadza zlo skutki na przyszłość. ,
I PORADA 11ABMO1 Dr. Mam każdęmnudzle-l 

,U rady darmo. Opiszcle chorobę, podajciewiek ,
I choreso, przyłlljci.. w Uście 2 centowi) markąl 

.pocztowa, to dostaniecie odpowledA natych- i
I miast, czy choroba jest do w ytoczen a. Można! 

, pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres toki: , 

!• DR. С. В. НАМ 
( P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., i 
, 1 «Napiszciedo Dra. Ham. , 1 
, i Poradanic nie kosztuje. O , i

Coś nowego!
Otfrzymaliśmy wielki} ilość wido­

ków do steroskopów, przedstawia- 
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed­
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta­
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po­
siadaj- cy steroskop.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

Kalendarze na rok 19Ó7.
W tych dniach otrzymaliśmy 

zapas kalendarzy ilustrowanych z 
pięknemi powiastkami i sprze­
dawać je będziemy po następują­
cych cenacn.

Skarb Rodziny z wysyłki} 50c
Kalendarz Powieściowy 30c
Kalendarz Uniwersalny tom 2 

C5c
Spieszcie się z zakupnem ponie­

waż zapas się już kończy.
w.;dyniewicz.

532 Noble st.,_______Chicago, III

Goldzier.Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 620

Chamber of Commerce Building.
BÓH I,A SALLE I WASHINOTON VLICt

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATCn TEU.MAIN310

Introligatora W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

Opłaci sie pisać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 

kwiaty, wianki, bu­
kiety Itp. niechaj piszę po katalogi do

JOS. KWAŚNIEWSKI,
064 Becher et, Milwaukee, Wis

W miękkiej oprawie wszystkie 
B tomów oprawne osobnie

W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem tt tomów
Toż samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowano na pięknym papie­
rze, oprawne ozdobnie w skórką 
morokko, wyzłacane brzegi i ty­
tuliki, każdy tom oprawny oso­
bno i wszystkie tomów w je­

dnym futerale

W. DYNIEWICZ,
632 NOBLE ST. CHICAGO, ILL.

$2.00

$3.00

60c.

$6.50

ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyą głośnego 
artykułu na tle rellgljnetn. Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękny, któiy na
wystawie w Paryża, cczynlł artystyeźnem 
wykończeniem ewolem 1 oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po­
dobizna obok jest umieszczoną, ma 22 cali 
ezerokcści i 28 cali długości, osadzony jeat 
w suchych ramach, pięknie ozdobionych i 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują Hę fi- 
5ury, &WIĘTA RODZINA. Najsłodsze Serce 

ezusa. Niepokalanie Poczęcie Maryi, 
M. Boska Bolesna z Ix>urdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezus, Święty Jó­
zef lub Święty Antoni artystycznie wy­
konane i pięknie pomalowane Figury te 
umieszczone są w piękne! skrzyncę, wy­
bite najlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieską, różową, biała 
i t. d. Skrzynka sama zań znajduje się pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawziwie artystycznie różneml kolorami. 
Po za figurami znajduje się tło z najle­
pszego materyałn ustrojone lieznemi, rze- 
sistemi, złotemi gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, 
że używane są lako DOMOWE OŁTARZE 
w każdej familijnej potrzebie, 1 że znaj- 
duiąc się po za szkłem brud ani pył nie 
dojdzie do ołtarza i zawsze wygląda świeżo

1 czysto. Wewnątrz ukryty Jest automaytczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
pieśni święte, pięknym, głośnym I tak słodkim tónem, Jak to wogóle być może. Cały ten obraz 
czym nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może ozdobą każdego pokoju. 
Muzyka Jego uczynić może prawdziwą zabawą w wolnych od pracy chwilach. Ponieważ wy­
rabiamy te obrazy sami, możemy Je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Cena tylko S4.00. 

Kto chce większe i ozdobniejsze Obrazy Ołtarzowe niechaj piszę po katalog. Obrazy te wy­
syłamy do wszystkich części Ameryki i tak są opakowane, że sią w drodze nie potłuką. 
Pieniądze najlepiej przysyłać w regietrowanym liście lub przez Money Order do
MUSICAL SHRINE FACTORY, Chicago, III.

Jesteś Chory?
Niebierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 

naprzód, co ci dolega, a staniesz sio w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, załączając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzaniinacyę, 
a my odećlemy cl z powrotem wynik inikrosko- 
nicznej i chemicznej egzamin acyl twego moczu, 
ŚIinv itd. łąko też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak się z niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa się z 
najstarszych i najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj­
lepszych szkołach w Europie i w Ameryce, po­
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specyalnych chorób, ale 
wezyskie choroby waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała:
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową butelkę 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za­
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w małein 
pudełku expresem z góry opłaconym.

Silny: Napluj do małej szerokiej butelki wy­
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st., Chicago, III.

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jąoy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
renoyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkośoi. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

Kto rłire kupl<i 9ZCZer° ■zioty 
1YLU C1ICC lut, 8rerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
uiech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów ua każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli­
czne ryciny na złote 1 srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw 1 klubów. Adre­
sować należy:

K. STACIIOWSKI & Co. 
533 Noble st., Chicago, 111.

SŁOWNIK >
Języka Polskiego

NOWE WYDANIE
podług Lindego i innych źródeł 

opracowany przez
E. RYKACZEWSKIEGO

Rozmiar 6x4^ cala — Zawiera 
1155 stronic w yraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar­
da 1 złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st.,
w Chicago, 111.

< KATALOG!
$ Powszechnie znanej i od pię- "> 
$ tnastu lat istniejącej firmy, |> 
$ zawierający illustracye i ceny
$ najlepszych i najtańszych : : !>

$ HARMONIK I ZEGARKÓW Î:
$ Łańcuszków, Dewizków, Skrzy-
j piec, Basów, Klarnetów i wielu '[ 
$ innych rozmaitych artykułów,— <• 
$ bjda wysiane każdemu, kto nam Ji 
Ç przyśle 2 ct. markę i swój adres. ][

NALEPINSKI MDSE. GO.
£ 359 W. Ghicago Aïe. CHICAGO ILL. £

H. C. Patterson,
Własność Realna,

Pożyczki i Dzierżawy
205 LA SALLE ST.,

Pokój 505, Ilome Insur»»AC Bldg. 
CHICAGO.

TYGODNIK ILLUSTROWANY, 

pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo­
bione lieznemi illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol­
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół­
rocznie $6. ,
Adres “Tygodnik Illustrowany” 

Zgoda Nr. 12, Warszawa.

NA CHOROBY NEREK 1 PĘCHERZA

SANTA/.
CAPSULES

MI DY

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny.

wystrsegąjci« idę 
nBśladownlctw.

Na eprzcdai we 
wezyetklch aptekaah.

DR. BADGER LECZT 
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełno współ­
czucia Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie­
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych

Jemu pacjentów. Dr. Badgcr leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność jego Jeet w! e 
czenlu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, katara głowy, nosa, gardła 1 kanałów 

' oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknąJlepszyml skutkami wszelkie CHO­
ROBY KOBIECE • zwłaszcza zastarzało CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną nwa- 

1 gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców przekazane)
I leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba-

> nie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- 
' zwłocznio pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 pleć i załączy 
’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natych miast otrzyma PORADĘ DARMO,
> czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polska, słowacka, czesku, angielska 
’labniemiecku.Adres:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA
POD TYTUŁEM:„PORADNIK LEKARSKI“ 

Wydana przez słynnego

Dra E. C. COLLINS New York Medical Institute
DARMO 50.000 EKZ. DARMO

Książka ta zawiera w sobie wszystkie nazwy i opis chorób, sposób ich leczenia, oraz 
anatomiję o budowie ludzkiego ciała, a takie o męskich i żeńskich płciowych ustrojach. Z 
muóztwem odpowiednich do tekstu, kolorowych i tuszowych rycin. . .

Z książki tej każdy chory pozna swoją chorobę i co mu brakuje i tym sposobem 
łatwo dojdzie do dobrego zdrowia.

Jeśli zatem macic zamiar udać się do doktora, to wprzód, zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie tę nową książkę, która jedynie opracowana i wydana dla Waszego dobra i 
szazęścia. Książka ta, jako lekarski podręcznik, powinna się znajdować nietylko w każdym 
familijnym domu, lecz 1 u pojedyńczych osób.

Każdy, który tylko przyszłe 1 O c. na przesyłkę w*  znaczkach pocztowych, otrzyma Ją 
DARMO. Pierwsza oferta, jaką zrobiono dla Polskiej ludności.

Korzystajcie zatem wszyscy z tej wielkiej oferty i poświęcenia, dopóki zapas niewyczerpany, 
i jeśli Wam milo cieszyć się zdrowiem,, wówczas zaraz wypiszciu tę książkę. Listy adresujcie 
na imię wszechstronnie słynnego:

Dr. E. C. Collins Medical Institute
140 West 34th St.________ New Yokr, N. Y,

June 6

NIEDŹWIEDŹNIK
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
I przeziębienie Blę, ból gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar 1 Macicę.

Cena buteleczki 25 centów.
'‘Nledżwledżnik'’ można dostać u swego naj­

bliższego aptekarza. J»»żeli on nie ma, on może 
zamówić dla pana. Gdyby on nierhciał lego zrobić 
my wyślomy t*anu  1 buteleczki za $1.00 Teamt za­
płacimy za ekspres. Spodziewam się, że gdy pan 
raz to lekarstwo spróbuje, będzie go potecał swoim 
kolegom. Z szacunkiem

C. Pavitt,
21 E. Centrę St., Shenandoah, Pa.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na nowe illostrowane dzieło

Tysiąc Nocy i Jedna.
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu­
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatą zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma cale dzieło bro­
szurowane za dolara, a oprawne w lin- 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem.

Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety.

W. DYNJEWICZ,
532 NOBLE ST., CHICAGO. ILL.
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Sprawy Zjednoczenia
M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Aabland Ave.

SZYMON STRANC, Wice-Prezydent 
688 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZY 8KI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA, Skarbnik
736 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKOW8KI, Kapelan 
róg 17tej 1 Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERAL8KI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.

RADNI.
Piotr Niedźwlecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, So. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica.
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzlelewski, век. fin. 1050 Whipple st. 

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym.
*• Tow- ®erca Najśw. Maryl Panny — 

Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- oany ave.
Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym.

8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 
sekr. 826 S. Paulina et.

Posiedzenia w drugą niedzielę po lszym
4. Tow. Aug. Kordeckiego —W. Zwie­

rzyński, sekr. 715 W. 17 nlica.
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym.

5. Tow. Br. św. Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica.

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym.
6. Tow. św. Stanisława В. M.—M- Bo- 

rowczak, sekr. 8306 Buffalo ave., 
So. Chicago.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
1. Tow. św. Izydora oracza—M. Szczę­

śniak, sekr. 10725 La Salle ulica, 
Morgan Park, Ili.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
8. Tow. św. Walentego — Jan Grochow­

ski, век. 705 W 17 ulica Chicago Ili
Posiedzenie pierwszy Czwartek mie­

siąca.
9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow­
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin.

TABELA PODATKOWA
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego

pod op. Matki Bo* *Hej  Częst. К. K. p.
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny

25-go Kwietnia 1906

WIEK Mieaięcrny podatek za pośmiertne na

o<!
S2OO S25O »300 $850 $400 $500

do » 0 *lc $10 ♦ lc ♦ lc
"Id “*rr 20 > 25

IV 20 17 19 21 27 83 89
«0 21 18 21 28 80 86 42
21 22 19 22 25 83 89 45
22 28 20 23 27 86 42 48
23 24 21 21 29 89 45 51
21 25 22 25 81 42 48 54
25 26 28 26 88 45 51 57
26 27 24 27 85 48 54 60
27 28 25 28 87 51 57 63
28 29 26 29 39 51 60 66
29 30 27 30 41 57 »W 69
80 81 28 81 43 60 66 72
81 32 29 82 45 63 69 75
82 88 80 83 47 66 72 78
83 34 81 XI 50 69 75 81
34 85 82 85 52 72 78 84
35 36 83 36 55 75 81 8786 87 84 87 57 78 84 9087 38 35 88 59 81 87 9388 39 86 89 61 84 90 9689 40 37 40 63 87 93 9940 41 88 43 65 90 96 1.0241 42 39 46 68 93 99 1.05
42 48 40 49 70 96 1.02 1.08
43 44 48 52 73 99 1.05 1.1141 45 46 55 76 1.02 1.08 1.14
45 46 49 58 79 1.05 1.11 1.17
46 47 Б2 6L 82 1.08 1.14 1.20
47 48 55 64 85 1.11 1.17 1.23
48 49 58 67 88 1.14 1.20 1.26

50 61 70 91 1.17 1.28 1.80
Wstępne dla mężczyzn lnh wisst

od lat 16 do 25 f»Oc
0(1 “ 25 “ 80 — 70c
<xl “ 8t “ 85 — 90c
0(1 “ 8f “ 40 l.lOc
od “ 4( “ 46 1.80c
0(1 “ 45 “ 50 1.50c

do każdego Aee«>f>mentu ma być doliczona lc.
od C2OH. 2c. od $230. 8c. <m1 $8(M», 4c od $400. 8c. 
od fctxi c<> mieeiąc z tych opłat ma być utwa-
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat
płaci każdr członek lub członkini po 2c. na
miesiąc do funduszu obrotowego.

Jeet to napinane dla mężczyzn, cierpiących 
na wycieńczenie nystemu wskutek nadużyć w 

< ?? Pr*«ol*ncle się leczyć, ‘‘próbneml 
e:okl*ycznemi pankami, ‘ specyalno- 

Oclami, patentowymi lekarstwami 1 Innem! 
humbugierekiemi lekami. Jeżeli będziecie ich 
używali, możecie zniszczyć swój organizm tra­
wienia, zatrujecie swój system i nie będziecie 
mogli być wyleczonymi.

Przez lata byłem nerwowym, słabym 1 wy­
cieńczonym i chcąc się wyleczyć, próbowałem 
[•»maltych lekarstw, nie doznając ulgi. W 
koficu udałem się da Europy, poddałem się 
wie**07* *łynne£° lekar8ft 1 odzyskałem zdro-

Receptę tego lekarstwa zatr ymałem dla sie­
bie, a wiedząc z własnego doświadczenia. Jak 
tru dno jest być wyleczonym, postanowiłem 
nieść pomoc innym cierpiącym i każdemu kto 
do mnie napisze, wyślę darmo w liście kopię 
tej recepty z wszelkiemi inform acyami.
Mężczyźni, cierpiący na choroby wskutek 

Przepracowania, grzechów młodości, jak wy 
Drykl przeciw naturze, nerwowość, utrata 
męskości słaba pamięć, utrula żywotności, 
■s h amblcy>i ogólne osłabienie i td , skorzy 
•*•11 z mej oferty i otrzymałem tyaące listów 
mężczyzn, młodych I starych, którzy mi dono- 
■r.ą, że zostali wyleczeni, tak samo jak ja. '

Jeet t»k napisaną, że możecie na 
Z.’<łOvt.ać lesarstwo w każdej aptece za małą

*nł® posyłam C. O. D. 1 nie mam 
tiłAd»v<l"Poeobu na wyłudzenie od was ple- 
ktOrrch niLteż nł® ®przedaję wam lekarstw 
nacie o "**.w?trzf‘bujecie I Jeżeli ais przeko- 
nrawo n,®*um\enności, macie zupełne
P Ta ° **■ w gaz®cie.

®oże się więcej nie okąrze w 
,dla i*go Plezde natychmiast po te 

'nformacye, które otrzyma 
‘»«PUtnle. Zarazem wyjaśnienie 

stratnym. AdU.° •»’’ “• b*ć

C. H. Be.Uoo B, boi »SS, Chicago. 111.

NERWOWI MĘZCZYZNI. 
Kopię cennej recepty wyayłamy darmo mężczyz­
no® potrzebującym pomocy. Nie C. O. 1>. ani 
żaden humbug wysyłania lekarstw na próbę. 

Czytąjcle tę uwagę dokładnie.

Z AMERYKI, j

Straszna katastrofa.
Santa Barbara, Cal., 13 

maja. — Pomiędzy miastem 
Santa Barbara, a miejscowo­
ścią Hondal wydarzyła się 
straszna katastrofa kolejo­
wa. Pociąg osobowy, opu­
szczający Santa Barbara 
wykoleił się tuż za miastem 
wskutek pęknięcia jednego 
z kół lokomotywy, kiedy ta 
była w największym pędzie. 
Pociąg składał się ze sie­
dmiu wagonów, przepełnio­
nych pasażerami, z tych wa - 
gonów 4, najbliższe za loko­
motywą zostały formalnie w 
kawały rozbite, a ci, co w 
nich byli, zginęli wszyscy na 
miejscu.

Pociąg stanął natychmiast 
w płomieniach, ale pasaże­
rowie dalszych wagonów ry­
chło go stłumili. Pierwsi też 
ci pasażerowie pośpieszyli z 
ratunkiem ranionym i przy­
walonym szczątkami wago­
nów. Uchodząca z popęka­
nych przewodników para u- 
trudniała pomoc, parząc o- 
kropnie tak ratujących jak 
ratowanych. Po długim do­
piero czasie jeden z funkeyo- 
naryuszy kolejowych dotarł 
do bliskiej stacyi,roztelegra- 
fował wieść o okropnem tern 
nieszczęściu. Dopiero koło 
6 wieczorem przybyły pier­
wsze pociągi ratunkowe ze 
Santa Barbara, ze San Louis 
i Obispo z lekarzami, apteką 
i dozorczyniami. Osobny po­
ciąg przywiózł wydobyte 
trupy do Santa Barbara, jest 
ich dotychczas 35, a możli- 
wem jest, że liczba ta się je­
szcze powiększy, gdyż liczba 
ranionych walczy ze śmier­
cią i nie ma nadziei utrzyma­
nia ich przy życiu.

Jako przyczynę katastro­
fy i wykolejenia jedni poda­
ją owe pęknięcie koła, dru­
dzy to, że pociąg pędził z nie­
dozwoloną szybkością, a w 
miejscu tern właśnie napra­
wiano tory. Śledztwo sądo­
we zapewne wykaże, co jest 
prąwdą i ukarze winnych.

Pożar w kopalni.
Meksyk, 13 maja. — Do­

noszą tu z kopalni miedzi 
Tenares w miejscowości Be- 
lerdena, w stanie Durango, 
że w jednym z szybów wybu­
chnął pożar, który zamknął 
w głębinach 100-robotników 
bez nadziei pomocy i ratun­
ku. Następne wiadomości 
podają, iż wydobyto już 35 
ciał z kopalni. Kopalnia Te­
nares leży bardzo daleko na 
uboczu od linii telegraficznej 
i kolejowej, stąd wiadomości 
napływają leniwo. Kopalnia 
ta należy do znanej firmy 
Guggenheimerów. Przyczy­
ny wybuchu pożaru dotych­
czas telegramy nie podały.

Napływ emigracyi.
New York, 13 maja. — E- 

migracya wzrasta ciągle w 
sposób dotąd niebywały. Już 
pierwsze dni maja przepo­
wiadają, że ogólna liczba 
przybyszów w tym miesiącu 
większą będzie od wszelkich 
poprzednich, bo w owych 
pierwszych dziesięciu dniach 
przybyło już do tutejszego 
portu więcej jak połowa o- 
gólnej liczby w kwietniu, 
która wynosiła 133,000 wy­
chodźców. Główna masa je- 
dzie ze wschodniej i półno­
cnej Europy, a więc z Ro- 
syi, Austryi i Włoch. Wię­
kszość ich jedzie do miast 
na zarobek; bardzo niewiele 
daje się skierować na farmy, 
pomimo usiłowań rządu czy­
nionych w tym kierunku.

Parowiec utonął.
Vineyard Haven, Mass.,13 

maja. — Wydarzyła się tu 
kolizya dwu okrętów, wsku­
tek której jeden z nich u- 
tonął, a mianowicie cztero- 
masztowy statek “Sagamo- 

re”; został on tak silnie u- 
derzony i uszkodzony przez 
norweski parowiec “Edda”, 
że zaraz poszedł na dno. Za­
łoga wraz z kapitanem i jego 
żoną uratowała się w łodzi 
ratunkowej. Losy “Eddy” 
nieznane.

Tajemnicza śmierć.
Menominee, Wis., 13 maja 

— W rzece Menominee zna­
leziono nadpsute ciało Igna­
cego Kaszyńskiego, który 
zginął w tajemniczy sposób 
zeszłego lutego. Ponieważ 
nikt nie mógł zaginionego 
odnaleźć, przeto wdowa wy­
znaczyła $100 nagrody temu, 
który Kaszyńskiego żywego 
lub umarłego odnajdzie. Za­
rządzono poszukiwania i od­
naleziono go na dnie rzeki. 
Leżał on we wodzie dwa mie­
siące i ciało jego jest mocno 
nadpsute.
Przygotowania do wojny.
Meksyk, 13 maja. —Z wia­

domości nadchodzących oka­
zuje się, że wkrótce wybu­
chnie rewolucya w Gwate­
mali. Władze meksykańskie 
dowiedziały się, że prezy­
dent Cabrera będzie złożony 
z urzędu prezydenta,lub mu­
si walczyć, aby się utrzymać 
na dotychczasowem stano­
wisku. W całym kraju sze­
rzy się ruch rewolucyjny.

Władze gwatemalskie 
przeprowadziły rewizyę w 
meksykańskiem poselstwie, 
aby się dowiedzieć, czy nie 
ukrywają się tam przypad­
kiem spiskowcy gwatemal­
scy, którzy wykonali zamach 
na życie prezydenta Cabre­
ra. Władze przeprowadziły 
rewizyę na specyalne życze­
nie posła Gamboa, który do­
wiedziawszy się, że Gwate­
malczycy coś podejrzywają, 
sam poprosił o śledztwo.

Meksykańczycy są bardzo 
oburzeni z tego powodu, że 
władze gwatemalskie uwa­
żają poselstwo meksykań­
skie za schronienie dla kry­
minalistów. Rząd meksykań­
ski gotuje się do wojny i już 
zmobilizowkł 30,000 wojska, 
które maszeruje ku granicy 
gwatemalskiej.

Huragan.
San Antonio, Tex., 13 ma­

ja. — Depesza z San Juan 
Batista w stanie Champeche 
w Meksyku — donosi, że w 
środę wieczorem przeleciał 
przez ową okolicę s^aszny 
huragan, który wyrządził 
olbrzymie szkody w mieniu 
mieszkańców i zabił wielu 
ludzi. Strefy wynoszą kilka 
milionów dolarów. Grube 
drzewa w lasach łamały się 
jak zapałki. Wiele domów 
poleciało z wichrem.

Olbrzymie straty.
New York, 12 maja. — O- 

bliczono tu straty kompanii 
Transatlantic i Coastwise, 
które mają wynosić około 
1,000,000 dolarów. Spodzie­
wają się, że strajk skończy 
się wkrótce, gdyż kilka kom 
panii już się pogodziło z ro­
botnikami, bo kompanie 
nie mogą ponosić tyle strat. 
Policya tego miasta jest za­
wsze gotową do stłumienia 
buntów, gdyby takowe mia­
ły miejsce. Ogromne masy 
towarów leżą w dokach o- 
krętowycli, a żegluga zosta­
ła wstrzymaną. Strajk ten 
uważają za najpoważniejszy 
w historyi Nowego Yorku.
Wszelkie wysiłki zastąpie­

nia robotników strajkują­
cych skebami, nie doprowa­
dziły- do niczego. Cała siła 
policyi jest w służbie dzień 
i noc.Przy każdym doku stoi 
4 polieyantów. Strzegą całe­
go wybrzeża rzeki, a w Wil- 
liamsburgu, gdzie panuje 
strajk robotników fabryk 
cukrowych, aż się roi od po­
lieyantów. Około 50 ludzi 
odniosło rany w walce, któ­
ra miała miejsce, w Wil- 
liamsburgu pomiędzy 300 
skebami i straj kierami.

Wielki pożar.
Kansas City, 12 maja. — 

Geo.D. Marę znalazł śmierć, 
a pięć innych osób odniosło 
rany podczas ognia, który 
zniszczył doszczętnie pięcio­
piętrowy gmach murowany 
przy ulicy Loerst. Strata 
250 tysięcy dolarów. Braku­
je sześciu osób, które mogą 
być przywalone gruzami.Nie 
będzie ich można odszukać 
wpierw, aż jutro. Budynek 
był zajęty przez kompanię 
Montgomery Ward and Co., 
jako ofis, w którym było za­
trudnionych 200 dziewcząt, 
jakoteż wielu artystów i mu­
zykantów, którzy stracili 
wszystko. Pomiędzy braku­
jącymi jest panna Maud 
Wittebom, nauczycielka gry 
na fortepianie, która na 
chwilę przed wybuchem o- 
gnia była w oknie swego a- 
partamentu. Wiele osób zo­
stało rannych, ale nazwisk 
ich nie można stwierdzić.

Walka na okręcie.
San Diego, Cal., 14 maja. 

— Parowiec angielski “Ma­
ori King” zawinął do tutej­
szego portu z 921 pasażera­
mi, pomiędzy którymi zna j­
duje się 212 Rosyan, jadą- 
cych z Władywostoku; re­
sztę stanowią Chińczycy, 
płynący z Szangaju. Pod­
czas podróży morskiej po­
między Rosyanami i Chiń­
czykami trwały bezustanne 
kłótnie. W ubiegły piątek 
Rosyanin rozwalił Chińczy­
kowi głowę. Wskutek tego 
700 Chińczyków rzuciło się 
na 200 Rosyan; podczas wal­
ki 14 osób odniosło rany. 
Kapitan okrętu prosił kon­
sula angielskiego, aby mu 
pomógł poskromić zawzię­
tych pasażerów.

Opóźnione zasiewy.
Zmienna pogoda, jaka tej 

wiosny daje się uczuwać w 
całych Stanach Zjednoczo­
nych, a najbardziej na za­
chodzie wywrze poważny 
wpływ na tegoroczne zbiory 
w polach.Niespodziane przy­
mrozki wyrządziły w polach 
wiele szkody i opóźniły pra­
cę gospodarzy. Na razie tru­
dno przewidzieć jak wielkie 
szkody zmienna pogoda wy­
rządziła, możnaby jednakże 
otrzymać średnią liczbę za 
pomocą porównania tablic 
zbiorów z ostatnich kilku lat. 
Ogólnie mniemają, iż wsku­
tek chłodnej wiosny zmniej­
szą się bardzo zbiory pszen­
ne i owsiane, gdyż spora 
ilość gospodarzy w obawie 
zmarnowania ziarna woli 
obsiewać pola kukurydzą. O 
tyle zatem zbiory kukury­
dzy będą większe aniżeli lat 
poprzednich. Zimna wiosna 
ujemnie wpłynęła na owady 
polne, które się nie mnożą w 
tak wielkiej ilości jak za cza­
sów cieplejszych.

W stanach Kansas i Okla­
homa duże obszary pól za­
siane zostały kukurydzą, 
gdyż gospodarze nie mają 
nadziei, iż zasiewy owsa i 
pszenicy udadzą się jak 
zwykle.

Z St. Paul, Minn. donoszą: 
W stanie tym, zwłaszcza w 
północno - zachodniej części 
zasiewy bardzo są opóźnione 
z powodu chłodnego powić- 
trza. Stosunki jednakże nie 
są jeszcze tak złe jak w in­
nych Stanach. Obliczają, ia 
dotychczas dokonano tam 
zasiewów na 30 procent 
gruntu zwykle co rok obsie­
wanego. Jest jeszcze sporo 
czasu na zasiewy wiosenne, 
które w wielu miejscach w 
zwykłych rozmiarach mogą 
być uczynione, o ile pono­
wne gwałtowne zmiany w 
pogodzie pracy w obsiewa­
niu pól nie zatrzymają.

Czego nie kupują!
Wikaryusza kościoła w 

miejscowości Hucknall, po­

łożonej w hrabstwie Not­
tingham w Anglii spotkała 
oryginalna propozycya ze 
strony pewnego Ameryka­
nina. W kościele tym spo­
czywają zwłoki lorda Byro­
na i córki jego Ady. Oto po­
nieważ kościół ten począł się 
walić z powodu starości, A- 
merykanin ów zapropono­
wał wikaryuszowi, iż za ce­
nę upoważnienia wywiezie­
nia prochów Byrona do A- 
meryki zobowiązuje się ko­
ściół własnym kosztem od 
restaurować, sprawiając w 
dodatku 6 nowych artysty­
cznych witraży. Oprócz tego 
pomysłowy Amerykanin o- 
fiarował się zapłacić wika­
remu tytułem komisowego 
50,000 franków.

Wikary ten na propozy- 
cyę tę nie przystał, czem mo­
cno zadziwił i zgorszył Ame­
rykanina.

300 franków za godzinę 
przejażdżki.

Z okazyi udzielenia kobie­
tom prawa zasiadania na 
koźle dorożkarskim, gazety 
francuskie przypominają 
zdarzenie z czasów drugiego 
cesarstwa, gdy kierowanie 
zaprzęgiem przez damy było 
nowością w Paryżu. Jedną 
z pierwszych dam,które uka­
zały się na ulicach Paryża z 
cuglami i batem w ręku bvła 
księżna Metternich, zapalo 
na sportsmanka. Raz w cza­
sie przejażdżki zaprząg jej 
zatrzymanym został przez 
dwóch dowcipnisiów, którzy 
wskoczywszy do breaku, wy- 
rzekli “na godziny”,udając, 
że ekwipaż książęcy uważa­
ją za zwykłą dorożkę. Księ­
żna, nie rzekłszy ani słowa, 
popędziła konie i jak zwy­
kły dorożkarz woziła mło­
dzieńców przez parę godzin 
po Paryżu. Gdy młodzieńcy 
spytali wreszcie o należność, 
odrzekła: “Godzina jazdy 
300 franków na rzecz moich 
biednych”. Sprawa oparła 
się aż -o cesarza, który przy­
znał księżnej racyę i zmusił 
dowcipnych młodzieńców do 
uiszczenia należytości. Zy­
skali biedni.

Klub milionerów na dachu.
Budpwany obecnie w No­

wym Yorku przy ul. Church 
dworzec kolei Hudson-Man­
hattan ma być najwyższym 
gmachem na całej wyspie. 
Na 26 piętrze ponad ulicą zo­
stanie założony ogród na 
dachu, urządzony z wyszu­
kanym zbytkiem. Tak zwa­
ny Railroad Club, do które­
go należą najbogatsi ludzie 
w Nowym Yorku, założy 
swoje kwatery na najwyż- 
szem piętrze, a dach zamieni 
na miejsce rozrywek i zabi­
jania czasu po milionersku. 
Na 21 piętrze olbrzymiego 
gmachu mieścić się będą re- 
stauracya klubowa i pokoje 
sypialne. Na 22 piętrze będą 
kuchnie, spiżarnie itd., a na 
dachu olbrzymia hala w 
kształcie ogrodu dla rozry­
wek w porze letniej. Z ogro­
du tego roztaczać się będzie 
wspaniały widok. — Szesna­
ście milionów cegieł zużyto 
na wystawienie tego gma­
chu i gdyby owe cegły poło­
żył kto na ziemi — jedną 
przy drugiej — to sięgnęły­
by do 300 mil.

Pies na usługach państwa.
Zajmujące widowiska u- 

rządził w dniach 27 i 28 
maja bież, roku austryacki 
klub miłośników psów zbyt- 
kowych. Odbędą się1 one w 
parku księcia Schwarzen- 
berga w trzeciej dzielnicy, a 
program ich obejmuje popi­
sy tresowanych psów wojen­
nych, sanitarnych i policyj­
nych i wykazanie nieocenio­
nych usług, jakie one odda­
ją. Pies wojenny udaje się 
razem z żołnierzami na cza­

ty i zwiększa przez to bezpie­
czeństwo obozującego 
wojska. Chroni on patrole 
od niespodzianych napadów, 
z niesłychaną szybkością 
roznosi rozkazy, a podczas 
walki znosi amunicyę żołnie­
rzom, walczącym w pierw­
szych szeregach. Po skończo­
nej bitwie spełnia taki pies 
usługi samarytańskie, gdyż 
pomaga odszukiwać ran­
nych i znosić ich na plac o- 
patrunkowy. Tylko dzięki 
węchowi psów, można od­
szukać nieraz rannego, leżą­
cego gdzieś w wertepie, 
gdzieby go nikt nie znalazł. 
Zadaniem psa policyjnego 
jest towarzyszyć organom 
policyjnym w ich nocnych 
wyprawach, ostrzegać je 
przed zbliżającem się nie­
bezpieczeństwem, ścigać u- 
ciekających zbrodniarzy i 
tropić ich, ratować toną­
cych itp. Komitet, urządza­
jący te popisy, wyznaczył 
znaczne nagrody dla właści­
cieli najlepiej tresowanych 
psów.

Arterye i żyły.
Arterye są naczyniami, 

przeprowadzającemi czer­
woną odżywioną tlenem 
krew z serca do każdej czę­
ści ciała1 dla jego odżywie­
nia. Żyły służą do zwróce­
nia ciemnej krwi do serca. 
Aby ciało było zupełnie 
zdrowem, koniecznem jest, 
by naczynia krwionośne za­
wierały jedynie czystą, bo­
gatą i wolną od wszelkich 
szkodliwych składników 
krew. Severy Czyściciel 
Krwi znany jest od długich 
lat jako zupełnie zaufania 
godne lekarstwo na anemię, | 
szkrofuły, pryszcze, wrzody, 
salt rheum i wszelkie choro­
by skóry,, powstałe z osła­
bionej nieczystej krwi. Za­
wiera on tylko najczystsze, 
lecznicze substaneye. Uczu­
cie zmęczenia ustąpi i ciało | 
stanie się bardziej odpor- i 
nem na rozmaite choroby, i 
jeżeli się weźmie co dzień 3 I 
dozy Severy Czyściciela j 
Krwi.

Dolara za butelkę. We 
wszystkich aptekach. W. F. 
Severe Co., Cedar Rapids, 
Iowa

“BARGAIN” NA KSIĄŻKI
Aby rozpowszechnić wśród Polonii dzieła kosztowne, postano­

wiliśmy urządzić “bargain” czyli nadzwyczajną wyprzedaż. 
Pierwszem dziełem są

ŻYWOTY SW. PAŃSKICH
Ks. Piotra Skargi.

Do 1 lipca dzieło to będzie sprzedawanem po $3.50. Po upływie tego 
czasu dzieło to będzie sprzedawanem po $6 00. Ci, którzy nadesłali .pienią­
dze niechaj będą cierpliwymi, aż dzieło to będzie gotowem w tych dniach.

Podobne “bargainy” urządzimy na inne dzieła, aby zaopatrzyć w nie 
wszystkie biblioteki i składy.

C3T Niechaj się każdy pospieszy, dopóki trwa ta oferta.
W. Dyniewicz, 532 Noble st. Chicago, 111.

531 Noble str., Chicago, 111.

A Jankies zwykle łączy się z do­
larem.

Setki Jenkiesów znalazło dolara, 
którego szukali na bogatych równi­
nach Słonecznej Południowej Alber­
ty w Kanadzie. Znaleźli oni nietylko 
dolara, ale szczęście.

Nie było takiej sposobności dla 
farmerów nigdzie, jak obecnie na 
wielkim nawodnionym trakcie nad 
koleją Canadlon Pacific w południo­
wej Albercie.

Tysiące farmerów zbierają piękne 
żniwa w południowej Albercie bez 
pomocy irygacyi, ale z jej pomocą 
rezultaty są poprostu bajeczne. Zaw­
sze podostatkiem wody dla uprawy 
roli i bydła.

Rozmaite zboże, jarzyny, bydło 1 
drób są hodowane i udają się znako­
micie w rej urodzajnej glebie, jeżeli 
mają podostatkiem wilgoci.

Nad koleją Canadian Pacific jest 
około 3,000,0(0 akrów, z których po­
łowa będzie nawodnioną, gdy projekt 
zostanie uskutecznionym. Tysiące a

Canadian Pacific Irrigation Colonization Company Ltd.

84 9th Ave. West, Calgary, Alberta, Canada.
Departament sprzedaży Canadian Paoific Railway, Nawodniane grunta.

NOWE KSIĄŻKI.
W tych dniach wyszły z pod 

prasy ‘‘Gazety Polskiej” nastę- ■ 
pująee książki:
Ksiądz Mackiewicz, bojownik za 

wiarę i wolność. Powiastka hi­
storyczna z powstania roku 
1863 przez Mieczysławę Śla- 
czkowską. Cena............... 15e

Krwawa Głowa, powieść z wypad­
ków galicyjskich z roku 1846. 
Cena......................................10c

Cyganka z gór Świętokrzyskich, 
czyli porwape i odzyskane dzie­
cko. Cena ...........................10c

Anioł Miłosierdzia, napisała Hele­
na Staś. Cena....................... lOc

Djabeł w domu, powieść, napisał 
Antoni Wieniarski. Cena lOc

Djabeł w Krakowie, stara a wiel­
ce pouczająca i ciekawa powieść 
Cena..................................... 10c

Opowiadanie o urwisie Dyrdusiu 
przez J. K. Gregorowicza, z o- 
brazkami. ■ Cena...........  10c

Zabawne Zdarzenie Bartłomieja 
Powsinogi, figlarza jakich mało 
Cena'..................................... lOc

W. Dyniewicza
532 Noble str., Chicago, HI.

SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 

i Angielsko-Polski 
EBglisb-PoIish & Polish-English Dictlonaig

Nowe Wydanie 
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4cala, 
Zawiera 830 stronic,

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, III.
Słownik ten jest tylko do pomocy dla 

tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego. Kto nie umie języka an­
gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich i polskich.

Cudowna ta maść je*t  robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mleypnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z r-żnycn dolegliwości, choreo 1 słabości, prócz 
orowiadania »Iowa Bożego. Na dalekim Wacho 
dzie z powoda klimatu wielo cierpi ca słabe 
oczy I wszyscy, którzy tej maści mleyouarza 
używali podług przep en, zostali wyleczeni, a cl 
którzy miel wzrok o-łabiony, odzyskali wzrok 
zdr wy i allny. Szkoci:a U maść jezt skuteczna 
a*ł.szcza  dla tych cierpiących na <czy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
szycia, pracowania nocami, wytężoeia wzroku 
przy słanem świetle, tak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub efluego działania aiońca.

Cena za p idełko 81 00.
Można przesyłać w liście registrowanym, 

przez Money O der lub’ w 1 I 9 centowych 
znaczkach poczt, wy ca pod adresem:

Ma/lame A. M^rshank,

krów są obecnie zaopatrzonych w 
przekopy irygacyjne i są na sprze­
daż po tak niskiej cenie, że każdy 
mężczyzna powinien mieć farmę.

W kilku następnych latach, ten 
tam grunt pójdzie w górę. Osadnicy 
przybywają do tego wielkigo zacho­
du setkami i-tysiącami. Ceny grun­
tów farmerskich muszą iść w górę i 
człowiek kupujący obecnie w stoso­
wnej okolicy jest tym, który będzie 
zbierał żniwa dolarowe.

Najlepszem jest miejsce w wiel­
kim irygacyjnym pasie nad koleją 
Canadian Pacific i ktokolwiek napi­
sze i dowie się otem, ten musi przy­
znać, że najlepiej jest ulokować pie­
niądze w tutejszych farmach.

My nie chcemy, abyście kupowali*  
aż będziecie zupełnie zadowoleni. 
Najlepiej uczynicie gdy nam pośle- 
cie swoje imię i adres, a my wam 
powiemy, w jaki sposób możecie 
zwiedzić tę okolicę o wielkiej przy­
szłości za niską cenę i obejrzycie ją 
dokładnie.
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« DZIAŁ 60SP0DŁRGZY.
Nasz inwentarz na wiosnę.

Na wiosnę stają się nasze 
zwięrzęta domowe bardzo 
wrażliwe z powodu zmienne­
go powietrza. Dni mamy czę­
sto ciepłe, a poranki i wie­
czory chłodne, nocą nawet i 
przymrozki dotkliwe, w po­
wietrzu dużo wilgoci, która 
nie zdążyła jeszcze wyparo­
wać, wiatry silne i zmienne.

To wszystko źle wpływa 
na organizm zwierząt, w któ­
rym właśnie na wiosnę od­
bywają się przemiany so­
ków. Poza tern odbywa się 
zmiana sierści, u samic obja­
wia się popęd płciowy; na 
wiosnę też przypada najwię­
cej porodów. Wszystko to 
są przyczyny, dla których 
winniśmy zwierzętom na­
szym poświęcić więcej uwa­
gi i otoczyć je pieczołowito­
ścią.

Gdy zwierzęta na wiosnę 
tracą sierść zimową, stają 
się wrażliwe i mniej odpor­
ne na choroby, gdy zaś zwie­
rzę jest chore, zmiana sier­
ści nie nastąpi wcale, co ma 
ten skutek, że zwierzę już 
przez całe lato nie odzyska 
całkowicie sił i zdrowia i na­
turalnie nie przyniesie ho­
dowcy należytych korzyści. 
Mianowicie dzieje się tak u 
młodych zwierząt, gdzie nie­
prawidłowości w zmianach 
sierści są często początkiem 
chorób i charłactwa.

Zatem podczas zmiany 
sierści należy strzedz zwie­
rzęta przed zaziębieniem, u- 
nikać gwałtownej zmiany pa 
szy, oszczędzać je w pracy, 
pilnie je czyścić i chędożyć, 
oraz dawać paszę lekko stra­
wną.

Gdy pomimo to zwierzęta 
nie leniły się należycie, na­
tenczas trzeba dodawać pa­
szy, która wzmacnia siły i 
potęguje czynność skóry jak 
np. mąka z siemienia lniane­
go, makuchy lniane, śrut ję­
czmienny parzony, do tego 
spore dawki soli. Marchew 
surowa, albo świeża młoda 
zielenina także dobrze sku­
tkują.

Znaczna i utrudniona 
zmiana sierści bywa zazwy­
czaj u zwierząt, które wy­
stawione są przez cały rok 
na wpływy powietrza, zimą 
stoją w niezbyt ciepłych 
stajniach i t. p., takie bo­
wiem zwierzęta na zimę po­
krywają się puszystą sier­
ścią zimową, którą na lato 
tracą. U zwierząt, chowa­
nych przew ażnie w stajniach 
zimą ciepłych, w razie zimna 
okrywanych derkami, regu­
larnie czyszczonych zgrze­
błem i szczotką skóra nie po­
rasta kożuchem zimowym, a 
zatem i 1 nienie się wiosenne 
jest łatwiejsze. Tak samo 
zwierzęta rasy szlachetnej 
wydelikacone nie dostają 
na zimę takiej sierści grubej 
i puszystej, jak zwierzęta 
rasy zwykłej, krajowej.

Na pozór pora wiosenna 
zawsze korzystnie wpływa 
na zwierzęta. Wygląd ich 
poprawia się, skóra się wy­
gładza, u krów dojnych lub 
owiec matek powiększa się 
wydajność jnleka, niektóre 
choroby, jak np. łamikost, 
lizawka u bydła, ochwat, u 
jagniąt i świń ustępują, 
zwłaszcza, gdy się zwierzę­
ta wypędza na pastwisko.

Jednakże i pastwisko 
przedstawia nieraz niebez-- 
pieczeństwo dla zwierząt. T 
tak wszystkie pastwiska są 
niedobre, na których rosną 
kwaśne, ostre rośliny .Krwa­
wy mocz, zapalenie żołądka 
i kiszek są zazwyczaj skutki 
takich pastwisk.

Gdy pastwisko jest bar­
dzo obfite, a powietrze wio­
senne zbyt ciepłe, organizm 
zwierząt wytwarza zbyt wie­
le soków, a krew staje się 
ostrą. Wskutek tego nastaje 

przekrwienie płuc i głowy, 
na skórze pokazują się wy­
rzuty ropne jak pokrzywia, 
świerzb wiosenny i t. p.

Choroby te występują u 
zwierząt młodych i krwi­
stych, albo u tych, które zi­
mą pasione były licho, prze­
to osłabły i zbiedniały, a po­
tem od razu na zbyt obfitą 
paszę przeszły. W takich 
wypadkach dobrze jest za­
dać zwierzętom środki roz- 
walniające oraz pobudzają­
ce oddzielanie się uryny mo­
żna też puścić krwi trochę.

Gdy pastwisko jest liche i 
skąpe, nie należy pocieszać 
się tern, że zwierzęta wygła­
dzają się, choć aby poliżą 
trawy. Taka momeopatya 
korzyści rolnikowi nie przy­
niesie. Dawka suchej paszy 
rano i wieczorem zapłaci się 
stokrotnie. Krowom dojnym 
przyda się nawet i poidło 
ciepłe, zwłaszcza gdy się 
zdarzą dni wiosenne zimne i 
dżdżyste. Wogóle za regułę 
wziąć należy, aby z wypę­
dzeniem zwierząt na pastwi­
sko nie śpieszyć się, lecz 
czekać cierpliwie, aż się po­
wietrze ociepli i ustali.

Uniknie się przez to wiele 
przykrości i straty, bo nie 
ma nic gorszego, jak gdy 
znarowione zieloną paszą 
zwierzęta trzeba znów prze­
trzymywać w stajni z powo­
du deszczów i zimna. Zwie­
rzęta pogardzają wtedy pa­
szą zimową, są niespokojne, 
ryczą i beczą, a mleko prze­
pada.

A zatem gospodarzu: dużo 
uwagi i pieczołowitości po­
święć swemu inwentarzowi 
właśnie w tej porze wiosen­
nej.

O bronowaniu pastwisk
i łąk

nikt prawie u nas nie myśli 
i śmiało można powiedzieć, 
że tych gospodarzy, którzy 
co roku bronują, policzyćby 
można na palcach jednej rę­
ki. U nas ten tylko wyjeż­
dża na łąkę z bronami, kto 
zasila ją nawozami sztuczny­
mi, każdemu bowiem wyda­
je się, że samo bronowanie 
łąki jest zupełnie niepotrze­
bne. Fałszywe to i niczem 
nieusprawiedliwione prze­
konanie trzebaby jak naj- 
prędzej zmienić, gdyż 
przez zaniedbywanie coro­
cznego bronowania łąk i pa­
stwisk na znaczne narażamy 
się straty.

Dopóki jednak łąka w zu­
pełności nie obeschnie, bro­
nować jej nie wolno. U nas 
zwykle czas ten przypada na' 
łąkach o glebie suchszej i 
cieplejszej w pierwszych 
dniach kwietnia, na glebach 
zaś zimniejszych, w górach 
oraz na sapach, iłach i mo­
kradłach w połowie kwie­
tnia. W każdym razie bez­
pieczniej jest' z bronowa­
niem łąki na wiosnę wstrzy­
mać się trochę dłużej, gdyż 
małe opóźnienie nie wiele tu 
znaczy, i stanowczo lepiej 
jest opóźnić się o tydzień, 
niż zbronować o dzień za- 
wcześnie.

Zabezpieczenie od wy­
schnięcia świeżo posa­

dzonych drzewek.
Szczególniej przesadzane 

na wiosnę, cierpią wiele 
drzewka skutkiem wysycha­
nia, zanim zasilać się zaczną 
rozrastającymi korzeniami
i.dlatego  znaczna część, w 
porze panujących suchych 
wiatrów, nie przyjmie się i 
ginie. Można jednak skute­
cznie zaradzić temu posma­
rowaniem przesadzonych 
drzewek, tak pni, jak gałęzi, 
mieszaniną złożoną z gliny, 
wapna i gnojówki, która za­
bezpiecza od wyparowania 
wilgoci i silnego promienio­
wania słońca, a tern samem 
chroni od wysychania zanim 
przyjmą się korzenie. Pó­
źniej powłoka taka, pod 
wpływem deszczów i rozra­

stania się pma jak i gałęzi 
sama odpada. Postępowanie 
tak proste zasługuje na za­
lecenie.

Zapalenie wymiona.
Przy tej chorobie należy 

przedewszystkiem zdajać 
wymię jak najdokładniej, 
chociażby to było dla krowy 
nawet bardzo bolesnem. Ro­
zumie się, że dojenie musi 
być uskuteczniane dokła­
dnie i delikatnie przez łago­
dne naciskanie dojek, a ni­
gdy przez ich pociąganie. 
Smarowanie wymienia i do­
jek niesolonem masłem lub 
wieprzowym smalcem czyni 
je podatniejszemi do powyż­
szej czynności. Bardzo do­
datni skutek osiąga się na­
parzaniem, w którym to ce­
lu najlepiej będzie włożyć 
do szaflika rozpalony ka­
mień lub cegłę, polać wodą 
i posypać okruchami siana. 
Dymiący szaflik ustawia się 
następnie pod wymię kro­
wy, na której grzbiet narzu­
ca się płachtę, przez co nie 
dopuszcza się, aby para u- 
chodziła na boki. W czasie 
upałów letnich nie należy 
wymienia naparzać, lecz ow­
szem trzeba je chłodzić, co 
znowu uskutecznia się naj­
łatwiej w ten sposób, że tak 
wymię jak i dojki smaruje 
się cienko gliną, zarobioną z 
wodą na lepką papkę. Wiel­
ką ulgę sprawia zwierzęciu 
podwiązanie wymienia opa­
ską, sięgającą aż na grzbiet, 
by zaś opaska nie drażniła 
chorego wymienia, obkłada 
się je przed podwiązaniem 
miękkiemi pakułami.

SĄDNY DZIEŃ, 
czyli djabeł w bóżnicy.

Mojsie Pomeranc był to wielki 
oszust i lichwiarz, który niejed­
nego chłopa pozbawił gospodar­
stwa i niejednego rzemieślnika pu­
ścił z torbami na żebry.

W czasie niniejszego opowiada­
nia uwziął się na jednego sze­
wca i doprowadził biedaka do te­
go, że wkrótce dom z ogrodem, 
stanowiący cały jego majątek, 
miał być w drodze licytacyjnej 
sprzedany.

Na kilka dni przed licytacyą 
miał być “sądny dzień” żydow­
ski, podczas którego, jak wierzą, 
musi djabeł jednego żyda por­
wać. Biedny szewc, który dobrze 
wiedział, że Pomeranc go oszu­
kał, i zrobił dziadem, postanowił 
nie mogąc przed licytacyą długu 
zapłacić, inną drogą zmusić żyda 
do zrzeczenia się swej pretensyi.

Łącząc myśl z czynem, przebrał 
się za djabła i w nocy w sam są­
dny dzień, gdy żydzi całego mia­
steczka przebrani byli w bóżni­
cy — wszedł tamże, pobrzękując 
łańcuchami. Stanąwszy w środku 
bóżnicy pomiędzy rozmodlonymi, 
a jego wejściem nadzwyczaj prze­
straszonymi żydami, rozglądnął 
się do koła i w samym kącie do­
strzegł swego wroga, Mojsie Po- 
meranca. Ująwszy silnie widły w 
rękę, idzie prosto ku niemu, bie- 
rze kacapa za kołnierz i ciągnie 
ku sobie. Żydzisko opiera się z po­
czątku, wrzeszczy “gewałt”! ale 
to nic nie mu nie pomaga, bo inni 
żydzi, chcąc swe życie uratować, 
pomagają djabłu wypchać z ką­
ta Pomeranca, mówiąc przy tem: 
“gaj weg sznel Mojsie!”.

Udało się wreszcie djabłu za­
haczyć widły za hałat żyda, za­
rzucić go sobie na plecy i wyjść 
bez przeszkody z bóżnicy. Żydzi 
odetchnęli i zamykając skwapli­
wie drzwi swej świątyni, dzięko­
wali Jehowie, że djabłu kazał Po- 
meranea, a nie którego z nich 
przemufować na łono Abracha- 
ma.

Tymczasem nasz szewc, prze­
brany za djabła niesie żyda do 
pobliskiego stawu, w środku któ­
rego była wyspa. Nie namyślając 
się długo, wszedł z żydem do wo­
dy, a że był znakomitym pływa­
kiem, z łatwością przepłynął z ży­
dem do kępy, zanurzywszy dla u- 
rozmaicenia pejsatego jegomościa 
parę razy w wodzie.

Gdy wyszedł na brzeg, rzucił 
żyda z pleców na trawę, i przy­
łożywszy mu widły do piersi, 
rzecze: “Porwałem cię kasztanie 
dla tego, boś zanadto ludzi oszu­
kiwał, ale jeżeli przyrzekniesz, że 
ich więcej nie będziesz oszukiwał, 
to ci życie daruję. Żyd szczękając 
od strachu i zimna zębami, na 
wszystko byłby się zgodził, byle 
życie ocalić. Djabeł nie bity w 
ciemię, wyciągnął przedtem wido­
cznie napisany dokument, mocą 
którego Pomeranc zrzekał się

wszelkich pretensyi nietylko do 
szewca, ale i wszystkich tych, któ­
rych długie lata ssał jak pijawka 
i zmusił żyda do podpisania te­
goż.

Po załatwieniu formalności u- 
rzędowych, przywiązał szewc ży­
da łańcuchem do drzewa i życząc 
mu przez resztę nocy przyje­
mnych marzeń, popielatych west­
chnień i fiołkowego snu, odpły­
nął do brzegu.

Na drugi dzień spostrzeżono 
nawpół umarłego żyda na wyspie, 
odwiązano go i przywieziono do 
domu, a tymczasem szewc powra­
cał już ze sądu, mając w ręku u- 
niewaźnienie licytacyi.

KUSY JANEK.
Gdzie się podział kusy Janek, 
Co chodził z toporkiem, 
Lagą on się opasywał, 
A podpierał workiem.

Miał ci on studnię za piecem, 
Brał wodę przetakiem, 
Widłami znów ryby łowił, 
Wilki strzelał makiem.

Miał on wielkie gospodarstwo 
Miał i bydło hojne,
Cztery koty do roboty
I dwie myszy dojne.

Ściany były z pajęczyny,
A okienka z lodu.
Więc przy takim dobrobycie, 
Umarł Janek z głodu.

Latał zając po cmentarzu, 
Wywrócił dzwonnicę;
Musiał za to złożyć w darze 
Marmurową świecę.

A tam gdzieś na nowym świecie 
Świnia róg złamała;
Kura siedząc na kamieniu 
Po wodzie pływała.

Wisła nam się zapaliła,
Ryby się pociekły,
Osmolone szczupaki
Do lasu uciekły.

Gdy wilia wstępna przyszła, 
Świnia rogi zbiła.
Pies sobie ogon odmroził,
Kura ząb zgubiła.

Pogrom rumuński.
Mówił Jan do Michała, 

Zaciskając pięście,
Gonią w Romunii żydów, 

Ot! nowe nieszczęście!
Na to Michał do Jana: 

Skądże przyszło ci to?
Wszak byłeś, no i jesteś 

Wciąż antysemitą.
“Nie przeczę, Jan odpowie, 

Ale miej na względzie,
Że ich do Ameryki 

Tysiące przybędzie ”

Od ojca do syna.
Wydaje nam się, że dzisiaj 

zwykle młody człowiek wy­
chowany w wygodach, chce 
wydawać tyle, co jego ojciec 
lub więcej nie usiłując nic 
zarobić.
On chce rozpoczynać, gdzie 

jego ojciec przestał, zapomi­
nając, że jego ojciec zebrał 
majątek przez pracę i o- 
szczędność, i że miał obok 
tego dobre zdrowie. Rozpu­
sta w młodości jest przyje­
mną. Ci, co nie mieli sposo­
bności rozwinąć się fizycznie 
i ci, których organa trawie­
nia często nie chcą pracować 
powinni używać Amerykań­
ski Eleksir Gorzkiego Wina. 
On w krótkim czasie przy­
wróci wam zupełnie siły, i 
utrzyma was w warunkach 
odpowiednich dla pojęcia 
ryzyka i odpowiedzialności 
dzisiejszego życia. Używaj­
cie Eliksir we wszystkich 
wypadkach, gdzie wasz ape­
tyt lub siły zmniejszają się, 
gdzie Wasza cera jest blada, 
umysł zmęczony. W apte­
kach. Jos Triner, 799 SoutL 
Ashland ave., Chicago, Dl.

Serial nr. 346. Gwaranto­
wane na prawdę Foods and 
Drugs Art, June 30th 1906.

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z ułowy

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFOHMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza, 
Broadway,&S. 8th, Bklyn, New York.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TRINER A.

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA - -

jest komblnacyą wina z zio­
łami 1 dlatego- stanowi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.JOSEPH TRINER,

799 8. Ashland ат., Chicago, III.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallnierten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

ewojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, onisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tlią Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALL1IERTEN,, 
Toledj <*.

DLA GOSPODYNI Która gospo­
dyni chce otrzymać darmo książ­
kę kucharską i nauczyć się do­
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle lc na przesyłkę i wyraźny a- 
dres do. x

W. GRABOWICZ.
578 N. Paulina st., Chicago, Ili.

SKŁAD ZAŁOZOSY 1351 H.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 

pomiędzy Franklin 1 Market uj.
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepesy, prawdziwy вег szwajcarski- 
Ber Baameki i вег Parmeeańeki. 
Fromage de Brie 1 eer Roquforski. 
Ser i rośliny, Neuszatelski i LlmbuJSki. 
Brunświcki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Uolandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Uolandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szamplniany 
Francuski groch, najlepszą o'?Zg. 
Niemieckie szparagi, kra.aną fasolę. 
Niemieckie jagły. Boczewlcę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaszę tatarc, aną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą VanPa czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
ilrewniane trzewiki I pantofle (drewniaki.) 

wieże siemię warzywowe, siemię trawy.
Siemię dla kanarków, siemię kotioplane, rzepa 

kort, Jako 1 wszelkie inne towary korzenne 
HENRY SCHOELLKOPF

CY G AR Y 
DARMO MK 
Nasze kubańskie ręcznej 
roboty cygary 10c., znane 
w całych Stanach Zjedn. 
są lepsze od Innych 
cygar. Każdy palacz 
cy nabyć tych lOc cygar__
może z każdą baksą otrzymać darmo na 20 lat 
zegarek męski lub damski, odkryty htb kryty 
cyferblat, pięknej roboty z amerykańskim wer­
kiem. Wygląda Jak $50 złoty zegarek gwaranto­
wany. Doda jemy brelok i zegarek. Cygary i ze­

garek posyłamy C- O. D $4 98 
1 koszta wysyłki. Wolno obej­
rzeć. Poślilcle $4.98, a zapłaci­
my przesyłkę. Taki zegarek mo­
żecie sprzedać za podwóiną ce- 
1 cygary będziecie mieli darmo. 

DARMO
gd, kupicie «,

Plezcle, jaki zegarek chce 
cie damek) czy męeki. Uważaj 
cie że ta oferta tylko oa 80 dn

<11.0IIИ MERCHANDISE CO. bept «04. 
101 Randolph et., Chicago, lii.

(apr. SS)

Kobieta z Notre Dame 
apeluje

Wszystkim, którzy przyślg 
swój adres, poślę za darmo ra­
zem z dokładnemi wskazówkami 
łatwe domowe leczenie na .Opad­
nięcie macicy, nieregularne lub 
nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
nerwowość, przejmujące zimne 
i gorące dreszcze, przygnębienie, 
skłonność do płaczu i melancho­
lii. Matkom i cierpiącym ich 
córkom, przedłożę korzystny spo­
sób domowego leczenia. Jeżeli zde­
cydujesz się leczyć, to będzie Cię 
kosztować tylko 12c. tygodniowo, 
a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 
i innym cierpiącym o tem. To 
wszystko o co ja proszę. Jeżeli 
jesteś interesowany pisz zaraz po 
polsku do Mrs. M. Summers, 
Notre Dame, Ind., Box E.

ZŁOTEM NAPEŁNIANY ZE- 
U AREK ZA $3.98 

nigdy nie był po takiej cenie 
sprzedawany. Poślrmy wam 
darmo do obejrzenia ten plę- 
kny ręcznie rzeźbiony 14 ka­
ratowy zegarek podwójnie ro­
lowane złote koperty Hunting, 
nastawiany i nakręcany trzon­
kiem, cały werk pełenOO Л0 
drogich kamieni C.O.D.tjO.oO 
i zapłacimy przesyłkę. Gwa­

rancja na 20 lat. łańcuszek i brylok z każdym 
zegarkiem. Nigdy nie zczarnieje, a trzyma czas 
znakomicie i używany jest przez kolejarzy. Wy­
gląda jak $40 złoty zegarek, a niektórzy sprze­
dają go po $10. Jeżeli wyślecie nam $3.98, aamy 
wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż, i 
poślemy zegarek pocztą na swój koszt.
ППОМП JEDEN ZEGAREK, jeżeli kupicie, lub 
UnnUlU sprzedacie sześć. Napiezcie czy chce­
cie damski lub męski zegarek GLOBE MERCUAN- 
D1SE CO., Iłept. 8 1S1 Randolph at., Chicago. 

ćApr2l)

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA
AKUSZERKA

z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Szan. Rodaczkam, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni­
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno-, 
ścl, boleenej lub braku regularności, upła- 
wacb, zwracaniu, puchnięciu nog i innych 
przypadłościach niewieścich i przypadłoś­
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia słabości.

Przyjmujemy także akaszerki do nauki.
Ścisła dyskrecja zapewniona. 

Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago.

Tel w mieszkaniu : Monroe 1808.

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Przyślijcie 50 centów w «centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $l.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Express, Chek łub Reg bte red Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w Jednym ty­

godniu) pocenie nóg 1 rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, złą wofi Itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— jeżll utyte Jak przepisane.

Jeżeli macie jaką Inną chorobę to uapiszcie do 
nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po­
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LBISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist

880 W. Division st.. CHICAGO, ILL

50,000 ksiazek DARMO POCZTĘ,
9

Omawiających choroby męzkie szczególnie

40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

Sztab Doktorski America Europe Co. w Nowym Yorku.

Sześć słynnych Doktorów na następujące choroby :Peumatyzm, Kor.- 
strój Nerwowy, Wyrzuty na skórze, Nocne upławy, Niepłodność. Dye- 
pecyę, Epilepcyę, Krwawę Dyaryę, taksę, Zatwardzenie, Gwałtowne 
bicie serca, Alalarye, Krosty, Dychawice, Suchoty, ; Katar, Zatrucie 
krwi. Wypadanie włosów, Kurcze, Plucie krwią, choroby sekretne tak 
mężczyzn jak i kobiet, zawrót głowy* choroby nerek i wątroby i wszyst­
kie inne cierpienia które przez wiedzę lekarską są do wyleczenia.

Polacy! Ocknijcie się z letargu!
Czy brak Warn prawdziwej pomocy lekarskiej? Czy zwątpiliście o 

wiedzy doktorskiej i odzyskaniu »drowla? Czy wpadliście w ręce eza- 
cherkow żydowskich, którzy z Was pieniądze wyzyskali, dając w za­
mian słodkie obiecanki które niestety nigdy się nie urzeczywistniły? 
Przestańcie wierzyć w szalbierstwo, o
BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE!

Będąc naszym hasłem nieść Polakom prawdziwą rade 1 pomoc le­
karska i nieomylnie zbadać chorobę każdego chorego, oa czego jedy­
nie zależy skuteczne wyleczenie każdego pacyenta, posiadamy sześć 
doświadczonych i sumiennych Doktorów Specjalistów, których podobi­
znę w niniejszem ogłoszeniu Dodajemy, ponieważ nie jest możebnem 
ażeby jeden tylko Doktór mógł być tfpecyalistą na wszystkie choroby. 
Nasi doktorzy wspólnie 1 detalicznie badają każdą chorobę z osobna, co 
znaczy że pomyłka w odpowiednim Diagnosta jest tak jak wykluczoną, 
a nasi Doktorzy leczą tylko choroby wchodzące w zakres ich konpe- 
tencyi

A żaby wysoki cel nasz losięgnąć, używamy jedynie Importowane 
Słynne Lekarstwa z laboratoryum Orosi, które uzupełniają życzenie sła­
wnego I rofesora Yulpian wyrzeczone w francuskiej Akademii Me- 
dicznej w Paryżu, w dniu 22-go Października 1882 roku w obecności naj- 
słynnlcjszychmężówwiedzy. Kompozycya tych znakomitych lekarstw 
jest rezultatem długich 1 niezmordowanych etudyów liemicznycb i 
lekarskich, którzy dla skutecznego badania i leczenia jednej tylko cho­
roby wiele lat spędzili że dziś z dumą jesteśmy w stanie dać każdemu 
następującą Gwarancję:

Jeżeli nasze medycyny nie okażą się w pięciu dniach jako skuteczne zwracamy pieniądze ka­
żdemu, jeżeli nie więcej jak jedna trzecia część takowych jest zużytą.

Ta Gwarancya chyba wystarczy aby oświadczyć jak głęboko jesteśmy o skutecznem i radykajnem 
działaniu naszych lekarstw przekonani.

Nie zwlekajcie z udaniem się do nas listownie po polsku, albo osobiście, jeżeli jest możebnem 
dając nam dokładny opis stanu zdrowia, wieku i zatrudnienia, a resztę zaufajcie naszym trzem Dokto­
rom Specyalistom, Którzy nie oszczędzą czasu i poświęcenia ażeby 1 Was zaliczyć do tych wielu którzy 
osiągnąwszy przez nasze leczenie swe zdrowie i siły, z wdzięcznością nas wspominają’ 
Pnrada riormnl Godziny ofisowe: od 9-tpj rano, do5-tej w wieczór. Naszofia 
rUldUu UullllUi jeat róg 67mej ulicy i Columbus Ave. (21)

Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adres:
America Europe Co., iói Columbus ave., New York

Grunta! Farmy! Domy!
My mamy rozmaite farmy. '
My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 

ostatnich sum.
Dwie (2) koleje zelazne sa tu pobudowane. Jedna wielka 

kolej przechodzi przez Sobieski.
Wszystkie farmy prędko się podnoszą we wysokie ceny.
Wolny obwóz ze Sobieski [>o farmach;
Piszcie po infortnacye i przyjedźcie zaraz.

J. J. Hot Land Company,
SOBIESKI, WIS.

Nowe widoki do Stereoskopów.
Nabyliśmy wielii zapas nowych widoków do sterosko- 

;ów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 
;e są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
“Golgota” i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po­
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III,

i
Kto chce się uśmiać, 

zabawić, weseło spędzić ■ $ 
wieczory — ten niechaj 1
czyta Dzwon, jedyne humorysty­
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna­
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre­
sujcie:

DZWON,
773 Milwaukee Ave , Chicago, III

Dadbjrm roz­
powszech­

nić pomiędzy 
Rodakami naj­
lepsze z najle 
pszych,piękne 
i nieśne czu­
bate K ury pol­
skie, czubate

Houdany i A neony. Otóż KTO CHCE 
cliodować popłatny drób gatunkowy. Kto 
chce nabyć do rozpłodu Kury polskie, 
lub nasadki jaj, niechaj piszę po cyr- 
kularz opisujący te gatunki i ceny do 

JOS. KWAŚNIEWSKI,
654 Becher st., Milwaukee, Wis.

60 YEARS’ 
EXPERIENCE

Anvone nendlng a sketch and description may qnldily ascertain our opinion free whether an invention is probably patentable. Communica­
tions strictlyconOdaatlal. HANDBOOK on Patent* sent free. Oldest agency for securing patents.Patents taken through Munn & Co. receive 
tptclal notice, without charge. In the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­culation of any ncientlflo journal. Terms. |3 a 
roar; four months, fl. Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.3618'0»«’*”' New York n>«nnh naioe. «25 F 8L. Washington, D. C.
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ZABIERAM GŁOS!

Z nad brzegów Bałtyku, z je­
dynego zakątka na świecie, gdzie 
wąskim pasem docieramy do mo­
rza. dochodzi nas głos rozpaczy.

Ratujcie Kaszuby! — wołają 
do nas — zabezpieczcie od wyna­
rodowienia, ważną placówkę na 
północno-zachodnich kresach.

Czy na krzyk taki nie zadrży 
Polska cała, czy jest serce w oży­
wionych ogniem narodowym pier­
siach. któreby nie zabiło silniej, 
na dźwięk głosu takiego bezgra­
nicznego bólu.

Ratujcie Kaszuby! — to 
znaczy, że kurczy się ojczyzna 
nasza, że zaborczy Prusak wypie­
ra nas z odwiecznych naszych sie­
dzib, że ten potomek krwiożer- 
ezeko Krzyżaka, jak powiedział 
Mickiewicz:
“wiecznie głodny, choć pożarł 

tak wiele, 
na resztę naszą otwiera gardziele”

Weźmy mapę do ręki i przyj­
rzyjmy się uważnie, ile z polsko­
ści w śmiertelnym jego uścisku 
pozostało i jaką rolę grają w niej 
Kaszuby.

Więc przedewszystkim Wielko­
polska.

Kolebka naszego kraju.
Ta przeważnie jeszcze jest pol­

ską, wybiera przeważnie polskich 
posłów do parlamentu i sejmu w 
Berlinie, stoi pod zaborem pru­
skim na czele narodowego ruchu.

Wprawdzie, dzięki nędznikom 
bezmózgim i lekkomyślnym, do­
stało się w niej wiele ziemi pol­
skiej Niemcom, wprawdzie wielu 
o historycznych nazwiskach mar­
nych osobników, sprzeniewierzyło 
się sztandarowi narodowemu, lud 
przecież miejski i wiejski na o- 
gół trzyma się w niej dzielnie, 
dźwiga się ekonomicznie, podnosi 
duchowo i wypiera Niemca tam, 
gdzie jak wąż wpełzał on, by ja­
dem swym zatruć życie polskie 
dokoła.

Gorzej jest w Prusach Zacho­
dnich. Ziemi tam mamy o wiele 
mniej w rękach i mniej ludzi.

Zwłaszcza też ziemi.
W roku 1806 na 765 dóbr szla­

checkich, 544 było jej jeszcze w 
rękach polskich, 221 w niemie­
ckich.

Ale już w r. 1886 stosunek się 
na naszą niekorzyść odmienił.

Wedle statystyki, którą mam 
pod ręką. Polacy w tym 
roku władali już tam tylko 158 
majątkami, Niemcy zaś posiadali 
ich aż 759!

W roku tym Bismark założył 
komisyę kolonizacyjną, przypuścił 
szturm do tej naszej reszty i po­
czynił w niej straszne szczerby. 
Dziś więc stoimy w Prusach Za­
chodnich o wiele pod tym wzglę­
dem gorzej, i gdyby nie lud, by­
libyśmy tam już niestety, na eta­
cie wymierających.

Ale lud i w tej prowincyi, na 
szczęście ratuje polskość.

Nie wyzbywa się ziemi, odpiera 
energicznie ataki, a tu i ówdzie 
rozszerza nawet stan naszego na­
rodowego posiadania.

Żyjemy więc i tam i ruszamy 
się, może nie tak energicznie jak 
w Poznańskiem, nie dajemy się je­
dnak pokonać Niemcowi, mimo, 
że na każdym kroku krępuje on 
nasze ruchy.

Miejscowa prasa budzi ciągle 
świadomość narodową.

Na północy “Gazeta Gdańska”, 
w centrum nieledwie Prus Zacho­
dnich, rozpowszechniona olbrzy­
mio “Grudziądzka”, na ich połu­
dniu “Toruńska”, przypominają 
ciągle mieszkańcom ich, że są 
Polakami, ostrzegają przed nie­
bezpieczeństwem.

I robią swoje.
Ogień płonie i na ugaszenie go 

nie starczy już Niemcowi sił.
To, co zdołał tam zagrabić 

gwałtem i przewrotnością, gdy 
poczucie narodowe nie było tak, 
jak dziś rozwinięte, trzyma.

Więcej nie weźmie.
“Precz z chciwemi rękami!” — 

woła mu lud polski na każdym 
kroku.

Posuwamy się dalej na wschód 
i tu już znajdujemy stan najgor­
szy.

Oto przed nami Prusy Wschod­
nie, tak zwane dawniej Książę­
ce, tak nieopatrznie dane przez 
Zygmunta Starego w lenność te­
mu, który stał się niejako twórcą 
wrogiej potęgi, która zgotowała 
Polsce polityczną śmierć.

Te, ze swoją stolicą Królewcem, 
są już prawie doszczętnie niemie­
ckie.

Ale prawie, to znaczy, że nie­
zupełnie.

Na południu ich są dwie polskie 
prowineye i te nigdy niemieckie- 
mi się nie staną.

Mazury i Warmia.
Mazury są w znacznej większo­

ści polskiemi, w Warmii dwa po­
wiaty olsztyński i reszelski do nas 
niepodzielnie należą.

Tylko, że ci Polacy z Prus 
Wschodnich nie są takimi dotąd, 
jakimi widzieć ich chcielibyśmy, 

tylko, że stoją oni daleko poza 
Wielkopolanami i Prusakami Za­
chodnimi.

Po polsku mówią, nie wszyscy 
jednak ezują po polsku.

Z Warmiakami, których posia­
damy kilkadziesiąt zaledwie ty­
sięcy jest nieco lepiej, ale Mazu­
rzy, liczący około 400,000 dusz, 
uświadomionymi narodowo je­
szcze dotąd nie są.

Jak Szląsk Górny kilkadziesiąt 
lat temu, stanowią oni grubą je­
szcze dotąd i nieociosaną bryłę, 
oczekująeą na swego rzeźbiarza, 
który uderzywszy w nią młotem, 
jak ze Szląska polskiego, wytwo­
rzy z niej polską postać.

Bo taką postać utworzyli z u- 
śpionego nie tak dawno jeszcze, 
jak dziś te Mazury, Szląska Gór­
nego, rzeźbiarze narodowi nasi, 
bo oddawszy mu się duszą i cia­
łem, obudzili w nim życie, bo po­
kojową i bezkrwawą bronią, jedy­
nie godną człowieka, odzyskali 
Polsce zmartwiałą w uścisku nie­
mieckim długie wieki bogatą pro- 
wincyę, zaniedbane przez nieo­
patrzną matkę dziecko, powrócili 
na jej łono.

I oto, robiąc bilans polskości w 
Prusach, dotarliśmy do Szląska, 
i oto rozradowywa się serce nasze, 
bo znajdujemy się w kraju, który 
po wsze czasy świadczyć będzie 
o bezowocowności wysiłków, ma­
jących na celu wynarodowienie, 
otuchę wlewając w serca tych ma­
łodusznych, którzy wierząc w po­
tęgę materyi za nic sobie mają 
nieśmiertelny ludzki duch.

Na Szląsku Górnym nie mamy, 
jak wiadomo, szlachty polskiej 
wcale. Niemczyła się ona wieki 
całe i zniemczyła się doszczętnie, 
ale mamy za to lud, który obsia- 
duje go zbitą milionową masą i 
ten lud jest czysto polskim.

Jak na Mazurach.
Tylko, że jak na Mazurach pol­

skość jego ogranicza się dotąd do 
mówienia w domu po polsku i do 
chwalenia Boga po polsku, tu jest 
on przeważnie narodowo uświado­
mionym, i nietylko po polsku 
przemawia, ale, czego dowodem 
są ostatnie wybory, po polsku 
czuje.

Stało się tu z nim zatem to, co 
się z Mazurami pruskimi stać mu­
si. Przyszli do niego ludzie wia­
ry i nadziei, szarpnęli strunę na­
wiązaną dokoła jego zbiorowego 
serca i ta struna wydała polski, 
donośny dźwięk.

I rozzuchwalony materyalnem 
powodzeniem Prusak zadrżał, bo 
mu się wysunął z rąk atut, którym 
myślał, korzystnie dla siebie za­
kończyć, wynaradawiającą Pola­
ków w dzielnicy szląskiej, grę.

Tak będzie i na Mazurach i w 
Warmii, i wszędzie, gdzie dotąd 
nie zamarła mowa nasza.

Tak będzie i na najwięcej za­
grożonych dziś przez niego, Ka­
szubach.

Ale pod warunkiem jednym.
Aby Polska o nich nie zapo­

mniała.
Bo w bilansie naszym narodo­

wym pod zaborem pruskim, bilan­
sie dochodzącym do czteromilio- 
nowej liczby, Kaszubi, choć nie 
przedstawiają się cyfrowo licznie, 
nie stanowią przecież małowarto- 
ściowej pozycyi.

Przeciwnie, grają oni w nim 
ważną bardzo dla nas rolę, a gra­
ją ją z racyi swego geograficzne­
go położenia.

Rozłóżmy znowu mapę przed 
sobą i patrzmy.

Oto morze Bałtyckie.
Obsiadł je na całym południo­

wym skraju gęstą masą Niemiec, 
wyparł z nad jego wybrzeży da­
wnych ich mieszkańców.

I prze ich bez miłosierdzia na 
południe.

Ustępujemy przed nim, nie wy­
trzymując silnego naporu i już 
tylko jedną ręką trzymamy się 
Bałtyku.

Ta ręka, to właśnie Kaszubi!
Wydłużyła się ona ku Gdańsko­

wi i Heli z narodowego naszego 
organizmu i Czując całą ważność 
dla nas morza, tego, jak ktoś po­
wiedział, “okna do Europy” nie 
chce się go puścić za żadną cenę.

Ale ręka i najsilniejsza nawet, 
zmartwieje, gdy organizm, do 
którego należy, nie ożywi jej go­
rącą krwią. — Kaszubi zatem pa- 
dną niechybnie, jeżeli im Polska 
pomocy nie dostarczy.

O tę, wołają do nas — możemyż 
zostać głuchymi na te wołania?

Chyba nie, bo naród, który jest 
obojętnym na głos rozpaczy gi­
nących swych dzieci piszę sobie 
polityczny testament.

Zanim zatem nie dopuścimy do 
ich zguby, posłuchajmy tego ich 
do nas głosu.

Oto wyjątek z odezwy do roda­
ków, które otrzymujemy od nich: 
“Kiedy system hakatystyczny — 
czytamy w niej — wypowiedział 
do nas Polaków hasło: “wytępić 
ich” — w całej Polsce zaboru 
pruskiego zaczęły szeregować się 
siły odporne, aby ratować wiarę 
i narodowość naszą od grożącej 
zagłady. Nietylko kolebka narodu 

naszego, dzielnica poznańska, ale 
i kresy, jak Szląk i Mazowsze 
pruskie odpowiedziały na ucisk 
gorączkową pracą około oświaty, 
i zbudzenia poczucia narodowego 
wszystkich warstw społeczeństwa.

Cóż się tymczasem dzieje na 
kresach pomorskich, to jest na 
Kaszubach ?

Otóż tu moc wrogów najzu­
chwalsza, a obrona najsłabsza. Na 
tej naszej linii obronnej, sięgają­
cej od Mysłowic do Pucka, ba­
szta kaszubska najsłabiej jest bro­
niona, tu też system hakatysty­
czny pochwalić się może pewne- 
mi zdobyczami”.
I po tych słowach następuje wy­

liczenie tych zdobyczy:
Oto one:
stara szlachta kaszubska po 

większej części musiała opuścić 
grunta po ojcach odziedziczone;

komisya kolonizacyjna pracuje 
gorączkowo nad tem, aby pozosta­
łe niedobitki wyrugować,

część młodszego duchowieństwa 
skłania się do obozu niemieckiego:

inteligeneya po większej części 
jest zniemczona i miasta zniem­
czone.

“I tylko lud roboczy (dalsze 
słowa odezwy) i gburzy na chu­
dej swej niwie, ciężko pracując 
na chleb powszedni, zachowuje do 
tej pory obyczaj i mowę ojców.

Czytajmy dalej:
“Prawda, że wobec braci w 

Księstwie i na Szląsku rząd zasto- 
sowuje te same,środki, co wobec 
nas, Kaszubów. Lecz Księstwo po­
siada odwieczną tradycyę polską, 
na Szląsk wieje ożywczy duch na­
rodowy z Galicyi, my zaś Kaszu­
bi Jesteśmy formalnie odcięci od 
świata.”

I by łączność zo światem, na­
turalnie polskim zachować, bo 
niemiecki przytula ich miłośnie 
do siebie, niby wąż, otaczając ich 
ślizgą piersią dokoła, projektują 
zbudowanie lub nabycie odpo­
wiedniego domu dla zebrań to­
warzystw i na wiece.

Na kresach naszych, potrzeba 
domów takich należy do naj­
gwałtowniejszych potrzeb.

A należy dlatego, że Niemcy, 
za podszeptem rządu, za żadną 
nieraz cenę nie chcą wynajmywaó 
w domu swoim sal na zebrania 
polskie.

Więc nie mają tam Kaszubi, 
skoro chcą wspólnie o sprawach 
publicznych porozmawiać, bezpie­
cznego dachu nad głową.

Otóż ten dach chcą dla siebie 
zbudować, a chcą, ponieważ czu- 
ją, że pozbawieni go, nie mogą 
nad obroną własną swobodnie ra­
dzić.

“Dom, który ma stanąć — pi- 
szą nam oni — będzie nosił nazwę 
domu Kaszubskiego. Wybraliśmy 
tę nazwę, aby zaznaczyć przed 
wrogami i ziomkami, że co kaszub­
skie, to i polskie. Wybraliśmy 
dalej tę nazwę z tego powodu, a- 
żeby zdjąć ostatecznie z nazwy 
Kaszuba, ostatni cień pogardy i 
lekceważenia, jakiem tę nazwę o- 
kryła złość wrogów i nieznajo­
mość swoich. Chcemy przez tę na­
zwę okazać, że pragniemy, jako 
Kaszubi, stanąć w szeregu obroń­
ców naszych najświętszych dóbr, 
i żądać tego samego poszanowania 
naszego nazwiska, jak braci nasi: 
Wielkopolanie, Mazury, Szląza- 
cy”.

Taki dom narodowy stanąć ma 
w Kościerzynie, najbardziej poi- 
skiem mieście na Kaszubach.

Ale, aby stanął, potrzeba pie 
niędzy.

Celem zebrania ich, zawiązany 
tam komitet z księdzemCichockim 
dyrektorem i F. Czarnowskim, 
skarbnikiem na czele, wzywa nas 
wszystkich, abyśmy Kaszubom w 
dziele narodowem pomogli.

Nie pozostańmy głuchymi na to 
wezwanie.

I pod adresem jednego z tych 
dwóch obywateli ślijmy grosze 
wdowie na cel ten tak piękny, 
przyłóżmy rękę do dzieła, na 
stworzenie którego ręce Kaszu­
bów są tak słabe.

Bo nie zapominajmy o jednem, 
że gdy którykolwiek z członków 
rodziny cierpi głód fizyczny lub 
duchowy, cała rodzina pod grozą 
stopniowego wymarcia, winna po­
śpieszać, by głód ten zaspokoić.

A tam, gdzie mamy lud pod so­
bą, stanowimy wszyscy rodzinę je­
dną.

Na Kaszubach lud ten mamy.
Mamy bodaj czy nie w najwa- 

żniejszem miejscu naszego kraju, 
u brzegów morza, od którego chci­
wy Niemiec chciałby nas za jaką­
kolwiek cenę odepchnąć.

Nie dajmy się.
Brońmy ważnej placówki, z któ­

rej nas nienasycony nigdy i nl- 
czem zmieść usiłuje, aby nie po­
wiedziano kiedy o nas, że w chwili 
największego rozbudzenia świado­
mości narodowej, kiedy po dłu­
giem sparaliżowaniu odzyskuje­
my swobodę ruchów, spoglądali­
śmy obojętnem okiem na kurcze­
nie się, w miejscu najbardziej za- 
grożonem naszej ojczyzny.

— “Kaszubi giną!” — wołają 
do nas z rozpaczą z nad Bałtyku.

—“Nie zginą”— odpowiedzmy 
im ofiarnym czynem, póki rusza­
my się i żyjemy, nad brzegami Wi­
sły, Sanu, Buga, Niemna, górnej 
Odry i Warty.

Stanisław Bełza.

RADY DLA MATEK.
Często matki martwią się, że 

dzieci wcale nie rosną. Przyczyną 
tego po największej części jest 
choroba angielska. Nadto dawno 
już wiemy, że regularne dawanie 
alkoholu dzieciom, opóźnia bardzo 
wzrost. Pewien rodzaj wzmagają­
cego odżywiania, a mianowicie sy­
stematyczne dawanie dziecku tłu­
szczów, cukru, wapna i fosforu po­
budza bardzo organizm do rośnię- 
cia. Polecono również w tym celu 
zupę mąezną, którą możemy w 
ten sposób przyrządzić: na 3 litry 
wody bierzemy 2 łyżki stołowe ży­
ta, jęczmienia, owsa, kukurydzy i 
kleju; mięszaninę tę należy goto­
wać przez 3 godziny, następnie o- 
studzić i przefiltrować. Taka zu­
pa z dodatkiem cukru powinna 
być spożytą przez dzień. Codzien­
nie należy ją świeżo przyrządzać. 
Nadto gimnastyka, pobyt na świe- 
żem powietrzu, a zwłaszcza na 
słońcu, pobudzają bardzo do 
wzrostu młodociany organizm!

* * * Nie kosztuje cię ani centa!

Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki.

SA M może» 
wyleczyć s'ę 

ze złych 1 zasta­
rzałych chorób. 
Przyślij swój do­
kładny adres i 
znaczek 2c., a o- 
trzyma» książe­
czkę, która ci po­
da Fpoeób
Jak być pięknym,

Jak wyłączyć wszystkie choroby po« 
chodzące a żołądka i aleczrstej krwi.

Jak wstrzymać włosy od wypadania i 
Jak nabyć piękne i bnjne w.„«y na łysej 
głowie.

Nie zwlekaj, plsz dziś, załącz 2 cen­
tową markę na adres: (Apr 12)

The Rutkowski Co.
73 W. Eagle st., Kanalio, S. Y

Gdy dziecko dostanie czkawki, 
nie należy dawać mu wody, ani 
innych napojów, ponieważ pogar­
szają one jeszcze czkawkę. Nale­
ży kazać dzieciom głęboko oddy­
chać przez usta, a męczący ten ob­
jaw szybko się zmniejsza.

* * *
Matki nie powinny zmuszać 

dzieci do chodzenia. Gdy kości są 
dosyć silne, aby utrzymać ciało, 
dziecko zaczyna samo chodzić. 
Przedwczesne próby chodzenia 
przyczyniają się do skrzywienia 
nóżek.

* * *
Przy katarze nosa należy nastę­

pującej mięszaniny polać kilka 
kropel-na bibułę i wdychać:

Kwasu karbolowego 2.0 gramy 
Amoniaku................2.0 gramy
Alkoholu.................5.0 gramów
Wody...................10.0 gramów

* * *
Użyteczność oliwy okazała się 

bardzo dodatnią w niektórych 
cierpieniach powiek. Gdy te się 
czerwienią, dobrze jest posmaro­
wać oliwa również posmarowanie 
pędzelkiem, umoczonym w oliwie, 
okazuje się nader dobrem przy 
tworzeniu się jęczmienia. Wrazie, 
gdy oko zapruszymy czemkolwiek, 
kropla oliwy, wpuszczona pod po­
wiekę, ułatwia wypłynięcie przed­
miotu, który się dostał do oka. Do 
powyższego jednak użytku winna 
być używana oliwa świeża i jak 
najczystsza.

Niezwykłe pokrewieństwo.
Pewien pan opowiada o sobie: 

“Ożeniłem się z wdową, mającą z 
pierwszego małżeństwa dorosłą 
córkę, w której zakochał się mój 
ojciec i wkrótce ją poślubił. Tym 
sposobem ojciec był moim zięciem, 
a moja pasierbica moją matką, 
skoro była żoną mego ojca. W rok 
po ślubie żona powiła mi syna, 
który był moim wujem, skoro był 
bratem mojej macochy. Żona mo­
jego ojca została także po nieja- 
kimś czasie matką ładnego chłop­
ca, który był zarazem moim wnu­
kiem, jako syn mojej pasierbicy. 
Moja żona była także moją babką, 
gdyż była matką mojej matki; ja 
zaś byłem jednocześnie meżem mo­
jej żony i jej wnukiem; a ponie­
waż mąż osoby będącej babką jest 
naturalnie dziadkiem — zostałem 
więc własnym dziadkiem.

Środek przeciw wściekliźnie.
Jednak w ostatnich czasach 

wynaleziono środek zaradczy 
przeciw wściekliźnie. Nie jest to 
środek leczniczy, t. j. nie leczy 
on samej wścieklizny, ale jestto 
środek zaradczy, zapobiegający z 
góry wybuchowi choroby. Polega 
on na szczepieniu ochronnem o- 
sób, przez psy wściekłe pokąsa­
nych. Wielce uczony Francuz, Lu­
dwik Pasteur wynalazł pewną 
materyę, którą się osobom przez 
psa pokąsanym wstrzykuje w ma­
łych ilościach kilkakrotnie za skó­
rę. Osoby te szczepione stają się 
odporne wobec wścieklizny, tak, 
że się ta nie pojawia u nich zu­
pełnie.

Pasteur próbował najprzód te­
go środka na psach, a gdy środek 
ten okazał się na psach skute­
cznym, zaczął w r. 1885 szczepić 
w podobny sposób ludzi, pokąsa­
nych przez psy wściekłe lub psy 
podejrzane o wściekliznę. W 15 
latach poszezepiono w samym Pa­
ryżu 74,760 osób przeciw wście­
kliźnie. Wszystkie te osoby były 
pokąsane przez psy albo wściekłe, 
albo bardzo podejrzane o wście­
kliznę.

I jakiż był wynik tego szcze­
pienia? Oto z ty eh. 24,760 osób 
szczepionych zmarło na wściekli­

znę tylko 107; w pierwszych la­
tach, gdy sposób szczepienia nie 
był jeszcze wydoskonalony, tylko 
1 proc, szczepień był bezskute­
czny, w późniejszych latach już 
tylko 0.3 proc, szczepień były 
bezskuteczne.

Stąd widać, że środek ten oka­
zał się bardzo zbawiennym. To 
też niezadługo powstały także w 
innych krajach lecznice,, w któ­
rych szczepią pokąsane choroby 
ochronnie przeciw wściekliźnie. 
Najpierw po Franeyi powstały 
takie lecznice w państwie rosyj- 
skiem. jak we Warszawie, Mo- 
skie, Petersburgu, Odesie, Sama­
rze; następnie we Włoszech, w 
Austryi, a w końcu w Niemczech, 
gdzie pierwsza lecznica powsta­
ła w Berlinie w r. 1898.

Pźniej powstały takowe w wię­
kszych miastach Ameryki.

Trzęsienie ziemi środkiem 
lekarskim.

Po katastrofie w San 
Francisco lekarze zauważyli 
szereg faktów, świadczą­
cych, że dla niektórych osób 
następstwa trzęsienia ziemi 
były korzystne.

Pewna liczba pacyentów 
odzyskała zdrowie wskutek 
doznanego wstrząśnienia. 
Sparaliżowana od 15 lat oso­
ba odzyskała władzę w 
członkach. Naturalnie, był 
to paraliż nerwowy, czyli hi­
steryczny.

W czasie wojny rosyjsko- 
japońskiej wydano bankiet 
w pewnem mieście japoń- 
skiem. Większość zaproszo­
nych upiła się. Trzęsienie 
ziemi w jednej chwili wy­
trzeźwiło wszystkich. Fakty 
podobne zdarzały się nieraz. 
Nie potrzeba trzęsienia zie­
mi, ale silnego wzruszenia.

Pewien chory podróżując 
w paroksyzmie gorączki 
reumatycznej, wyzdrowiał 
nagle wskutek zderzenia się 
pociągu, którym jechał, z in­
nym pociągiem.

RZUCAŁ MI KWIATY.
Rzucał mi kwiaty pod nogi, 
Rzucał mi słowa, jak kwiaty, 
Czarował wonią kadzideł, 
W poezyi zdobił mię szaty. 
Nimbem otaczał mi skronie, 
Gwiazdy zapalał nad czołem, 
Na piedestale mnie stawiał, 
Zwał swojem bóstwem, aniołem! 
W rok później,czy wierzyć chcecie 
Zagasił nimbu płomyki, 
W kuchenne powiódł mię progi, 
I kazał smażyć befsztyki.

CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu­

nięte przez ku racy ę 

WUL Xewmana

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, I t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.
Wylec zony z reumatyzm a bardzo przykrego» :

Drogi Ku. Newmanie!
Dziękuję serdecznie za wyleczenie mnie i 

z reumatyzmu. Myślałem z pjeządku, że 1 
T*oje  lekarstwa nic mnie nie pomogą, bo 
już blisko końca byłem z lekarstwami a nie i 
odczuwałem zadniej pomocy ale jak całkiem 
wy potrzebowałem je tn tak jak by nożem od­
ciął: ból całkiem mnie opuścił.

Ból ten znaldował etą w lewem boku, w : 
biodrze. Próbowałem lekarstwa d ieeiętki 

i gatunków, ale wszystkie nadaremnie że już 
' nie miałem ochoty więcej próbować ale szczg« ! 

śliwie spostrzegłem ogłoszenie twe w gazę- i 
cie 1 jako ostatni raz zdecydował« m się do ;

: Ciebie pisać i teraz jestem przekozany sku- \ 
skiem twej zuracyi.

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar- ;
i dzenie i kaszel, który w nocy mnie bardzo 
; dusił, albo po wypiciu czegoś gorącego.

Jeszcze raz wyleczenie i tylko do ciebie : 
i się udam w razie gdyby choroba Się miała 
i wrócić.

Z szacunkiem pozostaje
Ant. Michalak,

508 E. 1 lth st., Dulath, Mlnn 
Wyleczony z womltowania z krwią, palenia 

w środku i bólu piersiowego.
i Kochany Ojcze Newmanie:

Zasyłam cl stokrotne podziękowanie któ- !
< re mnie tak szczęśliwie do zdrowia przywró- ;
< ciły. Mam nadzieję że wyleczenie moje nie 
; jest tymczasowe ale będę się cieszył dobrem

zdrowiem w przyszłości. Używałem masę ; 
lekastw, ale żadne tak skutecznie nie były 1 

: jak od Ciebie. . <
Pozostaje na zawsze wdzięczny.

Fabian Kopczyk, Box 488 Morris 111. < 

D A Ił Ml 1 wy*lę wam p°uc“‘ i f jącą książkę sposobu < 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie < 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze ; 
załączyć 2c markę, Adresujcie:
REVEREND NEWMAN

1361 W. Lake st., Chicago, III. ( 
W zgłaszania się wymienić “Ga­

zetę Polską.”

Farmy Durskiego w środ­
kowym Wisconsinie są naj­
lepsze, to poświadczy prze­
szło 1,000 polskich farmerów 
którzy odemnie grunta po- 
kupili. Piszcie po mapy i 
książki.

M. Durski, 285 Armitage 
avenue, Chicago, Ills.

Tylko przez 30 «lui bardzo tanio!

The Odell ma­
szynka jest tak 
dobra jak maszy­
na za s o dolarów, 
tą maszynką mo­
żna drukować po 
kilka set listów na

Cena S64»0 dzień, drukuje 
prędko i ładnie, litery wielkie, małe zna­
ki i numery. Cała maszynka zrobiona z 
najlepszej stali. Ta maszynka może wy­
trzymać sio lat, i wszędzie jest sprzeda­
wana za $6.50c. Najładniejszy papier do 
pisania listów z rozmaitemi wierszami i 
powinszowaniami naokoło ładne obwudki 
śliczne naklejane kwiaty z kopertami, tu­
zin za 25c, 5 tuz. za $1.00. Sztornikom, a- 
gentom i petlarzom dam 500 papierów z 
kopertami za $4 00, 1000 za $7.00. Kto 
przyślę nam $1.00 dolara a towar przy- 
ślemy na C. O. D. przyjmując zapłaci za 
Express, reszta sumy nie wynosząca do­
lara przyj mię w znaczkach pocztowych, 
sumę wynoszącą dolara należy przysłać 
przez pocztowy Money Order. (21)

K. W1LKIEWICH,
112 Grand st., Brooklyn, N. Y.

Jak być zdrowym,

WYDAWNICTWO MUZYCZNE • 
I księgarnia.

WYDAWNICTWU O I 711 C\A/QV| I 
muzyczne Di Ji łALlYYoM I uhAi
609 Milwaukee ave., Chicago, III.

Dep. G
Telefon 738 Ashland.Nm. 70-74-170-174.

Bolesława J. Zalewskiego, 
dyrygionta chórów śpiewackich i pierwszo­

rzędnej orkiestry polskiej w Caicago.

W »kładzie znajdują się:
NUTY POLSKIE. (Sto tyBięcyutworów) Do śpie­

wu, teatru, na fortepian, orkleelrę kapelę.
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu 

I na wszelkie inne instrumenta
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry i zabawy 
Ksiątki powieściowe i naukowe. Książki 

do nabożeństwa.
KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. 
Teatralne dla artystów 1 amatorów z_ muzyką 

lub bez.
POCZTCWKI Narodowe polskie z nutami 

lub bez, widoki naszych gór i siół.

INSTRUMENTA MUZYCZNE I PRZYBORY.
Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na 

składzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowa­
ne przez znawcą i dyrygienta B. J. Zalewskiego, 
(stosunkowo do ceny.) Zbyt tanich i niedobrych 
instrumentów, jakie ogłaszają inne firmy niepol­
skie w składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc 
mieć instrument dobry i trwały, proszę zama­
wiać tylko w naszym składzie.

Za dołączeniem znaczka 5c, będą wysłane 
katalogi wyżej podanych przedmiotów i do tego 
prezent w’ nutach. Adresować proszę:

Rzecz zupełnie nowa w medycynie.
DR. BONKER’A KRÓLEWSKIE

WZMACNIAJĄCEPIGULM
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 

2yclodajnvm środkiem systemu ludzkiego jeet czysta 
czerwona krew. 1 jak długo krew- jeet czystą. -awet 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie miats do 
was przystępu. - JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHOROBĘ, CHOĆBY BYŁA N AJNIEBEZPIE- 
CZNIEJSŻĄ, jeżeli przyprowadzicie krew do czysto 

*Sści, czerwoności i zdrowego etanu. KAŻDA CHORO- 
fBA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 

wewnętrznie, wytwarzające czysta, zdrową 1 bogat
ew krew, jeet jedynem lekarstwem na każdą chorobę. 

DR. BONKEK A KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
WYTWARZAJĄ KREW, WZMACNIAJĄ 

w. _ K NERWY I DAJĄ 2YC1E.
< I’/, - _ Cj Leczą one wszelkie choroby, powstające z nleczye go

stanu krwi jak np. CHOROŚY KOBIECE: Ogólne 
* osłabień je. Białe Uptawy, Anemia. Hosępność.itę.;

CHOROBY MĘSKIE: Ogólne oełabienie. Nerwowość. Bezsenność. Impotencja itd. PRZYWRACAJA 
WE WSZYSTKICH W1PADKACH CBORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE.

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez:

The Dr. Bonker’s Medicine Co.,
709 Milwaukee Ave., Chicago, III.

P® otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje

załatwić jaki grun­
towy lub pieniężny 
interes w Starym 
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
i mamy u siebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięcia 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutacyę lub eks- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło. 
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy­
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notary uszami w każdym powiecie w 
Galicyi i w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia 1 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów*.  Przÿj- 
mpjetny pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę.

C. W. DYN1EWICZ & Con
805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, 111.

Ten $30 Zloty Zegarek “X“ 
Najlepsza sposobność ku pieni« czystem złotem 
napełnianego zegarka po cenie koszta. Koperty 
są piękne ręcznie grawirowane, napełniane 
czystem złotem, a wewnątrz koperty jeet gw«. 
raneya fabrykanta na 20 lat. Werk jest najle­
pszym jaki może tylko być o 17 kamieniach. 
Patentowy regulator, zegarek trzpna czas na 
minutę. Nie ma lepszego zegarka. Nie można go 
kupić w żadnym składzie taniej jak $80. Dla 
za|x>znania publiczności z naszym interesem, 
postanowiliśmy sprzedawać ten piękny zegarek 
po $15 przez następne 30 dni, a po otrzymaniu 
go uależy zapłacić gotówkę agentowi 1 koszta 
przesyłki ekspresowej, obejrzawszy poprzednio 
zegarek, a resztę $9 należy spłacać po $1.50 
przez 6 miesięcy. Jeżeli poślecie naprzód $6 00 
oUzymacie piękny łańcuszek darmo, wyślemy 
zegarek na swój koszt pocztą. Kto nadeśle z 
góry $6 nie potrzebuje dawać żadnego poręczenia 
na sumę, pozostałą. Zaufamy wam, gdyż wiemy, 
że będziecie zadowoleni ze swego kupna 1 wiemy, 
że nam regularnie spłacać będziecie $9 po $1.M> 
miesięcznie Kto chce kupić za gotówkę, temu 
u«tępujemy 10 procent 1 zegarek będzie was 
kosztował tylko $13.50. Naplszcie. czy chcecie 
mieć me"kt lub damski zegarek, kryty czy otwarty. 
M KECH A CO., Bept 826, 168 Raadelph et., 
Chicago, 111.
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POSZUKIWANIA.
KOŚCIELNE opłatki można dostać 

każdego czasu w roku u Fr. Chojna­
ckiego, 472*  Winchester ave., Chicago, 
llls. (x)

Nim kupicie u kogo innego bilet okrę­
towy (szyi kartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej i zaufa­
nej firmy. A. Grochowski & Co. 181 E. 
7th st. New York City. (Feb. 28-8)

FALKOWSKI Jan poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez swego brata He- 
ronima Maliszewskiego, Star Lakę, Wis. 
Kto mi poda jego adres otrzyma $10 
nagrody. (20)

Najlepszej porady we wszystkich spra­
wach, żywo każdego człowieka obcho­
dzących, udziela znane polskie biuro 
informacyjne W. Janowskiego. Plszcie 
natychmiast, a otrzymacie najlepsze in- 
formacye. Pamiętajcie o tem, że dobra 
rada złota warta. Przyślijcie 2 centową 
markę na odpowiedź. W. Janowski, 82 
Fox PI., Chicago, Ili. (21)

Bryła Maryanna i jej mąż Wojciech 
Korzyniowski ze wsi Morzczennicy w 
Galicyi, poszukiwani są w ważnej spra­
wie przez Jana Bryłę, box 190, Muni­
sing, Mich. (10)

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta­
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
8UPPLY MOUSE, 531 Noble st., Chicago, 
111. (x)

Zawiadamiam niniejszem Szanownych 
Rodaków, że p. Piotr Gosztyła jest a- 
jentem podróżującym mojego biura ad­
wokackiego. Upoważnionym jest do ko- 
lektowania pieniędzy, odbierania infor- 
macyi we wszelkich sprawach proce­
sowych, spadkowych i wojskowych. T. 
F. Prus, rządowo upoważnione biuro 
adwokackie, kancelarya wojskowa, dom 
bankowy, 50 Broadway, New York, 
N. Y. . (20)

U WAG AJ Za kilka dolarów każdy 
może jechać z Bostonu do kraju! Przy- 
jedźcie zaraz albo napiszcie do London 
Shipping Cu., 117 Salem st., Boston, 
Mass. (20)

Nalaskowski Jan jest poszu­
kiwany przez przyjaciela II. K. Theel. 
El Paso, Tex., 426 Durango st. (21)

FARMA na sprzedaż 80 akrowa z bu­
dynkami, z porządkami i z inwen­
tarzem, 5 mil od kościoła, 4 mile od 
stacyi kolejowej i miasta. Sprzedam 
tanio. Zgłosić się do: Jan A. Konwińskl, 
No. 2, Posen, Mich. (22)

K i 1 i j a u Jan, rodem ze wsi Rudy 
Zazamczej, mający przebywać w Phila- 
delphii, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez Jana Ostrowskiego, box 
567. Windsor Locks, Conn.

roTRZKBA 10,«X) robotników do pracy na 
kolei w .tanie Wash ngton zapłata dzienna S2.50 
do J3 0I, podróż z Obłego S00 robotników 
do Wlzron.in 1 Mlrhlgm do pracy w laaacb 1 
Łartakat b, zapłata mleelączna do $15. mie­
szkań!« I wlk' ; ja da z Chicago darmo; żona­
tych I nieżonatych mężczyzn do rozmaitych >a- 
jęć w Chicago 1 okolicy. Zgłoście aię z;raz lub 
plazcle. załączaj ,c Sc znaczek pocztowy na oh*  
powiedź do polskiego agenta J. I-UCA.S, rootn 3 
12S S. Clark st.. Chicago, 111. (21)

Dobre stałe zajęcie dla Polaka. Ktoby 
chclał się zajęć sprzedażą gruntów 1 
faunów, niechaj się do nas zgłosi a my 
mu damy stałe zajęcie i płacimy od *300  
do $.500 na miesiąc. Człowiek musi 
umieć czytać i pisać po polsku i an­
gielsku 1 musi być odpowiednim czło­
wiekiem co się zastosuje do naszego 
interesu. Chcący to zajęcie dostać nie 
robi różuicy gdzie jest albo gdzie będzie 
zamieszkały, bo my mu poślemy wszelkie 
Informacye które będzie potrzebował 
tyczące się tego Interesu po zgłoszeniu 
się do nas. Fox River Land & Fuel Co. 
511J N. Broadway, Green Bay, Wis.

WĄSIK Jadwiga, która przed dwoma 
laty wyjechała do Wlnnipeg w Kana­
dzie poszukiwaną jest w ważnej spra­
wie przez swego syna Michała Wąsik, 
lb. 203, Enumclaw, King Co., Wasch. (22)

TUŁODZIECKI Stanisław rodem z gu­
berni płockiej, gminy Słupek, poszuki­
wany jest przez swoją siostrę Juliannę 
Jaworską, 88 N. Second Bt., Kansas Ci­
ty, Kan-as.

MASŁOWSKI Józef poszukiwany jest 
w ważnym Interesie przeż swego brata 
Bolesława Masłowskiego, Orleans Minn, 
Klttson Co.

LANDA Piotr pochodzący z Galicyi 
ze wsi Orzechówki, powiatu brzozoskie- 
go, a jest z zawodu kowalem, który 
przed 15-tu la*y  wyjechał do Brazylii, 
jest poszukiwany przez swoich krew- 
nych 1 Józefa Chrobaka w ważnym in­
teresie, albo on sam, niech się zgłosi li­
stownie pod adres do Józefa Chrobaka, 
9« Mapie st. New Castle, Pa.

Ważne 1 Ważne! Ważne!
Dla rodaków mieszkających we Philą- 
delphii i okolicy! —- Niech każdy przyj- 
mię do wiadomości, że IZYDOR HERC, 
znany Polski Bankier z Nowego Yorku 
otworzył tylko dla wygody Rodaków fi­
lię bankową we Philadelpbii, dokąd ka­
żdy, mieszkający w pobliżu może się z 
całem zaufaniem udawać. IZYDOR 
HERC, został też zamianowany jeneral- 
nym agentem 2. [najlepszych i najtań­
szych linii okrętowych, gdzie Bzyfkarty 
można dostać taniej niż u Innych kom­
panii okrętowych. Komu zatem blisko, 
niech tam się uda! Niech każdy się prze­
kona! Nie ślljcle pieniędzy, nie kupujcie 
szyfkart ani nie szukajcie porady lub po­
mocy w niczem, zanim wpierw u nas nie 
będziecie! Dostaniecie wszystko taniej I 
uczciwiej niż wszędzie! Prubójcie! Kto 
tam przybędzie ten dostaje śliczny pre­
zencik, upemlnek na przyszłość. Baczcie 
na adres: IZYDOR HERC, Bankier Pol 
ski, Bainbridge St., Philadelphia, Pa.

Fachowy polski ogrodnik, znający się 
na robotach w parkach, około kwiatów 
i jarzyn, posiadający dyplom, samotny-, 
średniego wieku, otrzyma dobrą 1 stałą 
posadę. Adres: Konstanty Koszela, 
box 94, Jnniatavllle, Fayette Co., 
Pa. (22)

WAŻNE!!!
Kto chce wydrukować list, bilety ba­

lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskiemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki i z atramentem chemi­
cznym, Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu I wydrukowć co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra 1 prakty­
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00

EAGLE SUPPLY HOUSE,
531 Noble st. Chicago. III.

^Nowiny Miejscowej

Pożar spowodował $100,- 
000 szkody, gdy budynek 
Friedley-Vorshardt pn. 194 
—196 Mather ul. uległ mu i 
zagrażał innym budynkom 
w tym dystrykcie. Zasilany 
silnym południowo wschod­
nim wiatrem, ogień był tru­
dnym do ugaszenia, a palące 
się kawały drzewa unoszone 
były na wszystkie strony i 
tylko dzięki ochotniczej 
straży, udało się przeszko­
dzić rozszerzeniu się pożaru. 
Budynek był czteropiętro­
wy i zajęty przez Chicago 
Feather Duster Company.

W tych dniach będzie roz­
lepionych 100,000 tablic z 
następującym zakazem ma­
jora: Zakazano! Nalepianie 
afiszów z reklamą, wymia­
tanie śmieci na ulice, plucie 
na chodniki, wogóle zanie­
czyszczanie ulic. Policya bę­
dzie pilnowała zachowywa­
nie tych reguł.

Podmiejski pociąg osobo­
wy Nr. 14, kursujący na li­
nii Chicago, Burlington i 
Quincy, pomiędzy Chicago i 
Aurora, 111., wykoleił się ze­
szłego czwartku niedaleko 
Lawndale, około sześciu mil 
od Chicago. Kilka osób zo­
stało zabitych i 20 rannych. 
Pociąg biegł całym pędem, 
gdy lokomotywa wjechała 
na złamaną szynę, wyskaku­
jąc z szyn. Wyciągnęła za 
sobą wagon bagażowy i je­
den wagon pasażerski i ra­
zem zwaliły się do głębokie­
go rowu. Pozostałe pięć wa­
gonów zostały na szynach. 
Zawezwano wiele ambulan­
sów z zachodniej strony mia­
sta. Z nazwisk przytoczo­
nych w gazetach angielskich 
wynika, że zabici i ranni są 
przeważnie Ajrysze i Nie­
mieccy pasażerowie.

Pożar zniszczył siedmio- 
piętrowy budynek na Wa­
shington i Canal ul. Nim 
straż pożarna nadciągnęła, 
płomienie się już znacznie 
rozszalały i cztery osoby, 
którym płomienie odcięły 
odwrót, znajdowały się w 
niebezpieczeństwie utraty 
życia. Dwóch mężczyzn od­
niosło poważne uszkodzenia, 
ale reszta uniknęła grożące­
go im losu przez szybkie 
działanie straży ogniowej. 
Ruch na trzech kolejach był 
wstrzymany przez kilka go­
dzin.

Pożar odkrytym został w 
budynku Morley Saddlery 
przez strażaków z kompanii 
Nr. 2, stacyonowanej na ul. 
Washington i Clinton. Szko­
dy wynoszą $400,000.

Pewni wierzyciele byłego 
banku Stenslanda wnieśli do 
sędziego McEwena energi­
czny protest przeciw wypła­
ceniu administratorowi ob. 
Johnowi C. Fetzerowi i jego 
adwokatom sumy $40,050 za 
ich - pracę. Do protestują­
cych należą: Zarząd Zw. Na­
rodowego Polskiego, Wyda­
wnictwo “Zgody”, Augu­
stin i Frank Moeller, Bern­
hard i Elise Eichenberg i in­
ni. Domagają się oni złoże­
nia z urzędu Fetzera i za­
kończenia interesów przez 
jen. prokuratora. Utrzymu­
ją oni też, że obniżenie war­
tości wierzytelności o sumę. 
$1,563,984.26 jest zbyt wiel- 
kiem nawet w wypadku od­
krycia sfałszowania weksli. 
Auditor stanowy McCul­
loch gotów był objąć zarząd 
upadłości, a jen. prokurator 
prawne kwestye; gdyby to 
się było stało, oszczędziłoby 
się było wysokie należytości. 
Sędzia Brentano, który za­
mianował był “receivera”, 
wyznaczył obecnie komisyę 
do sprawdzenia raportu ad­
ministratora. /

W. Evanston, sędzią po­
koju, została obraną pani K. 
W. McCulloch i w sobotę 

rozpoczęła swe urzędowanie. 
Na pierwszej tej sesyi asy­
stowali jej sędzia McCalluni 
i sędzia 0’Connell, ażeby jej 
dawać wskazówki, jeśliby 
ich potrzebowała przy peł­
nieniu swego urzędu po raz 
pierwszy. Szczególnym tra­
fem pierwszą sprawą, którą 
miała rozstrzygać, była skar­
ga, wytoczona jej pobitemu 
rywalowi, Williamowi S. 
Moore, który został zaskar­
żony przez “National Sure- 
ty Co.” o $15, tej kompanii 
należnych. Ale pan Moore 
nie stawił się i oczywiście 
zaocznie został skazany 
przez panią McCulloch.

Później pan Moore o- 
świadczył, że będzie apelo­
wał, że owej kompanii, któ­
ra go zaskarżyła, winien jest 
tylko $10 i ofiarował się kil­
kakrotnie je zapłacić, ale że 
nie chciano ich przyjąć. Po­
wiedział też, że pani McCul­
loch może dobrze znać się na 
prawie, ale on nie ma ochoty 
stawać przed sędzią w 
spódnicy.

Strajk mularzy i innych 
robotników przy budowlach 
skierowany przeciw organi- 
zacyi Mason Contràctors 
Association, przybrał wczo­
raj znów szersze rozmiary, 
kiedy po 4,000 już strajku­
jących, przyłączyło się dal­
szych 800 robotników. Zano - 
si się na uporczywą i długą 
walkę tembardziej, iż unie 
robotnicze, dawniej rywali­
zujące, obecnie zbliżyły się 
do siebie i jak się zdaje pój­
dą ręka w rękę. Skoro mu­
larze zaprzestaną pracować, 
u cieśli nastąpi bezrobocie i 
tym sposobem zastój w bu­
downictwie szersze przybie- 
rze rozmiary. Niewiadomo 
obecnie o ile i na jak długo 
opóźnią się prace przy budu­
jącym się gmachu powiato­
wym. Szerzy się także strajk 
pracujących przy elektrycz­
nych urządzeniach.

Z Bay City nadchodzi wia­
domość, że “American Ship- 
building Co”, zamierza zwi­
nąć swoją fabrykę w South 
Chicago i przenieść ją do 
Bay City, gdzie pomyślniej­
sze są warunki. Mnóstwo 
tutejszych robotników stra­
ciłoby w takim razie za­
trudnienie.

Chicagoski charter, który 
przyjętym został przez Izbę 
reprezentantów i senat bar­
dzo małą większością głosów 
zostanie podpisany w tym 
tygodniu przez gubernatora 
Deneen’a i stanie się pra­
wem, jak tylko mieszkańcy 
miasta Chicago, zaratyfiku- 
ją takowy podczas specyal- 
nej elekcyi 12 września b. r.

Przyjęto również przez o- 
bydwie Izby bil, domagają­
cy się pogłębienia kanału 
tak, aby do Chicago przy­
pływać mogły wielkie okrę­
ty z całej kuli ziemskiej.

Krwawa bójka na noże, 
kilofy i rydle odbyła się 
wczoraj pomiędzy robotni­
kami kolejowymi w Gibson, 
dwie mile na wschód od 
Hammond i ze sprzecznych 
wiadomości stamtąd nadcho­
dzących trudno wyrobić so­
bie zdanie o tem, co właści­
wie było jej powodem. Wia­
domo tylko, że wzięło w niej 
udział przeszło 100 ludzi i że 
pracują tam robotnicy róż­
nej narodowości. Podczas 
.gdy jedni mówią, że rozpo­
częli bójkę Rosyanie z Pola­
kami, inni zapewniają, że 
pracowali tam Węgrzy, Sło­
wacy i Włosi głównie i że 
między nimi przyszło do nie­
porozumień i bójek. Pewną 
jest rzeczą, że wiele osób zo­
stało pokaleczonych, ale nim 
nadeszła policya, po więk­
szej części się pochowali, że 
niejaki Peter Miles odniósł 
śmiertelne uszkodzenia i za­
wieziono go do szpitala św. 
Małgorzaty i że aresztowa­
no cztery osoby, których na­
zwiska są podobno Simon 
Mundo, Joe Smith, Jos Co- 

sik i Tony Petriccio, a wiele 
innych ma być aresztowa­
nych. O ile sądzić można z 
nazwisk powyższych, Pola­
ków tam nie było, lub było 
zapewne bardzo mało.

Na poniedziałkowej sesyi 
rady miejskiej przeprowa­
dził alderman Józef Bade- 
noch z 32 wardy po długich 
i ożywionych debatach wnio­
sek, by burmistrz zamiano­
wał komitet z 9 aldermanów 
do wspólnego starania się 
wraz z reprezentantami mia­
sta Chicago w Washingtonie 
o wykonanie wielkiego pro­
jektu budowy kanału spław- 
nego od jeziora Michigan do 
zatoki meksykańskiej. Na 
członków komitetu zostali 
zamianowanymi : Badenoch, 
Snów, McCormick, Willis- 
ton, Foell, Jacobs, Powers, 
Maypole i Siewert, a ich se­
kretarzem będzie ex-officio 
klerk miejski John R. Mc 
Cabe. Panowie ci wyjadą do 
Springfieldu, ażeby naradzić 
się nad wykonaniem projek­
tu z rozmaitymi reprezen­
tantami klubów i biznesma­
nami. _________

KORESPONDENCYĘ
Derby, Conn. — Tow. Rycerzy 

Polskich pod opieką św. Michała 
Archanioła w Derby, Conn. odbyło 
swoje miesięczne posiedzenie dnia 
5 maja, na którem uchwalono kil­
ka ważnych spraw. Na prośbę Mi­
chała Zielińskiego z Port Rich­
mond, N. Y., człon. Tow. Ks. J. 
Poniatowskiego, gr. 236 Z. N. P., 
złożonego chorobą przez 6 lat na 
reumatyzm i kompletnie sparali­
żowanego, uchwalono wyasygno­
wać z kasy Tow. $5 i zebrano oj 
członków tegoż Tow. $5, razem 
$10. Pieniądze te wysłano na ręce 
Z. K. Wojtuszka, 561 Richmond 
Terraee Port Richmond, Staten 
Island, N. Y.

Tow, Rycerzy Polskich pod o- 
pieką św. Michała Archanioła w 
Derby, Conn. urządza wielki bal 
w dniu 30 maja w hali Gould Ar- 
mour przy Main ul., na który za­
prasza Szanownych Rodaków z 
Derby Shelton i okolicy, by ra­
zem z nami wzięli udział. Dochód 
przeznaczono na wielki ołtarz w 
kościele polskim, rzymsko - kato­
lickim. Poświęcenie dzwonów od­
będzie się dnia 30 maja o godz. 9 
z rana, poświęcenie kościoła zaś 4 
lipca r. b., który jest już na ukoń­
czeniu. Jan Brzuszek, Box 242

Rochester, N. Y. — Szanowną 
redakeyę “Gazety Polskiej ” upra­
sza się o zamieszczenie w swem 
piśmie parę słów, jak następuje:

Obchód 116 rocznicy konstytu- 
cyi 3 Maja, który się odbył w na- 
szem mieście dnia 5 maja, wypadł 
bardzo wspaniale i wzorowo. Po­
chód rozpoczął się o godz. 4 po 
południu, w którym wzięły udział 
wszystkie Towarzystwa rycerskie 
kościelne, jakoteż grupy Związko­
we przy dźwiękach polskiej kape­
li. Po skończonym pochodzie na­
stąpiło otwarcie tego wspaniałego 
dzieła konstytucyi 3 maja przez 
ob. S. Groszewskiego.

Derby, Conn.
Program tegoż obchodu był 

dość obszerny i piękny, ponieważ 
zawierał w sobie wiele mów patry- 
otycznyeh, deklamacyi i śpiewów. 
Mówcy, deklamatorzy i śpiewacy 
spisali się pod każdym względem 
dość dobrze, a zwłaszcza przewod­
niczący obchodu, ob. Duchat, któ­
ry zaczął swą mowę panowaniem 
króla Jana III Sobieskiego i po­
prowadził w należytym porządku 
aż do czasów Kościuszkowskich; 
następnie czasy ustanowienia kon­
stytucyi aż do czaśów obecnych. 
Sz. mówcę obdarzono burzą oklas­
ków. Należy się oddać wielkie u- 
znanie naszemu druhowi ob. W. 
Rzepeckiemu za tak wzruszające 
deki, pod tytułem “Reduta Ordo­
na”. Nie pozostały w tyle dekla- 
matorki : H. Adamska, S. Kościel­
na, P. Kucak i K. Drzewuska. 
Obchód zakończono hymnem naro­
dowym: “Boże coś Polskę”.

Józef Polaeki, sekr. obchodu.

Ostatnie Wiadomości.
Washington, 15 maja. .— 

Rząd wyznaczył komitet, 
który ma obmyśleć plan bu­
dowy statuy dla Kolumba, 
odkrywcy Ameryki.

Washington, 15 maja. — 
Od pierwszego lipca zniesio­
ne będą stemple na szybką 
wysyłkę listów (special de- 
livery), natomiast każdy list 
na którym się naklei za 10c 
marek i napisze się na ko­
percie “special delivery”, 
będzie natychmiast wysła­
ny-

Co piszą o Polskiej Firmie!
Szanowni Panowie!

Klarnet otrzymałem, za który 
bardzo dziękuję. Jestem zadowo­
lony z tego instrumentu, a więc 
będę starał się zawiadomić swo­
ich znajomych, aby się udali do 
firmy Pułaski Mail Order House, 
jeżeli co potrzebują, aby nie pła­
cili bajeczne sumy po sztorach.

Pozostają życzliwy,
Ignacy Wielechowski

Myra, Pa.
Takich listów odbieramy co­

dziennie bardzo wiele. Kto chce 
kupić Maszynę do Szycia, Harmo­
nię, Klarnet, Skrzypcę, Basy, Ze­
garek, lub jakietylko inne przed­
mioty, niechaj piszę do nas po 
Wielki Ilustrowany Katalog Pol­
ski Różnych Przedmiotów, załą­
czając 5c w markach pocztowych 
na przesyłkę, a przekonają się, że 
zaoszczędzą wiele pieniędzy przez 
kupowanie od nas.

Adres :
The Pułaski Mail Order House, 

816 N. Hamlin ave., Chicago, 111.

Listy Polskie na Poczcie.

na poczcie w Chicago przez 
czaaa ich ogłoszenia. Po dwóch 

4 odesłane do Washingtona, 
otworzone I zniszczone.

Listy te zostań 
dwa tygodnie o 
tygodniach bed 

gdzie będą
3 Adamkiewicz 1
6 Andzak W
7 Anciklewlcz 8
8 Antaitie W

10 Antecki J 
15 Banas A 
17 Baca M 
21 Bartoszeski J
23 Baran M
24 Barezczuk J 
28 Bednarz L 
32 Bondyk J
41 Bidzlfiski I
42 Bigoe J
50 Błaszczyk S
51 Borek M
52 Borczyk W
53 Boksa S
55 Bolechoweki I 
61 Bryeiewlcs P 
65 Budzie W 
67 Bugaj F 
69 Burda M
72 Budai A
73 Balahski A
78 Cedwlfiski A
79 Cbmlei W 2
85 Chudy J
86 Chmielewski W
90 Cichocki W
91 Claciura 8 
93 Clelocha A
96 Clchofi A
97 CMIak M 
99 Cicnik J

110 Cublak M
111 Cwiak J
112 Cypcar T 2
114 Cygan K
115 Cygal M
116 Oyrwlec K
117 Czerkies J
118 Cza*  a W
119 Czaja W
120 Czajka J
121 Czarniecki K
122 Czyz M
123 Czychuhki J
132 Dombal M
133 Dobek K 2
188 Dominiczak B
189 Dowlat 8 
140 Drwiła J
142 Drzewiekoski J
143 Drwal J
144 Duh J 
146 Duszek F
148 Dygon 8
149 Dziedzic M
150 Dziki K
151 Dziej 8
152 Dzik J
153 Eichsteadt E 
161 Fabrowski 8 
169 Figura F 
178 Fortuna J
186 Garozyfiski W 
188 Gajda J
190 Gabryszak A
191 Gałkowski F
197 Glzowski B
198 Glza F
199 Głąb J
204 Gładki A
205 Gnat M
206 Godlewski B 
£07 Gondr k J
211 Gołębiewski 8 
215 Gromolak F 
2'6 Groszeckj A 
219 Gruszeczka J
228 Gnrnlewicz F 
224 Gutowski W 
22« Gzyl K
229 Hart o w! cz A
242 IIodaez J 2
243 Holon W 
245 Dolowski A
249 Iwasleckl K
250 Indoska A 
255 Jamola A
257 Jarecka A
258 Jaśkiewicz 8
261 Jaskólski J
262 Janknt J 
267 Janiak J 
278 Kaliski J
280 Kalinowska K
281 Kaczerskl B 
287 Kawa W
289 Karnowski F
290 Kawalerski A
299 Kilarski B
300 Kmiolek W 
304 Klynek W

306 Kluk J
3C7 Kołodziejczak T 
308 Kopifiaki J 
817 Kolasa J
318 Kocifiaki W
319 Koc S
329 Kogoskl W 
321 Kowaleeki W 
3 4 Kościelniak J 
326 Kot K
317 Kozłowski 8 
328 Kozłowski J
330 Kolofieki L 
333 Kozioł I
335 Krajewski W 
339 Królewna M 
345 Krzyzak W
316 Krzydca 8
317 Kszau J
349 Kupiec E
350 Kuboca 11
354 Majijwaki J
355 Mąjprscik M
356 Magchonowicz A
357 Madę jeżyk K 
359 Małecki J
869 Maltkowski J 
332 Marcin W
363 Marszałek M
369 Mazur A
370 Mat raj W
378 Mi kosz M
379 Mikulski K 
381 Mi kłos z W
383 Miarczefiakl J 
385 Miaiorowski J 
391 Mocklewicz J
398 Maetalerz A
399 Moron M
400 Modrzewski J
401 MoźJzeft B
402 Motkowskl M 
411 Nawrocki J
414 Naskiewlca J
415 Nawalczyhskl 8
418 Nledojadło A
419 Niemiec W ,
421 Nowak W
422 Nowak J 
4ł3 Nowak J 
433 Oratowaki A
485 Owsiak B
438 Pawłowicz F
456 Piątkiewicz II
457 Pilarczyk J
458 Pieczorka F
459 Piendowaki W
460 Piątek F
461 Pietkiewicz A
462 Piecuch M 
461 Piesko J
465 Plata 1
466 Pies J
468 Poekanka M
473 Polna M 
479 Porębski P
486 Psiuk A
487 Psioda W
488 Pupor A
489 Pudłowska A
491 Pyka W
492 Pyziafiskl J
497 Ranowskl W
498 Rafa P
502 Kasieńki B
503 Rak W 
508 Riesz J 
520 Roszak K 
5'23 Rudnicki A
525 Rutkowski A 2
527 Rutkowski W
528 Ruszała M
531 Ryczak J
532 Byczek P
583 Bytowlcs J
534 Rzemiefiska A 
539 Santowski F 
568 Slhnński D 
571 Skwarek II
573 Skatski 8
574 Śliwa 8 
576 Silwa A 
583 Sołdrych W 
5'4 Solkowski J 
587 Sokołowski W 
590 Sołtykoweki W 
599 Styrczula J 
602 Stefafiski A 
607 Sudackl L
611 Sumara 8
612 Buchaj J
616 Swiech J , ,
617 Świątkowski J
618 Swlrczek 8 
617 Swedczyfiaki F 
621 Swlrad J

Szczero zloty krzyżyk.
Niema nic piękniejszego 
I ozdobniejszego jak to 
noszenia szczero złotego 
krzyżyka czy łańcuszka 
zamiast innych rzeczy jako 
to: bryloków, kompasów i 
t. p. rzeczy, jest cały szcze­
ro złoty nie jest wypełnia­
ny lub pozłacany złotem 
także jestto piękna ozdoba

dla każdego katolika i każdy katolik 
takowy nosić powinien, kto wlęo Bobie 
życzy nabyć takowy krzyżyk to niechaj 
natychmiast przyśle $2 w liście lub na 
money order a my takowy wyślemy na­
tychmiast, kto najpierwszy przyśle or- 
dar na ten krzyżyk po tem ogłoszeniu 
dostanie 2 dolary w prezencie wartości 
j-dnego dolara. NapiBZ dzisiaj, kto wie 
czy nie ty będziesz pierwszym, spróbuj 
szczęścia, a jeżeli by nie był taki jak 
ogłaszamy, zwracamy pieniądze. Adre­
sować należy do M. Dominiek Agency 
Box 1233, D. A. Adams Mass.

CHŁOPY! USZY DO GÓRY!
Kto chce się śmiać przez cały rok 
na całą gębę, niechaj sobie zapre­
numeruje pismo ilustrowane “Ku­
moszka”. Wychodzi co sobotę i 
kosztuje rocznie 50c. Prenumeratę 
należy przysyłać w znaczkach po­
cztowych pod adresem: “KUMO­
SZKA”, 519 Milwaukee ave., 
Chicago, 111.

Jeżeli chcesz kupić farmę 
i chcesz być nie oszukanym 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI,
285 Armitage ave., Chicago, 
Hlinois.

CENY TARGOWE.

CHICAGO, 15 Maja 1907.
MĄKA: beczka

Twarda patents 3 65-3.85
Straights 3.35 3.45
Czysta 3.05-8.20
Żytnia 2 90—8.40

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 2 czerwona 83—84
No. 2 twarda 83
No. 4 biała 80

KUKURYDZA (buszel
Zwykła 41
No. 4 V 41-48
No. 4 żółta 46—47
No. 4 biała 48
No.3 49
No. 3 biała 50
No. 8 żółta 49 50
No. 2 50
No. 2 biała 50
Jęczmień 48-75

ŻYTO
No. 2 71—72
No.3 65-69
No. 4 63

OWIES (buszel)
Zwykły 39
No. 4 41«
No. 2 42
No. 2 biały 45
No. 8 41 42
No. 3 biały 41—45
No. 4 biały 38-44
Standard 44-45

SŁOMA (1CO0 funtów)
Żytnia 1.00—11.00
Pszeniczna 7.00-8.00
Owsiana 8.50—9 00

PRODUKTA mleczne
Ser brick 12
Szwajcarski 15—16
Llmburskl 12—13
Masło śmietankowe 25
Firsts 21-23
Seconda 18—20
Darirles 23
Jaja, (tuzin) 17

SIANO (1030 funtów)
Najlepsza tymotka i8 50-19.(0
No. 1 tymotka 15.50—16.50
No. 2 18.50 — 14.50
No. 3 12.00—13.50
Najlepsza z preryl 13.00-14.10
No. 1 11.50-12.00
No. 2 9.00-10.00
No. 8 8.00- 8 50
No. 4 7.00 8.00

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 13
Indyki 12
Kurczęta (żywe) 14
Kaczki 13
Gęsi za tuzin 5.00 7.50

KARTOFLE (buszel) 30-45
Nowe beczka 3.00—8.00
Słodkie (beczka) L50-3.50

JARZYNY
Szparagi baksa 1.25-2.50
Ćwikła beczka 1.50-8.00
Marchew worek 40-65Kapusta beczka 1.40 1.50

„ nowa pudło 2.00 - 8.25
Kalafiory baksa 2.50
Ogórki tuzin 1.65 l.Oó
Selery pudło 3.00-8.50
Groch zielony baksa 1.00—8.50
Sałata baksa 1 00 - 2.00
Cebula worek 1.75

„ zielona baksa 1.00-1.25
Kartofle buszel 35 58

„ nowe beczka 500-8.50
„ słodkie beczka 1.00—1.25

lłedyski beczka 1.00-2.00
Pomidory koszyk 1.00-2 75
Brukiew buszel 1.00
Groch strączkowy buszel 1.00^-3.00

OWOCE
Jabłka beczka 3.00-8.00
Banany pęk 75-1.50
Ananasy pudło 2.50—4.50
Pomarańcze baksa 4.25-5.00
Cytryny baksi 4.25—5.00
Truskawki 24 kwart 1.50 *-8.25

KALENDARZ ILUSTRO-
WANY

na rok 1907.
Józefa Ungra a Warszawy.

W tych dniach otrzyma-
liśmy piękne kalendarze i-
lustrowane, w których znaj-
duje się wiele pięknych po-
wieści, nowel, żartów. Jest
to najpiękniejszy kalendarz
jaki można nabyć za 75c w
księgarni:
FILOTEA, czyli dr oga do

życia pobożnego, napisa-
na przez św. Franciszka
Salezyusza, biskupa ge-
newskiego, założyciela za-
konu Nawiedzenia N.Pan-
ny. Przetłomaczył na ję-
zyk polski ks. A. Jełowie-
cki. Wydanie nowe, ozdo-
bnie oprawne w linteum,
wyzłacane tytuliki.

Cena......................
W. Dyniewicz

532 Noble str., Chicago, 111.

NA MIESIĄC MAJ.
Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce, W. Dyniewicza w Chi­
cago, Illinois, poleca dzieło: 

poświęcone
Bogarodzicy i Niepokalanej 

Dziewicy Maryi.
W tej książeczce zawierają się 
Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o życiu ziemskiem i 
Opiece Niebieskiej Najśw. Pan­
ny Maryi porządkiem czasu u- 
łoźone i do jej świąt zastoso­

wane
przez

Ks. Jakuba Nowakowskiego
W mocnej oprawie cena 30c.

HUMORYSTYKA.

W karczmie.
— Jakubie, a czemuż wy tak 

leżycie pod tą ławą? To przecie 
nie ładnie!

— Wojciechu, dajcie człowieko­
wi spracowanemu spokój.

W sklepie żydowskim.
Żyd: — Ny, moja pani, po co 

teraz potrzebuje pani tak mało u 
mnie kupowacz? Czy może pani 
co moja żona ostro powiedziała?

Kobieta: — Ej, nie.
Żyd: — To może co moje Sur- 

cze, abo Icósz co pani ubliżył?
Kobieta: — E, i to nie.
Żyd: — Ny, przecie cosz sze 

muszało stacz, co pani tak porząd­
nego kupca, jak ja, omija?

Kobieta: — No, kiej chcesz-ży­
dzie, to ci powiem: Bez to nie ku­
puję u ciebie, bo wszysej' mi pe- 
dają, coby od parchów nic nie 
kupować.

Żyd: — A zoj? Każdy z tych 
wszystkich, co tak paskudnie mó­
wią, jest ausgepitzte goj!

Przesądna.
— A czemuż to kuma Jakubo­

wa taka jakoś kwaśno przy tym 
Nowym Roku?

— E, bo mi się psiamać źle za- 
con...

— No, a cemus to?
— A no widzita kumie, chłop 

mój był bez calom noc jakiś oso­
wiały i markotny — nic mu się 
psiamać nie chce — tak i myślę 
se: mos! to jus bez rok tak mi 
się wieść bandzie...

W Petersburgu.
— Z tym Stołypinem już jest 

źle.
— Skąd pan to wiesz panie 

Szwarc ?
— On jechał do Petcrhofu.
— No, to co z tego?
— Potrzebujesz pan wiedzieć, 

co tam jeździli Witte, Goremykin, 
nawet i sam Muromcew, no i co 
się z nimi stało.

A to wpadł.
Samochwalski: — Zaręczem pań­

stwu, iż mówię pięcioma języka­
mi.

Niedowiarski: — Być może, ale 
zawsze będzie lepiej, jeżeli nam to 
pan udowodni.

Samochwalski. — I owszem, je­
stem gotów, ale w tem sęk, że nikt 
z obecnych tu języków tych nie 
zna.

Niedowiarski: — O to wcale ła­
two. Powiedz nam pan tylko w 
pięciu językach “kłamię”.

Szczególna choroba.
Mjała Julcia, mając chorą ma­

tkę, przychodziła od dłuższego 
czasu do pewnej bogatej i miło­
siernej pani po obiad dla niej.Gdy 
raz owa pani zapytała, czy matka 
jeszcze nie odzyskała zdrowia, 
Julcia odpowiedziała: Mamusi 
jest już o wiele lepiej, alt- zawsze 
jeszcze chce jeść.

Nauka nie poszła w las.
Katecheta do dzieci:
— Zapamiętajcie sobie to, moje 

dziatki, że natychmiast po prze­
budzeniu się z rana powinneście 
zmówić modlitwę.

Na drugą lekcyę pyta się jed­
nego z uczniów:

— Co ty Wojtek robisz, gdy 
wstaniesz z rana?

— Idę tatusiowi po gorzałkę do 
Szmula, proszę księdza katechety.

Także gust.
Narzeczona do oblubieńca:
— Co byś ty robił, gdybyśmy 

tak jechali przez ocean okrętem?
— Siedziałbym pomiędzy majt­

kami i patrzyłbym w niebo... 
Chłopek ci ja, chłopek,

W karczmie dobrze łykam,
Koń na mrozie w zęby dzwoni,

A ja w szynku brykam.
Szczyt naiwności.

Pan X. do otwierającej mu na 
głos dzwonka ośmielonej dziew­
czynki :

— Czy mogę się widzieć z ma­
mą panienki?

— O nie. Mama leży chora — 
Bozia dała nam małego braciszka.

— Czy być może ?... wszak tat­
ko już od dwu lat bawi za gra­
nicą ...

— To nic, ale listy pisuje.


